
przemówienie Włatłysława Gomułki drukujemynastr.2,3.4!5

POZNAŃ 
ŚRODA

Na spotkania aktywa partyjnego stolicy

a s
WIELKOPOUKI

MARZEC 
1964

Wydanie A 
(miejskie)

Nr 68 0494) 
Rok wyd. XXIV 

Ceno 50 gt

Manifestacja przeciwko 
siłom wstecznlctwa

We wtorek w Sal! Kongresowej w Warszawie odbyło się 
spotkanie aktywa partyjnego stolicy z I sekretarzem KC 
PZPR Władysławem Gomułką.który omówił tło oraz źródła 
1 przyczyny wydarzeń zaszłychw kraju w ostatnim okresie.

fWW1 Już na długo przed oznaczo­
ną godziną spotkania Sala Kon 
gresowa szczelnie się zapełni­
ła. Znajduje się tu ponad 3 tys. 
warszawskich aktywistów — se 
kretarzy komitetów zakłado­

wych i organizacji partyjnych, 
przedstawicieli załóg robotni­
czych, organizacji młodzieżo­
wych i społecznych, działacze 
z wyższych uczelni i frontu 1- 
deologicznego, naukowcy, lite-

Z korzyścią dla kraju i pracowników
Z różnych stron Wielkopolski napływają w dalszym cią­

gu meldunki o zobowiązaniach dla uczczenia V Zjazdu par 
tli, w których załogi deklarują zwiększenie produkcji Jla 
kraju i na eksport, obniżenie kosztów, wykonanie różnych 
prac w czynie społecznym. Zobowiązania przewidują rów­
nież wykonanie licznych prac dla poprawy warunków soc­
jalnych załóg.
Pracownicy z Przedsiębior­

stwa Robót Kolejowych nr 10 
w Poznaniu przyspieszą wyko 
nanie prac remontowych na kil 
kunastu stacjach, co ułatwi 
Ićomunikację. transport, zała­
dowywanie 1 wyładowywanie 
wagonów. Ponadto przepracu

ją oni w czynie blisko 7200 go 
dżin przy porządkowaniu te­
renów, urządzaniu trawników 
i kwietników. W zobowiąza­
niach przewidziano również 
zwrócenie większej uwagi na 
rozwój racjonalizacji, by uzy­
skać w jej ramach w tym ro-

na blisko 3.100 tys. zł. W 
Ostrzeszowsklm Przedsiębior­
stwie Technicznym Przemy­
słu Terenowego pracownicy 
wyprodukują dodatkowo róż­
ne artykuły szacowane na 6 
min zł oraz wykonają szereg 
prac na rzecz poprawy warun 
ków pracy, (hp)

_  ku 3800 tys. zł oszczędności.

Spadek terma rozwoju 
handlu światowego

Organizacje partyjne 
deklarują 

pełne poparcie

W związku z ostatnimi wy­
darzeniami politycznymi orga 
nizacje partyjne różnych śro­
dowisk Wielkopolski na spe­
cjalnych zebraniach wyrażają 
swe poparcie dla polityki par- 
tH i jej kierownictwa. Podczas 
tych zebrań rozpatrywane sa 
także kandydatury nowych 
członków partii, którzy właś­
nie obecnie pragną powięk­
szyć jej szeregi. Uczestnicy ze 
brań kierują listy z wyrazami 
pełnego poparcia dla zajętego 
przez partię stanowiska — do 
I sekretarza KC PZPR W. Go­
mułki oraz do I sekretarza
KW PZPR 
diaka.

Zebrania 
tatnio m.

w Poznaniu J. Szy

takie odbyły się os 
in. w Poznańskiej

Fabryce Maszyn i Aparatów 
Przemysłu Spożywczego, w 
Elektrowni Poznańskiej, Miej­
skich Zakładach Komunikacyj 
nych w Poznaniu, Wytwórni 
Wyrobów Tytoniowych w Poz 
naniu i wielu innych. Na zeb­
raniach tych rozpatrzono kan­
dydatury nowych członków 
Partii I tak np. w samym tyl­
ko powiecie gnieźnieńskim 
zgłosiło się do partii 111 kan­
dydatów w tym 74 robotników 
25 chłopów. 5 inżynierów i 7 
lekarzy. Nowi kandydaci 
PZPR motywują swa chęć 
przystąpienia do partii pełnym 
solidaryzowaniem się z jej po­
lityką i zaufaniem do jej kie­
rownictwa. (o)

Kierownictwo Przedsiębior­
stwa skoncentruje uwagę na 
Doprawie warunków socjalno- 
bytowych pracowników. Wy­
buduje się w I półroczu l w 
pełni wyposaży m. in. 20-oso- 
bowe hotele robotnicze w 
Kościanie i Lesznie, zorgani­
zuje się w Zielonej Górze i 
Ostrowie stołówki- Do popra­
wy warunków przyczyni się 
także wydatkowanie przez dy 
rekcję przeszło 1.131 tys. zł 
więcej niż w ubiegłym roku 
na wyposażenie hoteli robot­
niczych, remonty budynków 
mieszkalnych, akcję kolonii i 
wczasów.

Zobowiązanie pracowników 
z Odlewni Żeliwa Ciągliwego 
w Drawskim Młynie obejmu 
ie około 30 ton dodatkowych 
odlewów części do maszyn roi 
niczych oraz wykonanie w 
czynie społecznym różnych 
orać, szacowanych na blisko 
174 tys. zł. Zatrudnieni w Po? 
nańskim Przedsiębiorstwie Ro 
bót Telekomunikacyjnych wy 
konaja dodatkowe roboty war 
tości 2 min zł, co wpłynie na 
szybsze wykonanie ważnych 
dla gospodarki narodowej u- 
rządzeń telekomunikacyjnych, 
stelefonlzowanle wsi. jak też 
przyspieszy o miesiąc budowę

Z badań przeprowadzonych 
orzez sekretariat GATT w Ge­
newie wynika, że wzrost obro­
tów handlowych w skali świa 
towej w roku 1967 wyniósł 5 
nrocent. Oznacza to, że tempo 
wzrostu obrotów handlowych 
uległo zwolnieniu, jako, że w 
roku 1966 wzrost wyniósł 9,7 
rrroc. (PAP)

I Sekretarz KC PZPR przemawia 
w Sali Kongresowej.

CAF — Telefoto

Członkowie SD i ZSL 
solidaryzują się z PZPR 
Udzielamy pełnego poparcia kierownictwu PZPR 1 I sekre­

tarzowi KC — Władysławowi Gomułce — oto przewodnia 
myśl wystąpień na spotkaniu centralnego aktywu ZSL, któ 
ry zebrał się we wtorek w Warszawie.

W Warszawie odbyło się również posiedzenie centralnego 
ośrodka aktywu partyjnego Stronnictwa Demokratycznego.

Po ożywionej dyskusji zebrani uchwalili rezolucję, w któ
rej wyrażają gorące poparcie 
nych wokół I sekretarza KC

,Z eałym zdecydowaniem I 
przekonaniem solidaryzujemy się 
ze wszystkimi uczciwie pracują­
cymi ludźmi Wielkopolski i popie
ramy program 1 politykę przodu- 

narodu — Poi­lącej siły naszego 
sklej Zjednoczonej 
tniczej”.

,Nie pozwolimy 
wiedzinlni ludzie

oraz 
nych 
dzie.

W 
karz 
ka i

montaż central telefonicz 
w Drawsku i Białogar- 
(b)
kaliskiej „Blelarni" le- 
stomatolog Irena Sochac 
lekarz Zdzisław Gawlak

□ostanowili przebadać w gro­
madzie Brudzew wszystkie 
dzieci uczęszczające do szkoły

W Ostrzeszowskim 
biorstwie Przemysłu

(mat.)
Przedsię 
Tereno-

wego zobowiązania opiewają

Przed wiosenną sesją

Projekty czterech ustaw w Sejmie
Zbliża się VIII wiosenna sesja Sejmu. Jak się

Je sprawozdawca parlamentarny PAP plenarne Pos c 5.
Izby odbędzie sie przypuszczalnie w pierwszej połowie
Przyszłego miesiąca.
W Sejmie znajdują się obec 

4 projekty ustaw: o me­
dalu „Siły Zbrojne w służbie 
Ojczyzny” bibliotekach, ze­
zwoleniach na działalność ar 
tystyczną. rozrywkową i spor­
tową oraz o dokonywaniu w 
księgach wieczystych wpisów 
oa rzecz skarbu państwa w 
oparciu o międzynarodowe 
umowy.

W najbliższym czasie ma 
płynąć do laski marszałków 
sklei rządowy projekt kodek-

su karnego. Posłowie uważają, 
że pierwsze czytanie tego do­
kumentu odbędzie się również 
na najbliższym plenarnym po­
siedzeniu Sejmu. (PAP)

w ciągu dnia zachmurzenie di 
z większymi przclaśnieniam’ 

* z opadami przeważnie o charak 
ter^e przelotnym. Temperatura bez 
jnckszych zmian. W nocv od 1 do 
’ a w dzień od 4 do 10 st. na 
Południu. Wiatry dość silne i sil­

Partii Robo- 

aby nleodpo- 
zakłócali nam 

spokojną pracę”. „Z całą stanów 
czością potępiamy prowokatorów 
i wichrzycieli którzy otumanili 
cześć młodzieży studenckiej wcią
gajac ją w polityczną awanturę”

Powyższe zdania zawarte są 
w rezolucjach, które podjęli 
na zebraniach członkowie 
Stronnictwa Demokratycznego 
i Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego.

Aktyw SD w Gnieźnie w 
liście do I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu J. Szydlaka 
stwierdza, że w niełatwych 
chwilach sprawdził sie dosko 
nale sojusz PZPR z SD i ZSL.

Do powszechnego protestu 
przeciw inspiratorom prowo­
kacji politycznych dołączyli 
się członkowie SD z powia­
tów kościańskiego i ostrow­
skiego, zebrani na Powiato­
wym Zjeździe Delegatów SD. 
Wyrazili oni też swoją soli­
darność z decyzjami władz w 
sprawie przywrócenia porzą­
dku.

Podobne zdania powtarzają 
się w rezolucjach członków 
ZSL. Aktywistki tego stronni 
ctwa z Wolsztyna deklarują 
pełne zaangażowanie w socja

dla. patriotycznych sił, skuplo 
PZPR Władysława Gomułki.

PAP 
listyczną przebudowę wsi, 
członkinie ZSL w Szamotu­
łach akcentują obowiązki ro­
dziców i wychowawców w sto 
sunku do młodzieży i z tej 
pozycji wyrażają swoje obu­
rzenie wobec ostatnich zajść i 
ich prowokatorów, rolnicy z 
gromady Raszków w powiecie 
ostrowskim.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Jankowicach i 
Lusówku do słów dodają czy­
ny: ci pierwsi zgłaszają zobo­
wiązania wartości 45 tys. zł, 
drudzy — wartości 10 tys. zł.

(wb)

Nad DRW strącono 
2800 samolotów OSA

Przemówienie telewizyjne prem era CSRS
W poniedziałek przed karne 

rami telewizji czechosłowa­
ckiej wygłosił Drzemówienie 
oremier CSRS J. Lenart. 
Stwierdził on, że opowiada 
się zdecydowanie za uchwała­
mi styczniowego plenum KC 
KPCz Mówiąc o działalności 
rządu po styczniowym ple­
num KC J. Lenart zakomuni­
kował. że w okresie tym rząd 
rozwiązywał problemy zwią­
zane z zapewnieniem rozwoiu 
gospodarki narodowej CSRS 
do roku 1980, a także proble-

my dotyczące zmian w funk­
cjach i organizacji rządu oraz 
jego roli w życiu państwa 
Mówca zapewnił że rząd uczy 
ni wszystko, aby w jak naj­
krótszym czasie zrehabilito­
wać wszystkich niesłusznie 
skazanych w latach ubiegłych 
Podkreślił on. że nie zgadza 
się z ogólnikowa, złośliwa kry
tyka gdyż — jak 
— jest wśród nas 
kratów. lecz nie 
steśmy źli. (PAP)

Dowiedział 
wielu biuro 
wszyscy je-

W poniedziałek ha drodze 
Sajgon Dalat wpadł w za­
sadzkę oddział południowowiet 
namskich wojsk reżimowych. 
19 żołnierzy zostało zabitych 
a 10 rannych.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek stolica prowincji An 
Xuyem (240 km na południo­
wy zachód od Sajgonu) ostrze­
lana została ogniem z moździe 
rzy. 3 żołnierzy wojsk sajgoń- 
skich zostało zabitych.

Piraci powietrzni USA w po 
niedziałek bombardowali wie­
le rejonów Wietnamu północ­
nego. Bomby spadły na jedno 
z lotnisk DRW. Ponadto atako 
wano elektrownie, magazyny, 
linie kolejowe, drogi i zamiesz 
kale rejony w różnych okrę­
gach Demokratycznej Republi 
ki Wietnamu.

Prasa północnowietnamska 
zamieściła w poniedziałek wie 

(le materiałów z okazji strące­
nia nad DRW 2890 samolotu 
USA. Opublikowano również 
zdjęcia dwóch pilotów samolo­
tu „A-6 Intruder” zestrzelone 
go w niedzielę w pobliżu Ha- 
noł. Piloci ci zostali ujęci 
przez oddziały armii ludowej 
DRW. (PAP)

raci, dziennikarze, przedstawi­
ciele Wojska Polskiego. Wśród 
obecnych na sali znajduje się 
wielu ORMO-wców, którzy wy 
różnili się swoją postawą w 
trudnych dniach w Warsza­
wie. Transparent umieszczony 
wzdłuż lóż balkonowych gło­
si: „Lud pracujący Warszawy 
popiera politykę partii i jej Ko 
mitetu Centralnego z towarzy 

szem Wiesławem". A oto treśó-i- 
nnych transparentów: „umac­
niajmy jedność narodu w budo­
wie socjalistycznej ojczyzny”, 
Precz z agenturą imperializmu- 
reakcyjnym syjonizmem”, „Czy 
nem produkcyjnym uczcimy 
V Zjazd Partii”, Żądamy peł­
nego zdemaskowania i ukara­
nia politycznych wichrzycie­
li”.

Nad stołem prezydialnym na 
pis, na który składają się sło­
wa wyjęte ze statutu partii: 
„kierując walką przeciwko si­
łom reakcyjnym i wstecznym 
— PZPR zespala lud pracują­
cy w budowie socjalizmu”.

Z głośników płyną pieśni re 
wolucyjne — recytowane są 
wiersze Mickiewicza, Broniew­
skiego i Majakowskiego.

Na podium, na tle czerwo­
nych i biało-czerwonych flag 
— sztandary: Komitetu War­
szawskiego i komitetów dzielni 
cowych PZPR oraz warszaw­
skiej organizacji ZMS.

Długotrwała burza owacji 
wita wkraczających na salę 
Władysława Gomułkę i człon­
ków kierownictwa PZPR oraz 
władz naczelnych ZSL i SD.

Obecni powstawszy z miejsc, 
przez kilka minut wznoszą o- 
krzyki: „Wiesław”, „Wiesław”. 
Rozlega się tradycyjne „sto 
lat”. Nad głowami zgromadzo­
nych rozwijają się nowe tran­
sparenty: „niech żyje towa­
rzysz Gomułka”, „Czynem pro 
dukcyjnym uczcimy V Zjazd 
PZPR”, „Wierzymy w ciebie 
Wiesławie”, „Każdy ma tylko 
jedną ojczyznę”, „Kto za Pol­
ską, ten za Gomułką”-

Jeszcze raz zrywa się gorąca 
owacja na cześć partii, na 
cześć Polski Ludowej, na cześć 
towarzysza Wiesława.

Za stołem prezydialnym zaj­
mują miejsca: Władysław Go­
mułka, Józef Cyrankiewicz, 
Edward Gierek, Stefan Jędry- 
chowski, Zenon Kliszko, Igna­
cy Loga-Sowiński, Edward O- 
chab, Adam Rapacki, Marian 
Spychalski, Ryszard Strzelec­
ki, Eugeniusz Śzyr, Franciszek 
Waniołka, Mieczysław Jagiel­
ski, Piotr Jaroszewicz, Boles­
ław Jaszczuk, Stanisław Kul­
czyński, Bolesław Podedwor- 
ny, Józef Ozga-Michalski, Wi­
told Jarosiński, Artur Stare- 
wicz, Józef Tejchma. Włady­
sław Wicha członkowie egze­
kutywy KW PZPR z I sekreta 
rzem KW Józefem Kępą, I se-

kretarzem WKW PZPR r— 
Henrykiem Szafrańskim, se­
kretarze komitetów dzielnico­
wych oraz organizacji partyj­
nych kluczowych zakładów 
pracy i uczelni.

Józef Kępa wita w Imieniu 
zgromadzonych Władysława 
Gomułkę oraz innych przy­
wódców. Kiedy pada imię Wła 
dysława Gomułki ponownie 
rozbrzmiewa owacja na cześć 
I sekretarza KC PZPR. Roz­
legają się okrzyki „niech żyje 
towarzysz Wiesław”, „Niech 
żyje Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza”, „Niech żyje 
klasa robotnicza Śląska”, 
„Wiesław — Gierek!"

Władysław Gomułka wstępu 
je na trybunę i wygładza po­
nad 2-godzinne przemówienie-

Zebrani w wielkim skupie­
niu słuchają słów I sekretarza 
KC PZPR, na które zarówno 
członkowie partii, jak i całe 
społeczeństwo w napięciu ocze 
kiwało. Przyjmowanym z go­
rącym aplauzem słowom W. 
Gomułki raz po raz towarzy­
szą burzliwe oklaski. Wielo­
krotnie rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje partia”, „Niech ży 
je klasa robotnicza”, „Niech 
żyje przyjaźń polsko-radziec­
ka”, „Precz ze syjonizmem 
agenturą imperializmu”, „Precz 
z kołtunerią i reakcją”, 
„Lud pracujący popiera polity 
kę partii”, „Niech żyje mło­
dzież”.

Józef Kępa, dziękując w 
imieniu zebranych towarzy­
szowi Wiesławowi za wygłoszo 
ne przemówienie oświadczył: 
„zapewniamy was, towarzyszu 
Wiesławie, że warszawska or­
ganizacja jeszcze bardziej u- 
macniać będzie swoje szeregi, 
umacniać jedność, wzmacniać 
siłę partii. Aktyw warszaw­
skiej organizacji partyjnej 
przekazuje wam, towarzyszu 
Wiesławie, wyrazy najgłębsze­
go zaufania”.

Spotkanie kończy „Między­
narodówka”.

Po spotkaniu delegacja or­
ganizacji partyjnej dzielnicy 
Wola wręczyła Władysławowi 
Gomułce tekst listu oraz księ­
gę z 14 tys. podpisów człon­
ków partii tej dzielnicy, a tak 
że bezpartyjnych.

Popierając czynem produk­
cyjnym i społecznym program 
partii, — głosi m. in. list — 
deklarujemy swe całkowite po 
parcie dla kierownictwa Ko­
mitetu Centralnego z wami, to 
warzy szu Wiesławie, na czele- 
Naszego zaufania do was nikt 
nie zdoła w najmniejszym stop 
niu podważyć.

Dowiedziemy tego nie tylko 
słowem, ale przede wszystkim 
naszą codzienną, wytężoną 
pracą. (PAP)

Wypadek w zakładach 
chemicznych 
w Bydgoszczy

18 bm. krótko przed północą w 
zakładach chemicznych „Zachem” 
w Bydgoszczy nastąpił wybuch, w 
wyniku którego 20 osób odniosło 
rany. Ofiary wypadku przewiezio­
no do szpitala nr 1 1 2 w Bydgosz 
czy. Jeden z rannych 34-letni Ry­
szard Figurski w drodze do szpi­
tala zmarł. Poważniejszych obra­
żeń doznali ponadto Władysław 
Piasecki i Zygmunt Setley — 
mieszkańcy Bydgoszczy. 6 osób po 
opatrzeniu ambulatoryjnym zwol­
niono do domu.

Na miejsce wypadku przybyła 
specjalna komisja, która prowa­
dzi dochodzenie celem ustalenia 
przyczyn wypadku. (PAP)

Barnard dokonuje 
nowych 

przeszczepów
Profesor Christian Barnard 

dokonał w poniedziałek opera­
cji na nowym kandydacie na 
przeszczep serca. Barnard nie 
przeszczepił mu jednak nowego 
serca, ale na miejsce jego zni­
szczonych zastawek sercowych 
wszczepił trzy sztuczne zastaw 
ki.



Żadna siła nie podważy fundamentów naszej socjalistycznej ojczyzny
Przemówienie Władysława Gomułki na spotkaniu z aktywem partyjnym stolicy w dniu 19 km

DRODZY I SZANOWNI 
TOWARZYSZE!

W ciągu ostatnich 10 dni za 
raty w kraju ważne wydarze­
nia. Niemała część młodzieży 
studenckiej w Warszawie, a 
także w innych ośrodkach a- 
kademickich w kraju została 
oszukana i sprowadzona przez 
wrogie socjalizmowi siły na 
fałszywą drogę. Siły te zasiały 
wśród studentów ziarna awan 
turniczej anarchii, łamania pra 
wa. Posługując się metodą pro 
wokacji wzburzyły umysły 
części młodzieży, parły do wy­
wołania starć ulicznych, do 
przelewu krwi.

Nielegalne zgromadzenia i 
demonstracje uliczne studen­
tów wywołały powszechne py­
tanie: o co chodzi, dlaczego stu 
denci występują przeciwko 
Władzom państwowym?

Korzystając z zamieszania, 
Jakie wytworzyły demonstracje 
i inne nielegalne formy działa 
nia studentów, niemal jedno­
cześnie z nimi wyszły na ulicę 
elementy chuligańskie. O ich 
wyczynach, np. w Warszawie 
Informowała prasa.

Wszystko to wzburzyło do 
głębi społeczeństwo. Szczegól­
nie ostro, przeciwko mącicie- 
lom porządku społecznego, 
przeciwko inspiratorom i orga 
nizatorom nielegalnych poczy­
nań studentów wystąpiła kla­
sa robotnicza. Cały kraj zalała 
fala masowych zebrań i wielo 
tysięcznych wieców robotni­
ków, mieszkańców miast i wsi, 
na których donośnym głosem 
rozlega się żądanie pokazania 
społeczeństwu faktycznych 
sprawców zaistniałego stanu 
rzeczy i surowego ukarania 
wszystkich winowajców. Pod 
adresem władz państwowych, 
a także pod adresem instancji 
partyjnych padają słowa kry­
tyki za tolerowanie antysocja­
listycznej i reakcyjnej działal­
ności, za pobłażliwy stosunek 
wobec wrogów naszego ustro­
ju.

Jednocześnie w poszczegól­
nych uczelniach studenci po­
dejmują rezolucje, które ilu­
strują stan ich umysłów, ich 
poziom umiejętności politycz­
nego myślenia. Zestawiając 
treść większości rezolucji stu­
denckich z treścią rezolucji 
podejmowanych przez załogi 
robotnicze i masowe wiece lud 
ności można by dojść do wnio 
sku, że między robotnikami, ja 
ko klasą a studentami, jako ca 
łością przebiega linia politycz­
nego podziału. Ale wniosek ta 
ki byłby z gruntu niesłuszny, 
do głębi fałszywy. Nie tu prze 
biega linia podziału.

Linia podziało między 
socjalizmem a reakcją
W wydarzeniach, jakie mia­

ły miejsce w kraju, linia po­
działu przebiega między socja­
lizmem a reakcją wszelkiej 
maści, między polityką przy­
jaźni i sojuszu polsko-radziec­
kiego a antyradziecką polity­
ką bankrutów i niedobitków 
reakcyjnych, między polityką 
zapewniającą Polsce bezpie­
czeństwo jej granic i jej 
wszechstronny rozwój a usiło­
waniem zepchnięcia Polski na 
drogę zguby. Zasadnicza różni 
ca między rezolucjami robot­
ników, a rezolucjami studen­
tów polega na tym, że robotni 
cy od razu dostrzegli tę rzeczy 
wistą linię podziału, podczas 
gdy część studentów dała się 
wprowadzić w błąd garstce re 
akcyjnych, antyradzieckich in­
dywiduów.

Sprawy zaszły tak daleko, że 
muszą się znaleźć w całej roz­
ciągłości na widowni publicz­
nej. Przemilczeć nie wolno już 
niczego. Nie ma zresztą powo­
du do uchylania się od publicz 
nego roztrząsania zaistnia­
łych zjawisk politycznych. 
Wprost przeciwnie, jest na­
szym obowiązkiem i jest 
rzeczą konieczną, aby zjawis­
ka te wprowadzić na forum 
publiczne, poddać je szerokiej 
analizie, dyskusji i krytyce 
Tylko na drodze takiej opera­
cji może być przecięty wrzód 
reakcyjny.

Kierownictwo partii, w któ­
rego imieniu przemawiam, ani 

nie jest w stanie, ani nie może 
już dzisiaj podnieść, a tym bar 
dziej rozwinąć wszystkich pro 
blemów, składających się na 
całość rzeczy. Na to trzeba cza 
su, dogłębnej analizy zjawisk. 
Zrobimy to na pewno w ra­
mach kampanii przygotowaw­
czej do V Zjazdu partii. Ale za 
cząć trzeba już dzisiaj, choćby 
w skromnym zakresie, jeśli 
chodzi o naświetlanie ludzkich 
postaw.

Chcemy przede wszystkim 
przedstawić społeczeństwu, jak 
się zaczęły te wydarzenia. O- 
perować będę faktami i doku­
mentami. Posługując się chro­
nologią zacytuję główną treść 
tekstu rezolucji przyjętej więk 
szością głosów na zebraniu od 
działu warszawskiego Związku 
Literatów Polskich.

„Pisarze polscy zgromadzeni 
dnia 29 lutego 1968 r. na wal­
nym nadzwyczajnym zebraniu 
...poruszeni zakazem dalszych 
przedstawień „Dziadów” Mic­
kiewicza na scenie Teatru Na 
rodowego stwierdzają:

— od dłuższego czasu mnożą 
się i nasilają ingerencje władz 
sprawujących zwierzchnictwo 
nad działalnością kulturalną i 
twórczością artystyczną; inge­
rencje dotyczą nie tylko treści 
utworów literackich, lecz tak­
że ich rozpowszechniania i od 
bioru przez opinię.

— Ten stan rzeczy zagraża 
kulturze narodowej, hamuje 
jej rozwój, odbiera jej auten­
tyczny charakter i skazuje na 
postępujące wyjałowienie. Za­
kaz, który dotknął „Dziady” 
jest szczególnie jaskrawym te­
go przykładem”.

Rezolucja kończy się żąda­
niem przywrócenia przedsta­
wień „Dziadów”. Spośród 431 
osób, które przybyły na zebra 
nie w głosowaniu uczestniczy 
ło tylko 356 osób. Za tą rezolu 
cją głosowało 221 osób, zaś za 
rezolucją przedstawiona przez 
organizację partyjną 124 oso­
by.

Prawda o „Dziadach"
Tak więc zgodnie ze stano­

wiskiem określonym w tej re 
zolucji jaskrawym przykła­
dem wszystkich grzechów 
głównych, jakie od wielu lat ob 
ciąża ją rzekomo sumienie par­
tii i władz państwowych w kie 
rowaniu działalnością kultu­
ralną stał się zakaz przedsta­
wień „Dziadów” w insceniza­
cji Kazimierza Dejmka. Za­
chodzi więc potrzeba publicz­
nego wyspowiadania się z te­
go grzechu głównego, wyja­
śnienia tego „szczególnie ja­
skrawego przykładu” gwałce­
nia i hamowania rozwoju kul 
tury narodowej.

Sięgnijmy po prawdę, po 
fakty.

W okresie powojennym u- 
twory Mickiewicza ukazały 
się w łącznym nakładzie oko­
ło 9 milionów egzemplarzy.,W 
ubiegłym roku III część ,.Dzia 
dów” ukazała się w nakładzie 
150 tys. egzemplarzy, a w bie 
żacym roku przewiduje się 
wydanie czterech tytułów 
dzieł Mickiewicza o łącznym 
nakładzie 400 tys egzempla­
rzy. Począwszy od roku 1955 
.Dziady” mickiewiczowskie o- 
gladało społeczeństwo polskie 
w 17 realizacjach scenicznych, 

w tym znakomite inscenizacje 
w Radio i Telewizji. Wybitniej 
sze spektakle osiągnęły rekor 
dowe ilości przedstawień. W 
roku 1965 z okazji dwusetnej 
rocznicy sceny narodowej 6 
teatrów w kraju przygotowa­
ło premiery „Dziadów”. Z po­
czątkiem 1966 roku odbyła się 
w Warszawie prezentacja kil­
ku przedstawień „Dziadów” z 
udziałem teatrów poza warsza 
wskich.

Tak w rzeczywistości przed 
stawia się ten „jaskrawy przy 
kład” polityki partii i władz 
państwowych „zagrażającej 
kulturze narodowej”. Czyżby 
ci literaci, którzy głosowali za 
przytoczoną rezolucją, nie zda 
wali sobie sprawy za czym 
głosują? Zapewne, byli i tacy, 
ale redaktorom rezolucji, któ-

Sala Kongresowa podczas spot­
kania aktywu partyjnego stolicy 

z I Sekretarzem KC PZPR.
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rych było kilku, nie postawił­
bym takiego zarzutu.

Trzeba teraz odpowiedzieć 
na pytanie dlaczego „Dziady” 
w inscenizacji Dejmka zosta­
ły zdjęte ze sceny Teatru Na­
rodowego? Dlaczego w tylu 
innych inscenizacjach ukazy­
wane były bez przeszkód i do 
piero inscenizacja Dejmka wy 
wołała sprzeciw?

Dziedzina ta jest mi daleka. 
Nie wiem po prostu co wolno, 
a czego nie wolno robić reży­
serowi, który dostaje w swe rę 
ce materiał twórcy dla piasty 
cznego ukształtowania go na 
scenę teatralną. Nie wiem, czy 
reżyser ma prawo wprowa­
dzić do scenicznej treści spek 
taklu dedykację, w którą au­
tor zaopatrzył swe dzieło. Nie 
wiem, czy reżyserowi wolno 
nakazywać aktorom, aby zwra 
cali się wprost z rampy do pu 
bliczności wbrew wyraźnym 
wskazaniom autora zawartym 
w jego dziele. Nie wiem też. 
czy ktokolwiek ma prawo 
wprowadzać do spektaklu ak­
centy, zwłaszcza o wielkiej 
dramatycznej „wymowie, któ­
rych w ogóle brak w dziele 
autora. A wszystko to miało 
miejsce w „Dziadach” insceni 
zacji Dejmka. Na te tematy 
niech dyskutują fachowcy. 
Ale nawet gdyby jakiś autory 
tet orzekł, że Dejmkowi wol­
no było dokonać tych wszyst­
kich zmian w „Dziadach” Mic 
kiewicza, władze sprawujące 
zwierzchnictwo nad działalno­
ścią kultq>alną nie mogłyby 
zamknąć oczu na to. co się 
działo na przedstawieniach 
„Dziadów” w inscenizacji 
Dejmka. Przedstawienia te 
stały się bowiem odskocznią 
do politycznych demonstracji 
o wymowie antyradzieckiej.

Nie będziemy tu mówić o 
epoce, w której Mickiewicz 
tworzył swe dzieła. Aby do­
brze odebrać teatralny spek­
takl mickiewiczowskich „Dzia 
dów”. zwłaszcza w insceniza­
cji Dejmka, trzeba się wczuć 
w tę epokę, trzeba nie tylko^ 
umieć, ale przede wszystkim* 
chcieć oddzielić przeszłość od 
teraźniejszości. Ogromną role 
odgrywa tu reżyser, insceniza 
cja, duża siła sugestywna jest 
gra aktora. W zależności od 
tego odbiera sie właściwie, 
lub niewłaściwie takie np. 
strofy „Dziadów”; tak jak by

ły wypowiadane ze sceny Tea 
tru Narodowego:

„mam być wolny — tak, nie 
wiem skąd przyszła nowina, 
lecz ja znam, co być wolnym 
z ręki Moskwicina.
Łotry, zdejmą mi tylko z 
rąk i nóg kajdany.
ale wtłoczą na duszę”.

albo słowa wypowiedziane 
przez rosyjskiego oficera do 
dekabrysty Bestużewa:

...„nie dziw, że nas tak prze 
klinają
wszak to już mija wiek.
jak z Moskwy w Polskę na­

syłają, 
samych łajdaków stek”.
Te zwłaszcza strofy odpowie 

dnio wyreżyserowane były 
przyjmowane przez część wi­

downi demonstracyjnymi o- 
klaskami. Ciągłe powtarzanie 
się tych demonstracji politycz 
nych musiało się zakończyć 
zdjęciem ze sceny „Dziadów”. 
Nie można bowiem pozwolić 
na to, aby w imię jakiejś ab­
strakcyjnej wolności i insceni 
zacyjnej dowolności prze­
kształcać antycarskie ostrze 
„Dziadów” w oręż antyradzie 
cki.

Próba wykorzystania poezji 
Mickiewicza zrodzonej z walki 
patriotycznej młodzieży prze­
ciw carskiemu uciskowi dla 
szkalowania Polski Ludowej 
jest politycznym szalbier­
stwem, wypacza bowiem naj­
głębszy demokratyczny i po­
stępowy sens twórczości Mickie 
wieża. Mickiewicz nie był i 
nie będzie sztandarem reakcji. 
Od epoki, w której tworzył, 
dzieli nas nie tylko okres blis­
ko półtorawieczny. Dzieli nas 
wielka rewolucja październi­
kowa, która obaliła carski 
ucisk i przywróciła Polsce nie 
podległość. Dzieli nas wielka 
wojna wyzwoleńcza przeciw 
niemieckiemu faszyzmowi, w 
której tylko na naszej ziemi, 
i za naszą wolność i niepodle­
głość oddało życie blisko 600 
tysięcy radzieckich żołnierzy. 
I gdyby w naszych czasach 
duch mickiewiczowski znalazł 
również wielkiego wyraziciela 
— natchnąłby go z pewnością 
do nieśmiertelnej epopei por 
święconej tym, którzy ofiarą 
swego życia i krwi przelanej 
na ziemi polskiej ocalili naród 
polski od hitlerowskiej zagła­
dy-

Dziś kiedy sojusz ze Zwią­
zkiem Radzieckim, przyjaźń z 
odrodzonym, socjalistycznym 
narodem rosyjskim jest i pozo 
stanie fundamentem bezpie­
czeństwa, niepodległości i roz­
woju Polski — jest naszym o- 
bowiązkiem nie wypaczając w 
niczym historii i nie mając po 
wodu do jej wypaczania — 
wykorzenić z umysłów przeźyt 
ki starych i na zawsze minio­
nych przeciwieństw, nie zaś 
umacniać je i rozjątrzać- Taki 
jest nakaz patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu — dwóch cech, 
które należą do najpiękniej­
szych tradycji polskiego naro­
du i polskiej klasy robotniczej.

Był i Mickiewicz patriotą i 
internacjonalistą swoich cza­
sów.

Nie zgodzimy się nigdy z 
tym, aby z Mickiewicza robio­
no sztandar antyradzieckich 
demonstracji.

Mówiąc o przyczynach dla 
których zdjęto „Dziady” Dejm 
ka warto jeszcze dodać, że 
utwór ten miał być poświęco­
ny i był grany dla uczczenia 
przez Teatr Narodowy 50-lecia 
Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej. Jeśli już podjęto tak 
wątpliwą decyzję, należało 
wszystko uczynić, aby insceni­
zacja tego wielkiego dramatu 
narodowego wydobyła przede 
wszystkim te elementy w nim 
zawarte, które podkreślałyby 
przyjaźń i współdziałanie re­
wolucjonistów i demokratów 
polskich i rosyjskich w walce 
przeciw caratowi. Tak się jed 
nak nie stało. W uroczysty prze 
bieg 50 rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej, jaki miał miej­
sce w naszym kraju „Dziady” 
w inscenizacji Dejmka wniosły 
nieprzyjemny zgrzyt, zostały 
wykorzystane dla podważenia 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Ostatni spektakl tych „Dzia 
dów” odbyty w dniu 30 stycz­
nia br. zakończył się otwartą 
wrogą demonstracją politycz­
ną w Teatrze Narodowym, a 
później na ulicach miasta, w 
której wzięła udział grupa mło 
dzieży akademickiej.

Z tego co powiedziałem mo­
żna by sądzić, że u podłoża 
zwołania nadzwyczajnego wal 
nego zebrania warszawskiego 
oddziału Związku Literatów 
Polskich na którym otwarto 
cykl późniejszych wydarzeń 
znalazło się zdjęcie ze sceny 
„Dziadów” dejmkowskreh. W 
rzeczywistości sprawy przedsta 
wiają się zgoła inaczej. Zdję­
cie „Dziadów” posłużyło tylko 
różnym wstecznym i wrogim 
Polsce siłom za pretekst do ich 
brudnych poczynań-

Intencje prowokatorów
O intencjach organizatorów 

zebrania warszawskiego od­
działu Związku Literatów Pol­
skich świadczy nie tyle i nie 
tylko podjęta tam rezolucja, 
lecz przede wszystkim prze­
bieg tego zebrania, treść szere 
gu przemówień, jakie tam wy­
głoszono. Inspiratorom zwoła­
nia nadzwyczajnego zebrania 
pisarzy stolicy nie chodziło by 
najmniej o uzyskanie wyjaś­
nień w sprawie zdjęcia „Dzia­
dów”. Chodziło im o zorgani-
zowanie demonstracji pisarzy, 
o rozpalenie atmosfery podnie 
cenią i niepokoju i przeniesie 
nia jej poza środowisko pisa­
rzy. Chodziło im o rozpalenie 
walki skierowanej przeciw kie 
rownictwu naszej partii, prze­
ciw rządowi, przeciw władzy 
ludowej. Te swoje reakcyjne 
cele zasłonili oszukańczym has 
łem obrony kultury narodowej.

Przebieg zebrania warszaw­
skich pisarzy trzeba będzie po 
dać do wiadomości publicznej- 
Atmosferę tego zebrania, jego 
wydźwięk polityczny najlepiej 
oddaje przemówienie Kisielew 
skiego.

Oto wyjątki z jego przemó­
wienia:

„Byłoby oczywiście rzeczą 
śmieszną gdybyśmy dzisiaj 
mówili tylko o sprawie „Dzia­
dów”. Ja bym tak drastycznie 
mógł powiedzieć że jeśli ktoś 
przez 22 lata dostaje po gębie 
i nagle w 23 roku się obraził 
— to jest coś dziwnego” ... 
„Jakiej historii uczą się dzieci 
w szkole? Przecież tam są bzdu 
ry”... Nie istnieje taki historyk, 
jak Pobóg - Malinowski 
„zaginął Wierzyński i Lechoń

... wyrzekliśmy się Czesła­
wa Miłosza „...” nic się nie mó 
wi o Stanisławie Kocie „...” 
„Nie istnieje u nas Marian Ku­
kieł”... „Nie istnieje taki pi­
sarz jak Nowaczyński, be to 
endek”...... Sprawa dostała się 
w ręce ciemniaków wyposażo­
nych w absolutną, monopoli­
styczną władzę”. \ |

Kisielewski podjął także na 
tym zebraniu obronę niejakie­
go Szpotańskiego, który 'został 
skazany na 3 lata więzienia za 
reakcyjny paszkwil ziejący sa 
dystycznym jadem nienawiści 
do naszej partii i do organów 
władzy j państwowej. Utwór, 
ten zawiera jednocześnie porno 
graficzne obrzydliwości na jaf- 
k?e może się zdobyć tvlko czło 
wiek tkwiący w zgniliźnie ryn 
sztoku, człowiek o moralności 
alfonsa.

„Byłem mężem zaufania w 
procesie młodego człowieka, 

Janusza Szpotańskiego” _  
mówi do pisarzy Kisielewski. 
„Ten młody człowiek napisał 
„Szopkę”, którą recytował w 
towarzystwie przy wódce... 
skoro Szpotański otrzymał 3 
lata, to tak, jak tu nas. 
400 osób, to jest 1200 lat wię­
zienia”.

Przemówienie zakończył Ki­
sielewski oświadczeniem, że 
„opowiada się za rezolucją ko­
legi Kijowskiego, która stawia 
sprawę całościowo na tle tej 
skandalicznej dyktatury ciem 
niaków w polskim życiu kultu 
ralnym”.

Dla każdego, kto zna nazwi­
ska, działalność, postawę po­
lityczną ludzi, których Kisie­
lewski wymienił w swym prze 
mówieniu jest rzeczą jasną, że 
jego ideałem jest restauracja 
Polski burżuazyjnej, antyra­
dzieckiej. Przemówienie to 
warszawscy pisarze przyjęli 
spokojnie. Trudno wprost u- 
wierzyć, że w ich obliczu, przy 
ich udziale, Kisielewski wliczył 
do dorobku kultury polskiej 
twórczość Adolfa Nowaczyń- 
skiego. Ten pisarz endecki jest 
bowiem czołowym antysemitą 
okresu międzywojennego, naj 
bardziej zażartym źydcżercą, 
kipiącym nienawiścią do Ży­
dów. W latach międzywojen-. 
nych wydał on kilkanaście 
książek poświęconych walce z 
Żydami. Antysemickie publi­
kacje książkowe Adolfa Nowa- 
czyńskiego noszą tytuły: .Mo­
carstwo anonimowe”, „Moja 
przejażdżka po Palestynie” 
„Góry z piasku”, „Plewy i 
perły”, „Tylko dla kobiet", 
„Poznaj Poznań”, „Warta nad 
Wartą”, „Żydzi w karykatu­
rze” i inne tytuły. Czyżby war 
szawscy literaci nie wiedzieli 
tego?

Czas nie pozwala mi na cy­
towanie wypowiedzi innych pi 
sarzy. Ta ich część, która sta­
nowiła większość na tym ze­
braniu i przyjęła cytowaną 
już rezolucję Kijowskiego, Ja 
sienicy i kilku innych jej 
współautorów prześcigała się 
w ponurej demagogii osz­
czerstw oczerniających wszyst 
ko, co zostało w Polsce Ludo­
wej dla rozkwitu kultury na­
rodowej uczynione. Z ponurą 
zaciekłością atakowano ten 
wpływ i tę rolę, jaką państwo 
nasze odgrywa w rozwoju kul 
tury-

Miliardowe nakłady 
państwa na kulturę

Przemilczano, że państwo 
przeznacza na cele kultu­
ralne miliardowe sumy. Tyl­
ko dotacje do teatrów wynio­
sły w roku ubiegłym ok. 700 
min zł, w tym 14 min zł dla 
Teatru Narodowego.

Do każdego biletu w tym 
teatrze państwo dopłaca około 
70 zł. Przemilczano, że pań­
stwo świadczy bezpośrednio 
na rzecz pisarzy przekazując 
im poważne sumy za pośred­
nictwem ich związku. Zapew­
ne, niejeden z tych co głoso­
wał za rezolucją Jasienicy, Ki 
jowskiego i spółki oczerniają­
cą i szkalującą politykę kultu­
ralną państwa, korzysta z tych 
subwencji, jakie państwo u- 
dziela Związkowi Literatów. 
Te dotacje i subwencje pow­
staną z pracy narodu, z pracy 
tych, których jaśnie oświeco­
ny wróg Polski Ludowej — Kł 
sielewski określił pogardliwie 
mianem ciemniaków.

Zarówno w przygotowaniu 
zebrania warszawskich pisarzy 
i jego przebiegu, jak i w in­
spirowaniu i organizowaniu 
młodzieży akademickiej do wy 
stąpień rzekomo w obronie 
„Dziadów” i twórczości Mickie 
wieża, jedną z czołowych ról 
odegrał Paweł Jasienica. Je­
go prawdziwe nazwisko brzmi 
inaczej. Nazywa się on Leon 
Lech Beynar. Co to za osob­
nik?,

W lipcu 1948 r. Paweł Jasie 
nića został aresztowany W 
Krakowie. W toku śledztwa 
udowodniono mu przyn^ e^~ 
ność do bandy „Łupaszki , a 
której wstąpił po zdezertero­
waniu z Wojska Polskiego i w 
której pozostawał do sierpni 
1945 r., pełniąc początkowo 
funtócje adiutanta, a następny 
zastępcy dowódcy bandy, B 
da ta grasowała na terenac 
województwa białostockiego, 
dokonywała z bronią w 
napadów na posterunki - 
cji Obywatelskiej, na placów
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y Wojska Polskiego i na lud­
ność cywilną podejrzaną o 
gympatyzowanie z Polską Par 
Hą Robotniczą.

W szczególności w śledztwie 
zebrano dowody wskazujące 
na to, że Jasienica w kwiet­
niu 1945 r„ kierując grupą, do 
konał napadu na miejscowość 
Narewkę, podczas którego roz 
brojono kilku milicjantów i 
zrabowano broń z posterunku 
Milicji Obywatelskiej. Zamor­
dowano 4 członków Polskiej 
Partii Robotniczej i obrabowa 
no spółdzielnię. W tym samym 
miesiącu, kierowana przez Ja­
sienicę banda wykonała wy­
rok śmierci na mieszkańcu 
Wsi w okolicy Puszczy Biało­
wieskiej oraz dokonała napa­
du na 20-osobową grupę człon 
ków Związku Walki Młodych, 
których rozebrano do naga i 
dotkliwie pobito. Również w 
kwietniu 1945 r. Jasienica i je 
go grupa dokonała napadu na 
posterunek Milicji Obywatel­
skiej w Bochach, powiat 
Bielsk Podlaski, podczas któ­
rego zamordowano kilku funk 
cjonariuszy. Ponadto w rejo­
nie Puszczy Białowieskiej Ja­
sienica uczestniczył w spale­
niu wioski zamieszkałej przez 
ludność białoruską, a nieco 
później w napadzie na spół­
dzielnię w Siemiatyczach, oraz 
w dwóch napadach na oddzia­
ły Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej. W wyniku tych 
napadów zabito kilkunastu żoł 
nierzy.

W toku śledztwa Jasienica 
przyznał się, że działał w ban­
dzie „Łupaszki” i że dopuścił 
się zarzucanych mu zbrodni.

W dniu 3 maja 1949 r. śledź 
two przeciwko Jasienicy zosta 
ło umorzone z powodów, które 
są mu znane. Został on zwol­
niony z więzienia.

Należy dodać, że „Łupasz- 
ko” i wielu członków jego ban 
dy zostało aresztowanych i 
skazanych przez sąd na kary 
śmierci.

Kierownictwo naszej partii 
nwaźa, że nie należy wyciągać 
na światło dzienne działalno­
ści i postaw ludzi, którzy w 
pierwszym okresie Polski Lu­
dowej podnosili przeciwko 
niej swoją rękę. Olbrzymia 
większość tych ludzi dawno 
już uświadomiła sobie swoje 
błędy przeszłości Dzisiaj żyją 
i pracują spokojnie i z pożyt 
kiem dla kraju, dla Polski Lu 
dowej. Jeśli dzisiaj odeszliś­
my od tej zasady w stosunku 
do Jasienicy, to dlatego, że 
człowiek ten faktycznie nie ze 
rwał ze swoją przeszłością, 
myśli nadal swoimi dawnymi 
kategoriami politycznymi.

Na zebraniu pisarzy war- 
Bząwskich Jasienica przeja­
wiał bardzo aktywną działal­
ność. Zaraz na wstępie posta­
wił wniosek, aby głosowanie 
®ad rezolucjami, które zosta­
ną zgłoszone nosiło charakter 
tajny. Wniosek ten został przy 
jęty. Jasienicy i pozostałym 
organizatorom tego zebrania 
nie chodziło bowiem o Mickie 
Wieża, za którym nie trzeba 
chyba tajnie głosować, zwłasz 
cza pisarzom. Chodziło im o 
organizowanie walki z naszą 
Partią, z władzami państwowy 
nai i dla tej przyczyny wybrali 
tajne głosowanie.

, Jasienica ma bogate do­
świadczenie działalności kon­
spiracyjnej, wie, jak należy 
organizować walkę z przeciw­
nikiem, jakie metody i takty 
kę należy stosować na po­
szczególnych etapach tej wal­
ki. Zna on dobrze zapał pa­
triotyczny. a zarazem łatwo­
wierność młodzieży akademie 
kiej. Nawiązał więc kontakty 
z Poszczególnymi studentami.

in. z Michnikiem. Przema 
wiając na zebraniu pisarzy 
Warszawskich Jasienica oś­
wiadczył: „niedawno temu, 
Sejm otrzymał krótki, zale­
dwie 2—3 zdania, protest stu 
dentów warszawskich. Ten 
Protest podpisało 3.140 ludzi”.. 
»»Ta młodzież, która demon­
strowała (w dniu 30 stycznia 
br.) przeciwko decyzji zdjęcia 
"Dziadów” jest młodzieżą do- 

tą, która dowodzi, że ob­
chodzi ją coś więcej, poza 
Własną karierą” Jasienica był 
dobrze poinformowany Rze- 
S^ywiście. na petycji studen- 

przesłanej do Sejmu w

16 lutego br. przez stu­
dentkę Irenę Lasota-Hirszo- 
wicz figuruje 3.145 podpisów 

J5?3 tylko 1.469 podpisów 
czytelnych.

lak bałamnem mbdziei
Inspiratorzy i organizatorzy 

antysocjalistycznych poczy­
nań zalecili pisarzom tajne 
głosowanie nad ich rezolucją, 
natomiast młodzieży akade­
mickiej polecono, aby w spo­
sób czytelny składała swe pod 
Pisy pod dostarczonym im 
tekstem petycji. Dlaczego? Z 
prostej przyczyny: zbiorowy 
podpis, to zbiorowa więź soli­
darności. Aby doprowadzić do 
wydarzeń, które później miały 
miejsce, , organizatorzy tych 
wydarzeń uważali za koniecz 
ne stworzyć taką solidarność. 
Ich rozumowanie sprowadza 
się do tego, że im bardziej stu 
denci zadrą z władzami pań­
stwowymi, tym bardziej bę­
dą się bali, zwłaszcza ci, któ­
rzy podpisali petycje. I dlatego 
właśnie kazali im tę petycję 
podpisywać, chociaż olbrzy­
mia, większość podpisanych 
bądź nie wiedziała nawet co 
podpisuje, bądź też składała 
swój podpis w najlepszej wie 
rze nie znając zamierzeń i ce­
lów inspiratorów i organizato 
rów tej akcji.

W dniu 6 marca Jasienica 
skierował datowany 3 marca 
list do rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego w obronie stu 
dentów przeciwko którym 
wszczęto postępowanie dyscy­
plinarne za udział w zakłóca­
niu porządku publicznego. 
Treść tego listu przytaczam w 
całości:

Wpan profesor doktor Stani 
sław Turski Rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego Magni­
ficencjo!

Fakt zakazu dalszych przed 
stawień „Dziadów” mickiewi­
czowskich w inscenizacji Ka 
zimierza Dejmka głęboko do­
tknął i rozgoryczył tę część 
społeczeństwa, której losy kul 
tury narodowej nie są obojęt­
ne. Deklaracja, uchwalona 
przez nadzwyczajne walne ze­
branie oddziału warszawskie­
go Związku Literatów Pol­
skich w dniu 29 lutego br. 
określiła to rozgoryczenie, ja­
ko słuszne.

Młodzież akademicka pierw 
sza zaprotestowała przeciw­
ko zakazowi, składając przez 
to dowód postawy obywatel­
skiej. Jesteśmy przekonani, że 
ten jej postępek w piękny spo 
sób wzbogaci historię wyższych 
szkół warszawskich.

Dowiadujemy się obecnie, że 
kilku spośród tych studentów 
wytyczono sprawy dyscypli­
narne.

Apelujemy do jego Magnifi 
cencji, by mocą swej władzy 
rektorskiej zechciał umorzyć 
postępowanie dyscyplinarne 
przeciwko młodym ludziom, 
którzy — naruszając, być mo­
że, przepisy porządkowe — 
okazali się wiernymi kulturze 
narodowej i ogólnoludzkiej.

Prosimy o przyjęcie wyra­
zów naszego szacunku”.

List ten opracował Jasieni­
ca z Janem Józefem Lipskim, 
a oprócz Jasienicy podpisali 
go Antoni Słonimski, M. Ja­
strun, M. Wańkowicz, T. Kon 
wieki, J. Andrzejewski, A. Wa 
źyk i J. Bocheński.

3 marca br. w mieszkaniu 
Jacka Kuronia zebrała się kil­
kunastoosobowa grupa ludzi, 
głównie studentów pochodze­
nia żydowskiego, znanych z re 
wizjonistycznych wystąpień i 
poglądów. W czasie tego spot­
kania omawiano sprawę zorga 
nizowania demonstracji na 
UW w dniu 8 marca. Dzień 
ten wybrano dlatego, że jest 
to dzień Święta Kobiet, co mia 
ło ułatwić organizację demon­
stracji i spowodowanie zamę­
tu. Ńa wiec ten została przy­
gotowana rezolucja domagają­
ca się cofnięcia sankcji dys­
cyplinarnych podjętych prze­
ciwko Michnikowi i Szlajfero- 
wi, którzy zostali relegowani 
z Uniwersytetu Warszawskie­
go. List wysłany przez Jasie­
nicę do rektora tego uniwer­
sytetu dotyczył tej samej spra 
wy. Akcja była ściśle skoor­
dynowana.

Należy tu dodać, że o rele­
gowaniu Michnika i Szlajfera 
przesądził ostatecznie fakt, że 
w dniu 31 stycznia br. spotka­
li się oni w sposób konspira­
cyjny, w późnych godzinach 

wieczornych z koresponden­
tem jednego z pism zachod­
nich i przekazali mu fałszywe 
informacje, które zostały na­
stępnie wykorzystane w osz­
czerczej kampanii propagando 
wej przeciwko Polsce.

W dniu 8 marca br. na dzie 
dzińcu UW zebrało się ok. 
1500 studentów nie mając na 
to zezwolenia władz uczelnia­
nych. Przebieg tego wiecu re­
lacjonowała już prasa. Przy­
pomnę tylko, że elementy naj­
bardziej aktywne nadawały 
zgromadzeniu agresywny i wi- 
chrzycielski charakter. Wzno­
szono tam hasła o wrogiej i 
demagogicznej treści. Wspom­
niana już Irena Lasota odczy­
tała rezolucję protestującą 
przeciwko relegowaniu z UW 
Michnika i Szlajfera oraz po­
pierającą uchwałę zebrania od 
działu warszawskiego ZLP. Na 
stępnie zebrani udali się pod 
siedzibę Rektora UW. Prorek­
tor prof. Rybicki wezwał stu­
dentów do rozejścia się, do roz 
wiązania tego nielegalnego 
wiecu. Demonstrujący nie u- 
słuchali tego wezwania i na­
dal wznosili wrogie hasła i o- 
krzyki.

W tej sytuacji na dziedzi­
niec uniwersytetu wszedł ak­
tyw robotniczy zmobilizowany 
uprzednio przez kierownictwo 
warszawskiej organizacji par­
tyjnej, które znało zamierze­
nia organizatorów wiecu i 
słusznie żywiło obawę, aby nie 
doprowadzili oni do zaburzeń.

Robotnicy spotkali się z obel 
gami i prowokacyjnymi okrzy 
kami. Aktywowi robotnicze­
mu nie udało się przekonać 
studentów. Podżegania agre­
sywnej grupy prowodyrów do 
prowadziły do zaatakowania 
robotników. W tej sytuacji 
wprowadzono na teren uniwer 
sytetu grupę Ormowców. Jesz 
cze bardziej rozjątrzyło to pro 
wodyrów awantur. Doszło do 
incydentów, w których byli po 
turbowani zarówno studenci, 
jak i Ormowcy. Sytuacja sta­
wała się coraz bardziej" napię­
ta i niebezpieczna. Pragnąc ją 
opanować kierownictwo zespo 
łu czuwającego nad porząd­
kiem publicznym zdecydowa­
ło “się na "użycie Milicji Oby­
watelskiej' która przywróciła 
porządek.

Przebieg późniejszych zajść 
znają towarzysze z referatu I 
sekretarza Komitetu Warszaw 
skiego tow. Kępy, oraz z infor 
macji prasowych.

Polityczne cele 
inspiratorów zajść

Inspiratorzy i organizatorzy 
awantur ulicznych czynili 
wszystko, aby doprowadzić do 
przelewu krwi. W tym celu za 
stosowali brudne metody pro­
wokacji. W dniu 9 marca, przy 
pomocy ulotek;' napisów, tele­
fonów, rozpuścili prowokacyj­
ną wieść jakoby podczas zajść 
ulicznych w Warszawie doszło 
do wypadków śmiertelnych. 
Przytoczę treść kilku ulotek, 
napisów, wezwań itp. ilustru­
jących metody prowokatorów:

„Precz z gestapo — studen­
tka ich niewinną ofiarą. Stu­
dentka UW Maria Baraniecka 
nie źyje! Pogrzeb w poniedzia 
łek o godzinie 12. Pomścijcie 
zabitą dziewczynę! Pomścijcie 
krew studentów polskich! 
Cześć pamięci Janiny Brzóz 
zamordowanej bestialsko 
przez siepaczy z Golędzinowa 
w piątkowych demonstracjach 
studentów i młodzieży war­
szawskiej o wolność słowa”.

W odezwie do studentów Po 
litechniki Warszawskiej czyta 
my: „nasza koleżanka z uni­
wersytetu nie żyje — była 
współtowarzyszką walki każ­
dego z nas i taką pozostanie w 
naszej pamięci. Zbrodniarze z 
Golędzinowa mordujący pał­
kami bezbronną dziewczynę 
przypominają nam jako żywo 
stalinowski terror sprzed lat”.

Musiałbym poświęcić z pół 
godziny czasu, aby zacytować 
udokumentowane wypowiedzi 
w rodzaju takich, jak: „jedna 
z dziewcząt, która była w cią­
ży zmarła dzisiaj rano z pobi­
cia, a chłopak, który ją bro­
nił jest w beznadziejnym sta­
nie”. „Nasi ludowi gestapow­
cy zatłukli jedną z dziewcząt 
na ulicy. Pogrzeb będzie w po 
niedziałek. Jeden profesor le­
ży ciężko ranny”. „Na murach 
Akademii Sztuk Pięknych po­
jawił się nekrolog dziewczyny 
która została zabita. Druga 
dziewczyna, wnuczka dzien­
nikarza Kozickiego leży w 

szpitalu. Jeden chłopiec wal­
czy ze śmiercią, inni mają po­
łamane żebra, jeszcze ktoś in­
ny stracił oko” „Zmarła dziew 
czyna była studentką IV roku 
pedagogiki w czwartym mie­
siącu ciąży. Pochowano ją w 
nocy”.

Ta przygrywka prowokato­
rów miała na celu doprowa­
dzenie do przelewu krwi.

Mógłbym znowu cytować w 
nieskończoność ich hasła za­
warte w ulotkach, plakatach 
itp. w rodzaju takich, jak: 
„bij PZPR! chwyćmy za broń! 
precz z komunizmem! zrzuć­
my moskiewskie jarzmo! prze 
żyliśmy potop szwedzki, prze­
żyjemy i sowiecki. Nie żałuj­
my kamieni ani cegieł dla mi­
licjantów i innych s.....nów. 
Precz z ZSRR! precz z rząda­
mi Gomułki!

Jest rzeczą znamienną, że w 
tych nielegalnych ulotkach z 
reguły nie wspomina się o 
„Dziadach” Mickiewicza. Inspi 
ratorom i organizatorom awan 
tur ulicznych, na tym etapie 
eskalacji ich akcji „Dziady” 
mickiewiczowskie stały się już 
po prostu niepotrzebne.

Chciałbym w tym miejscu 
zauważyć, że w dniu 2 marca, a 
więc przed tymi zajściami. Ko 
mitet Warszawski zebrał ak­
tyw partyjny stolicy w zwią­
zku z przebiegiem nadzwyczaj 
nego zebrania oddziału war­
szawskiego Związku Literatów 
Polskich, które — jak już 
wspomniałem — odbyło się 29 
lutego- Warszawski aktyw par 
tyjny przyjął na swym zebra­
niu obszerną rezolucję, której 
fragment końcowy brzmi na­
stępująco:

„... aktyw społeczno-politycz 
ny Warszawy zwraca się z 
prośbą do Komitetu Centralne 
go PZPR o umożliwienie obej­
rzenia zdjętego spektaklu 
„Dziadów” Adama Mickiewi­
cza w reżyserii K. Dejmka 
przedstawicielom załóg war­
szawskich zakładów pracy”.

Zgadzamy się z tym wnios­
kiem, a nawet uważamy, że 
krąg widzów można rozszerzyć 
i na inne środowiska*

Za udział w nielegalnych 
demonstracjach i zajściach 
ulicznych w dniach od 8 do 15 
marca br. na terenie całego 
kraju zatrzymano ogółem 1208 
osób, w tej liczbie 367 studen­
tów różnych wyższych uczelni. 
Z przytoczonej liczby zatrzy­
manych zwolniono wskutek bra 
ku dowodów winy 687 osób, w 
tym 194 studentów. Sądy uka­
rały w tym czasie 50 osób, w 
tym 20 studentów. Kolegia ad 
ministracyjne — 157 osób, w 
tym 47 studentów. Sprawy po 
zostałych zostały skierowane 
bądź do sądów, bądź do ko­
legiów karno-administracyj­
nych, które do 15 marca br. 
nie podjęły jeszcze swoich o- 
rzeczeń.

W czasie interwencji we 
wszystkich zajściach na tere­
nie kraju do dnia 15 bm. włącz 
nie przy przywracaniu porząd 
ku publicznego zostało ran­
nych lub odniosło uszkodzenia 
ciała: 43 osoby z aktywu robot 
niczego, 31 osób funkcjonariu­
szy ORMO, 72 funkcjonariu­
szy MO.
Towarzysze!

Podstawowym zagadnieniem, 
które nurtuje aktyw partyjny 
i którego wyświetlenie win­
niśmy całemu społeczeństwu 
— jest polityczna istota oma­
wianych wydarzeń*

Głównym zadaniem naszej 
partii w chwili obecnej jest 
uświadomienie całemu narodo­
wi, wszystkim robotnikom, 
chłopom i inteligencji polskiej 
oraz całej młodzieży, zarówno 
tej, która w dyscyplinie i z 
pełnym poczuciem odpowie­
dzialności pracuje i uczy się, 
jak i tej, która dała posłuch 
fałszywym prorokom — o co 
toczy się walka, w imię jakich 
celów politycznych zdezorgani 
zowano funkcjonowanie wielu 
wyższych uczelni i zakłócono 
spokojną pracę i normalne ży 
cie naszych miast.

Dla odpowiedzi na to pyta 
nie nie wystarczy analiza ha­
seł, w imię których wzywano 
studentów na wiece. Dla każ­
dego kto rozumie prawa walki 
politycznej jest już oczywiste, 
że problem ostatniej insceni­
zacji „Dziadów”, domaganie 
się tzw. rozszerzenia wolności 
kultury i nauki, a nawet pro­
testy przeciw akcji milicyjnej 
stanowią jedynie dymną zasło­

nę, n którą inspiratorzy ostał 
nieb zajść na wyższych uczel­
niach usiłują ukryć swoje rze­
czywiste cele. Liczą oni na to, 
że czad tych pozornie niewin­
nych haseł oszołomi młodzież, 
zdezorientuje kadrę naukową 
i wprowadzi zamęt do świado­
mości części społeczeństwa.

Obowiązkiem naszym jest 
rozwianie tej dymnej zasłony, 
wydobycie na powierzchnię i 
pokazanie całemu narodowi 
rzeczywistych celów politycz­
nych, które przyświecają inspi 
ratorom i organizatorom zajść. 
W ciągu ostatnich kilkunastu 
dni wyrządzili oni Polsce, na­
rodowi polskiemu szkody, któ 
re trzeba będzie długo odra­
biać. Ich polityka, gdyby mieli 
oni siły i możliwości do jej u- 
rzeczywistnienia, byłaby poli­
tyką grzebania Polski.

Wnioski z historycznych 
doświadczeń

Jesteśmy jednym z niewielu 
narodów Europy, który przez 
większość swej nowoczesnej 
historii był pozbawiony nie­
podległego bytu państwowego.

Państwo polskie — potężne 
w dobie Odrodzenia — zostało 
w XVIII wieku zredukowane 
do pozycji zależnej, a później 
wymazane na 130 lat z mapy 
politycznej. Następnie po 20 la 
tach od odzyskania niepodle­
głości w 1918 roku kraj nasz 
ponownie znalazł się pod ob­
cym jarzmem, a naród Polski 
stanął w obliczu wręcz biolo­
gicznej zagłady.

Naród wystawiany przez hi­
storię na takie próby, jeśli 
chce istnieć i rozwijać się, je­
śli pragnie utrwalić swoją nie 
zawisłość państwową musi z 
tych doświadczeń historycz­
nych wysnuć dla siebie nale­
żyte wnioski, musi zdobyć się 
nie tylko na niezłomny hart 
ducha i siłę uczuć, ale również 
posiąść mądrość polityczną i 
zdolność rozumienia swych za­
sadniczych interesów.

Przed 200 laty Rzeczpospoli­
tą Szlachecką zgubiły egoizm 
i warcholstwo magnaterii. Nie 
są wszakże wolne od odpowie­
dzialności za upadek tego pań­
stwa i inne warstwy, które po 
siadały możliwość kształtowa­
nia polityki państwa, a nie zdo 
były się lub za późno zdobyły 
się na program ratowania kra 
ju.

U źródeł klęski wrześniowej 
leżała bezmyślna i wręcz prze­
stępcza z punktu widzenia in­
teresów Polski polityka we­
wnętrzna i zagraniczna ówczes 
nych warstw kierowniczych, tj. 
obszarników i burżuazji i re­
prezentujących je sił politycz­
nych.

Wrześniowy los Polski bur- 
żuazyjnej dla nas, komunis­
tów, nie był niespodzianką. 
Grzebanie jej niepodległości 
rozpoczęło się nieomal w mo­
mencie jej narodzin. Wyprawa 
na Kijów, krwawe brutalne 
rozprawy z rewolucyjnym ru­
chem robotniczo-chłopskim, za 
jadła wrogość klas rządzących 
do Związku Radzieckiego w 
konsekwencji musiały sprowa­
dzić na nasz kraj klęskę wrześ 
.niową. Ale odpowiedzialność 
za tę tragiczną klęskę spada 
również na tę część narodu, 
która popierała rządy burźua- 
zyjne, a zwłaszcza na znaczną 
część ówczesnej inteligencji, 
która w duchu polityki tych 
rządów urabiała duszę narodu, 
kształtowała jego myśl poli­
tyczną.

Jedynie świadoma część kia 
sy robotniczej prowadziła kon 
sekwentną walkę przeciw sa­
nacyjnym grabarzom Polski 
przy współdziałaniu z radykał 
nym odłamem ruchu chłopskie 
go i postępowych grup inteli­
gencji. Partia klasy robotni­
czej — Komunistyczna Partia 
Polski — mimo jej błędów, by 
ła jedyną partią polityczną w 
Polsce, która wysuwała realny 
program uratowania naszej oj 
czyzny przed katastrofą wrześ 
niową.

W noc okupacji hitlerow­
skiej wszystkie polskie ugrupo 
wania podziemne — poza tzw. 
Narodowymi Siłami Zbrojnymi 
— walczyły z Niemcami. Na­
ród nasz jest dumny z tego, 
że nie wydał ze swego łona 
Quislingów. Jednakże wśród 
wszystkich walczących z oku­
pantem ugrupowań politycz­
nych jedynie Polska Partia 

Robotnicza wysunęła prawidło 
we wnioski z doświadczeń hi­
storii i niestety, tylko ona jed 
na miała słuszny program i tyi 
ko ona wskazywała narodo­
wi niezawodną drogę ku nie­
podległości i odrodzeniu pań­
stwa.

Z żalem trzeba stwierdzić, 
że historycy, uczeni, profeso­
rowie, duża część inteligencji 
dowiodła wówczas w praktyce, 
że nie nauczyła się niczego z 
doświadczeń historii, była po­
litycznie ślepa, nie potrafiła 
dostrzec, gdzie leży polska ra­
cja stanu. Używając termino­
logii Kisielewskiego tę naszą 
polską rację stanu umieli do 
strzec tylko „ciemniacy” re­
prezentujący polityczny ro­
zum polskiej klasy robotni­
czej.

Kamieniem węgielnym myś­
li politycznej PPR były sojusz 
Polski i Związku Radzieckiego, 
jako decydujący warunek od­
zyskania i utrwalenia niepodle 
głości Polski oraz socjalistycz­
na przebudowa ustroju społecz 
nego, jako jedyna droga wy- 
dźwignięcia naszego kraju z za 
cofania. Tworząc w podziemiu 
wraz z lewicowymi •socjalista­
mi i radykalnymi ludowcami 
Krajową Radę Narodową i o- 
bejmując w 1944 roku władzę 
na wyzwolonej ziemi polskiej, 
partia nasza nie miała jeszcze 
za sobą świadomego poparcia 
większości narodu. Miała ona 
jednakże historyczną rację i 
na tym polegała jej siła poli­
tyczna. Dzięki słuszności swe­
go stanowiska, dzięki zdecydo­
waniu i ofiarności swych szere 
gów PPR pozyskała dla swoich 
ideałów klasę robotniczą, a na­
stępnie zdobyła poparcie więk 
szóści narodu.

Myśli politycznej i progra­
mowi Polskiej Partii Robotni­
czej oraz całemu obozowi de­
mokracji polskiej siły reakcji 
reprezentowane przez rząd emi 
gracyjny przeciwstawiały teo­
rię dwóch wrogów, zapiekłą 
nienawiść do ZSRR, dążenie 
do rozbicia koalicji antyhitle­
rowskiej i rachuby na trzecią 
wojnę światową.

Znaczente sojuszu 
i przyjaźni z ZSRR

Dobrze świadczy o politycznej 
mądrości narodu polskiego to, 
że w najbardziej przełomowym 
okresie swej historii nie dał 
posłuchu reakcji, że poszedł 
za głosem klasy robotniczej 
i jej partii, że zawierzył swo­
je losy tym „ciemniakom”. To 
właśnie ci „ciemniacy” oparli 
politykę zagraniczną Polski o 
sojusz z ZSRR i zbudowali nie 
wzruszony fundament niepod­
ległości naszego państwa. To 
polityce naszej partii Polska 
zawdzięcza powrót nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk. To ci „ciem­
niacy” wprowadzili Polskę na 
drogę rozwoju gospodarczego 
i rozwiązali podstawowe pro­
blemy bytu narodowego, z któ 
rymi przez wiele pokoleń nie 
mogły uporać się klasy posia­
dające.

W walce o władzę ludową, 
o reformę rolną i nacjonaliza­
cję przemysłu, o zasiedlenie 
ziem zachodnich padło wów­
czas ponad 15 tysięcy robotni­
ków i chłopów, żołnierzy i in­
teligentów z rąk politycznych 
przyjaciół Pawła Jasienicy.

Po 23 latach Polska Ludowa 
pod kierownictwem partii kia 
sy robotniczej dźwigała się z 
zacofania, zbudowała nowo­
czesny przemysł, rozwinęła 
rolnictwo. To właśnie ta poli­
tyka, którą piętnowano na nad 
zwyczajnym zebraniu ZLP i 
przeciw której podżegano mło­
dzież sprawiła, że dziś każde 
polskie dziecko kończy co naj 
mniej 8-letnią szkołę, a połowa 
każdej generacji zdobywa peł 
ne średnie wykształcenie.

Łatwo sobie wyobrazić jaki 
byłby los narodu polskiego, 
jeśli w 1944 r. zamiast „ciem­
niaków” doszliby do władzy 
jaśnieoświeceni. Byłaby to 
Polska bez ziem zachodnich, 
skłócona ze Związkiem Ra­
dzieckim, biedna, zacofana i 
przeludniona, zależna od Nie­
miec, od mocarstw imperiali­
stycznych byłaby pionkiem w
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ich grze, byłaby niczym, gdyż 
dla takiej Polski nie byłoby 
w ogóle miejsca we współczes 
nej Europie.

Od drugiej wojny światowej 
w polskiej myśli politycznej 
ścierają się dwie zasadnicze 
koncepcje. Jedna — nasza, so­
cjalistyczna, określająca gene 
ralny kierunek polityki Polski 
Ludowej, i druga — wyraża­
jąca interesy i poglądy rea­
kcji.

Wroga propaganda 
reakcyjnej emigracji

Siły reprezentujące tę dru­
gą, reakcyjną linię mają ogra 
niczone możliwości występo­
wania ze swoim programem 
tutaj, w kraju. Natomiast za 
granicą, na emigracji korzy­
stają one nie tylko z pełnej 
wolności, lecz także z sutych 
zasiłków materialnych i porno 
cy imperialistycznych wywia­
dów. Tam wydają dziesiątki 
pism i szeroko propagują swo 
je stanowisko. Jeśli analizo­
wać treść publikacji reprezen 
tujących poglądy przeróżnych, 
zwalczających się i rywalizują 
cych o udział w obcych kie­
sach koterii politycznych — 
to okaźe się, że wszystko, co 
mają one do zaproponowania 
narodowi polskiemu — spro­
wadza się do fanatycznego, 
wręcz obłędnego antysowiety- 
zmu, do idei atomowej kru­
cjaty antykomunistycznej..

Pod tym względem z polską 
reakcyjną prasą emigracyjną 
nie może konkurować nikt, 
ani prasa NRF-owska, ani źa 
dne inne ośrodki antykomuni 
stycznej i antyradzieckiej pro 
pagandy.

W jednym z najświeższych 
numerów „Jutra Polski” orga 
nu resztek mikołajczykowskie 
go PSL w Londynie, roi się od 
wezwań do „zmiażdżenia” 
ZSRR, do pogrzebania go „głę 
boko w ziemi i w archiwach 
historii”. Dla andersowskiego 
„Orła Białego” z maja 1967 r. 
nawet Stany Zjednoczone są 
niedość antykomunistyczne, 
gdyż zamiast rozwijać zbrojną 
„krucjatę antykomunistyczną” 
w Europie, w Polsce, podjęły 
ją w Azji, w Wietnamie.

Oczywiście z taką obłędną 
polityką eksponenci sił reak­
cyjnych mogą występować je­
dynie na użytek białych emi­
grantów. W kraju taka konce­
pcja polityczna nie może tra­
fić do nikogo. Frontalne, p- 
twarte atakowanie socjalizmu 
i sojuszu polsko-radzieckiego 
demaskowałoby jedynie siły 
reakcyjne w oczach nawet tej 
części naszego społeczeństwa, 
które reakcja chciałaby oszu 
kać i pozyskać. Zdają sobie 
z tego sprawę również główni 
dyrygenci międzynarodowego 
chóru antykomunistycznego z 
amerykańskich ośrodków wy- 
wiadowczo-dywersyjnych.

Dlatego też finansują oni 
nie tylko „Orła Białego”, ale 
i „Kulturę” paryską, która re­
prezentuje inny kierunek po­
lityki reakcyjnej, bardziej per 
fidny i bardziej dostosowany 
do realnego układu sił.

Najbardziej reprezentacyj­
nym przedstawicielem tego 
kierunku jest czołowy publicy 
sta tego pisma Juliusz Miero- 
szewski. Unika on w swych 
publikacjach prymitywnego 
antysowietyzmu, a nawet uza 
sadnia potrzebę „rewizji tra­
dycyjnej polskiej polityki wo 
bec Rosji — ponieważ jak 
przyznaje — polityka ta przy 
niosła nam (to znaczy reakcji) 
same klęski i zawody”. „Logi 
cznie rzecz biorąc — pisze on 
mamy przed sobą tylko dwa 
rozwiązania, albo Rosję pobić, 
albo się z nią ułożyć. Ponie­
waż nie możemy jej pobić, mu 
simy się z nią ułożyć”.

Można by więc pomyśleć, że 
pan Mieroszewski opowiada 
się za sojuszem polsko-radzie 
ckim. Są to jednak pozory. 
Chciałby on „układać się” ze 
Związkiem Radzieckim, ale na 
określonych warunkach. „Ro­
sję sowiecką trzeba albo po­
bić, albo zeuropeizować” — pi 
sze Mieroszewski. A pod „eu­
ropeizacją” ten przysięgły Eu­
ropejczyk rozumie oczywiście 
obalenie socjalizmu. Narzę­

dziem tej „europeizacji” Zwią 
zku Radzieckiego miały być 
„zeuropeizowane” uprzednio 
przy pomocy rewizjonistów 
kraje demokracji ludowej, a 
zwłaszcza Polska. „Gdyby Po­
lacy” Czesi i Węgrzy mieli po 
temu możliwości, wypracowali 
by z czasem kompromisowy 
model ustrojowy, który nie 
byłby ani komunizmem, ani 
kapitalizmem”. Inaczej mó­
wiąc „ni pies, ni wydra, coś 
na kształt świdra”.

Dlaczego poświęcam tyle 
miejsca politycznym dywaga­
cjom Mieroszewski ego, reda­
ktora paryskiej „Kultury” fi­
nansowanej przez wywiad a- 
merykański? Dlatego przede 
wszystkim, że istnieje polity­
czne i ideologiczne powinowa­
ctwo między linią Mieroszew 
skiego, a hasłami i koncepcja 
mi politycznymi inspiratorów 
ostatnich wydarzeń.

Jasienica, Kisielewski czy 
Słonimski — podobnie jak 
Mieroszewski — chcą wmó­
wić naiwnym, że oni realizo­
waliby również sojusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim, że 
Polska, w której socjalizm zo 
stałby obalony i zastąpiony 
„czymś pośrednim” mogłaby 
utrzymywać nadal sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Chcą 
oni w ten sposób ukryć przed 
naszym narodem rzeczywiste 
niebezpieczeństwo jakim gro­
zi ich polityka.

Sojusz w polityce zawsze 
opiera się na obopólnych in­
teresach. Tam, gdzie kończą 
się obopólne interesy — tam 
kończy się również sojusz. Pol 
ska bez sojuszu z ZSRR nie 
mogłaby obronić i utrzymać 
swych ziem zachodnich, nie 
mogłaby stawić czoła imperia­
lizmowi niemieckiemu, nie mo 
głąby istnieć jako państwo nie 
podległe. Tylko socjalistyczna, 
kierowana przez partię klasy 
robotniczej Polska jest dla 
ZSRR sojusznikiem pewnym, 
sojusznikiem, na którym moż 
na polegać, sojusznikiem, któ 
ry wzmacnia siłę systemu so­
cjalistycznego w walce z impe 
rializmem.

Gwarantem socjalizmu w 
Polsce i sojuszu'ze Związkiem 
Radzieckim jest przede wszy 
stkim nasza partia. Każdy kto 
podejmuje walkę przeciw na­
szej partii i systemowi socja­
listycznemu — obiektywnie, 
czy zdaje sobie z tego spra­
wę, czy też nie — podrywa 
fundamenty bytu narodowe­
go Polski. Ci, którzy dziś wzy 
wają do walki z naszą partią 
nie są jedynie wrogami Pol­
ski Ludowej. Są oni wrogami 
Polski, jako takiej. Gdyby 
zdołali osiągnąć swe cele, stali 
by się grabarzami niepodleg­
łości narodu, zgotowaliby mu 
ten sam los, jak magnateria z 
1794 r. i jak burźuazja w 1939 
roku.

Dlaczego ziarno demagogii 
wydało plon?

Towarzysze!
Aby wniknąć dogłębnie w 

obecną sytuację polityczną w 
naszym kraju nie wystarczy 
wyciągnąć na światło dzienne 
inspiratorów i organizatorów 
wystąpień w środowisku lite­
rackim i studenckim. Nie wy 
starczy też zdemaskować oszu 
kańczy charakter haseł, z któ­
rymi szli oni do młodzieży stu 
denckiej oraz ujawnić rzeczy­
wiste cele polityczne im przy 
świecające. Musimy odpowie­
dzieć również na pytanie: dla 
czego ziarno demagogii padło 
na podatny grunt i wydało 
plon? Dlaczego argumenty i 
hasła siewców zamętu trafi­
ły do umysłów części młodzie­
ży i skłoniły ją do nieodpo­
wiedzialnych wystąpień i nie­
posłuszeństwa wobec władz 
akademickich?

Byłoby oczywiście błędem 
gdybyśmy przeoczyli, że tyl­
ko część młodzieży studiującej 
poszła na lep demagogicznej 
agitacji i dała się namówić do 
udziału w wystąpieniach zbio 
rowych zakazanych przez wła 
dze uczelniane. Wystarczył^ 
to jednak dla zdezorganizowa 
nia normalne j'pracy uczelni.

Uważamy, iż . obowiązkiem 
Komitety Centralnego jest do 
konanie w najbliższym czasie 
szczegółowej analizy zanied­
bań w naszej pracy politycz­
nej i wychowawczej wśród 

, młodzieży w ogóle, a wśród 

młodzieży szkolnej i studenc­
kiej w szczególności i wyjaś­
nienie przyczyn, dla których 
znaczną część młodzieży cechu 
je skłonność do anarchistycz­
nych reakcji i podatność na 
każdą, najbardziej niewiary­
godną plotkę polityczną.

Szczególną uwagę zwrócić 
musimy przede wszystkim na 
postawę i działalność kadry 
naukowo-dydaktycznej w szko 
łach wyższych. Na barkach na 
uczycieli akademickich spoczy 
wa bowiem główna odpowie­
dzialność nie tylko ąa kształ­
cenie, lecz również za wycho­
wanie młodzieży, za kształto­
wanie jej obywatelskiej posta­
wy i wdrażanie do dyscypliny 
społecznej.

Partia nasza I najwyższe 
władze państwowe w ciągu 
ostatnich lat niejednokrotnie 
zwracały pracownikom nauki 
uwagę na poważne zaniedba­
nia w pracy wychowawczej w 
szkołach wyższych i niedosta­
teczne zaangażowanie kadry 
naukowo-dydaktycznej w tę 
pracę.

Ostatnie wydarzenia w uczel 
niach ujawniły niepokojące ob 
jawy niezdyscyplinowania mło 
dzieży wobec zarządzeń władz 
akademickich. Te wydarzenia 
postawiły władze uczelniane o- 
raz ogół pracowników nauko­
wo-dydaktycznych jako organi 
zatorów życia i pracy uczelni 
i wychowawców młodzieży w 
obliczu wielkiej próby* Przed 
niespełna 10 laty, przy aktyw­
nym poparciu klubu posel­
skiego naszej partii, sejm 
obdarzył szkoły szerokim 
samorządem, powierzając pro 
fesorom i docentom wy­
bór władz uczelni, uzależ­
niając od ich opinii politykę 
mianowań i awansów, przyzna­
jąc środowisku naukowemu sze 
rokie uprawnienia w zakresie 
kształtowania programu i me­
tod pracy uczelni. Lecz komu 
wiele dano, od tego i wiele 
trzeba wymagać. Szeroki za­
kres praw oznacza równocześ 
nie wielki ciężar odpowiedział 
ności za porządek na uczel­
niach. Za niezakłócony rytm 
pracy dydaktycznej, za los mło 
dzieży.

Władze państwowe, klasa ro 
botnicza, całe społeczeństwo 
mają prawo zapytać dziś ka­
drę naukową szkół wyższych, 
jak z tej odpowiedzialności 
się wywiązała?

Wiemy, że pewna, w istocie 
rzeczy nieliczna, lecz skoncen­
trowana na kilku wydziałach 
humanistycznych Uniwersyte­
tu Warszawskiego grupa pra­
cowników naukowych ponosi 
szczególną odpowiedzialność za 
ostatnie wydarzenia- Ci pra­
cownicy nauki tacy, jak pro­
fesorowie Brus, Baczko, Mo­
rawski, Kołakowski, Bauman, 
zwalczając od wielu lat polity­
kę naszej partii z pozycji re­
wizjonistycznych — świadomie 
i z premedytacją sączyli wro­
gie poglądy polityczne w umys 
ły powierzonej ich pieczy mło­
dzieży, byli duchowymi inicja­
torami wichrzycielskich poczy 
nań. Pod naciskiem tej grupy 
pracowników rada wydziału fi 
lozoficznego Uniwersytetu War 
szawskiego w uchwale z 12. 
III. 68 r. nie zawahała się 
stwierdzić, że „ruch młodzieży 
uniwersyteckiej rozwijający 
się poza ramami oficjalnych or 
ganizacji jest od 4 dni auten­
tycznym ruchem masowym je­
dnoczącym przytłaczającą wię­
kszość studentów UW”.

Jest dla nas oczywiste, że ta 
grupa politykierów z tytułami 
naukowymi podjęła próbę wy­
walczenia sobie prawa do żale 
galizowania antysocjalistycznej 
działalności w naszym kraju i 
stawia swoje grupowe interesy 
ponad dobro nauki polskiej- 
Stanowią oni niewielką grup­
kę wśród pracowników nauko 
wo-dydaktycznych w szkołach 
wyższych i jesteśmy najdalsi 
od myśli, aby ich miarą oce­
niać ogój nauczycieli akade­
mickich w Polsce.

W toku szybko narastają­
cych wydarzeń dość precyzyj­
nie przygotowanych i organizo 
wanych przez zakonspirowaną 
grupę, uległa jednakże dezo­
rientacji i nie wykazała aktyw 
ności również znaczna część 
tych pracowników naukowo- 
dydaktycznych, którzy nie ma­
ją żadnych powodów do solida 
ryzowania się z hasłami poli­
tycznymi inspiratorów akcji. 
Ta dezorientacja i bierność 
znacznej części pracowników 
naukowo-dydaktycznych wyrzą

dziła niemałe szkody i stała 
się istotną przyczyną dezorgani 
zacji pracy uczelni. ,

Gdyby cała kadra naukowo 
— dydaktyczna od pierwszej 
chwili zajęła zdecydowaną po 
stawę wobec wichrzycieli nie 
doszłoby w ogóle do dezorga­
nizacji pracy uczelni, względ­
nie zakłócony porządek mógł­
by być szybko przywrócony. 
Na jednego pracownika nau­
kowo-dydaktycznego na szko­
łach wyższych w Polsce wy­
pada bowiem obecnie 8 stu­
dentów. Na największych uni­
wersytetach i politechnikach 
stosunek ten jest jeszcze ko­
rzystniejszy.

Wysoko cenimy 
twórczy trud inteligencji
Cenimy wysoko twórczy 

trud naukowców, inżynierów, 
techników, ekonomistów, nau­
czycieli, pisarzy i artystów, 
specjalistów wszystkich dzie­
dzin i ich wkład do rozwoju 
Polski Ludowej. Przywiązuje­
my wielkie znaczenie do spo­
łecznej roli inteligencji w na­
szym kraju. W niej widzimy 
siłę, której twórcza praca de­
cyduje o postępie techniki, po 
ziomie kwalifikacji ogółu pra­
cujących, o rozwoju kultury 
narodu. Jej postawa wywiera 
wielki wpływ na duszę naro­
du, na jego świadomość i po­
glądy.

Dzisiejsza inteligencja pol­
ska zdobyła wykształcenie lep 
sze, pełniejsze i bardziej no­
woczesne niż jakakolwiek ge­
neracja jej poprzedniczek. Głę 
bokim przeobrażeniom uległa 
również postawa polityczna 
inteligencji, jej stosunek do so 
cjalizmu.

Obecnie już znaczna część 
polskiej inteligencji całym 
swym rozumowym i uczucio­
wym jestestwem związała się 
z naszym ustrojem i pełna 
swych sił i talentów zaanga­
żowała się w jego budowę. Nie 
mała część tej inteligencji 
znajduje się w szeregach na­
szej partii.

Liczną grupę wśród inteli­
gencji polskiej stanowią rów­
nież ludzie, którzy opowiada­
ją się za socjalizmem, za so­
juszem ze Związkiem Radziec 
kim, przede wszystkim na pod 
stawie racji patriotycznych.

Niemała część inteligencji 
polskiej, zarówno starej jak i 
wychowanej już w Polsce Lu­
dowej sumiennie i rzetelnie 
wypełnia swoje obowiązki za­
wodowe, ale nie wykazuje ak­
tywności społecznej i politycz­
nej. Odnosimy się z szacun- 

• kiem do jej pracy i dążymy 
do zwiększenia jej społeczne­
go zaangażowania.

Najsilniej zespolona z socja­
lizmem jest ii*ligencja tech­
niczna. Z nowym ustrojem 
wiąże ją charakter jej zawo­
dowych zadań, jej wielka rola 
w społecznym procesie produk 
cji i bezpośredni codzienny 
związek z klasą robotniczą. Ta 
część inteligencji polskiej naj 
głębiej rozumie rzeczywiste 
troski i potrzeby naszego kra­
ju. Wie ona najlepiej, ile osią­
gnęliśmy na drodze rozwoju 
Polski, ale ocenia też dobrze 
jak wiele jeszcze przed nami 
pozostało do zrobienia.

Również liczne oddziały in­
teligencji humanistycznej w 
codziennej pracy szczerze i z 
głębokim oddaniem służą spra 
wie socjalizmu i popierają po­
litykę partii — nauczyciele, 
dziennikarze, ekonomiści, o- 
gromna większość prawników 
— praktyków, wielu naukow­
ców.

Dlatego też nacechowana ne 
gacją postawa nielicznej gru­
py wśród nauczycieli akade­
mickich, wśród literatów i lu­
dzi sztuki nie przesłoni nam 
prawdy o postawie całości in­
teligencji polskiej i nie potra­
fi poróżnić tej inteligencji z 
klasą robotniczą i jej partią.

Ludzie ci głoszą, iż podjęli 
walkę przeciw polityce naszej 
partii w imię rzekomo zagro­
żonej wolności nauki i kultu­
ry. W ten/sposób odwołują się 
oni do solidarności inteligen­
cji, którą ze względu na jej 
wykształcenie i sposób myśle­
nia cechuje naturalna troska 
o swobodne warunki rozwoju 
myśli naukowej i kultury.

Rzetelna analiza stanu fa­
ktycznego i sytuacji polskiej 
nauki zadaje kłam oskarże­
niom o brak swobody nauko­
wej.

Od wielu lat właśnie w Pol 
sce wszystkie dyscypliny nau­
kowe, zarówno techniczne, 
przyrodnicze, jak i humanisty 
czne korzystają z pełnej swo­
body działalności naukowej. 
Nikt z pracowników nauko­
wych w Polsce Ludowej nie 
został dotychczas pozbawiony 
katedry z tytułu swych poglą 
dów naukowych. Dyskusje na 
ukowe są regułą naszego ży­
cia akademickiego. Każda po 
ważniejsza szkoła naukowa 
dysponuje swymi placówka­
mi naukowymi w szkolnictwie 
lub Polskiej Akademii Nauk i 
odpowiednimi publikacjami.

Nasza partia i władze pań­
stwowe sprawujące nadzór 
nad szkolnictwem wyższym 
wykazały dużą — i jak dowio 
dło doświadczenie niestety o 
wiele za dużą — wstrzemięźli 
wość i ostrożność w ingerowa 
niu w życie środowisk nauko­
wych z powodów politycznych.

Jeśli dzisiaj istnieje jakie­
kolwiek zagrożenie dla swo­
body badań i dyskusji nauko­
wych, to zostało ono stworzo­
ne nie przez politykę naszej 
partii, lecz przez akcję tej gru 
py politykierów z tytułami nau 
kowymi, która swobody tej 
nadużywała dla szerzenia wro 
gich rewizjonistycznych po­
glądów, dla siania zamętu w 
umysłach młodzieży.

Partia nasza zdaje sobie 
sprawę z tego, że prawdziwie 
trudne i wymagające rozwią­
zania problemy twórczości na 
ukowej w Polsce leżą w innej 
płaszczyźnie. Są to przede 
wszystkim problemy tworze­
nia takich organizacyjnych i 
materialnych warunków roz­
woju nauk technicznych i ma 
tematyczne - przyrodniczych, 
które odpowiadałyby potrze­
bom dyktowanym przez współ 
czesną rewolucję naukowo-te 
chniczną. Problemy te są od 
wielu miesięcy przedmiotem 
zainteresowania kierownictwa 
partii i rządu. Chcemy przed 
najbliższym zjazdem naszej 
partii przedyskutować je wni­
kliwie ze środowiskiem nauko 
wym i zrobić wszystko, co 
jest niezbędne i co leży w gra 
nicach możliwości naszego 
kraju, aby stworzyć warunki 
dla dalszego twórczego rozwo 
ju nauki polskiej.

Walka z syjonizmem 
nie ma nie wspólnego 

z antysemityzmem

W wydarzeniach, jakie mia­
ły miejsce, aktywny udział 
wzięła część młodzieży akade­
mickiej pochodzenia lub naro­
dowości żydowskiej. Rodzice 
wielu z tych studentów zajmu 
ją mniej, lub bardziej odpowie 
dzialne, a także wysokie sta­
nowiska w naszym państwie. 
Ta przede wszystkim okolicz­
ność spowodowała, iż na fali 
tych wydarzeń wypłynęło, o- 
pacznie nieraz pojmowane ha­
sło, walki z syjonizmem.

Czy są w Polsce żydowscy 
nacjonaliści, wyznawcy ideolo 
gii syjonistycznej? Na pewno 
tak. Byłoby jednak nieporozu­
mieniem, gdyby ktoś chciał 
dopatrywać się w syjonizmie 
niebezpieczeństwa dla socja­
lizmu w Polsce, dla jej ustro­
ju społeczno-politycznego. Nie 
bezpieczeństwo takie, jeśli kie 
dykolwiek by zaistniało — a 
jest to mało prawdopodobne — 
może wypłynąć z różnych re­
akcyjnych źródeł w kraju, 
wspomaganych z zewnątrz 
przez ośrodki międzynarodo­
wej, antykomunistycznej re­
akcji.
?Nie oznacza to jednak, że w 

Pblsce nie ma w ogóle proble­
mu, który nazwałbym sanio- 
określeniem się części Żydów 
— obywateli naszego państwa. 
O co mi chodzi przedstawię na 
przykładach. ' ।

W roku ubiegłym podczas 
czerwcowej agresji Izraela 
przeciw państwom arabskim 
określona liczba Żydów w róż 
nych formach objawiała chęć 
wyjazdu do Izraela celem 
wzięcia udziału w wojnie z A- 
rabam’. Nie ulega wątpliwości, 
że ta /kategoria Żydów obywa­
teli polskich uczuciowo i rozu­
mowo nie jest związana z Pol­
ską, lecz z państwem Izrael. 
Są to na pewno nacjonaliści ży 
dowscy. Czy można mieć do 
nich za to pretensje? Tylko ta

kie, jakie żywią komuniści do 
wszystkich nacjonalistów, bez 
względu na ich narodowość. 
Przypuszczam, że ta katego­
ria Żydów, wcześniej, lub póź 
niej opuści nasz kraj.

W swoim czasie otworzyliś­
my szeroko nasze granice dla 
wszystkich, którzy nie chcieli 
być obywatelami naszego pań­
stwa i postanowili udać się do 
Izraela. Również i dziś tym 
którzy uważają Izrael za swo­
ją ojczyznę, gotowi jesteśmy 
wydać emigracyjne paszporty.

Inną kategorię ludzi pocho­
dzenia żydowskiego przedsta­
wia nam p. Słonimski w swoim 
artykule zamieszczonym w cza 
sopiśmie „Wiadomości Literac 
kie” nr 35 z roku 1924 pod ty­
tułem „O drażliwości Żydów”.

Z uwagi na wybitnie anty­
semicką treść tego artykułu, 
przytoczę tylko jego zakończe­
nie:

„O, gdybym mógł sfę czuć 
Żydem — pisze Słonimski. — 
Należę, jednak sercem do ma­
łej, ale wyniosłej ojczyzny lu­
dzi zbłąkanych wśród świata, 
znajdujących się po wszyst­
kich lądach .ziemi, nieprzywią- 
zanych wstęgą wspomnień, ani 
nie wrosłych korzeniami w zie 
mię rodzinną. Z ręką na sercu 
mogę wyznać, że nie mam wca 
le uczuć narodowych. Nie czu- 
ję się ani Polakiem, ani Ży­
dem. Nie bez zazdrości patrza­
łem na pionierów żydowskich 
rozpinających namioty w 
dolinie Saronu i słuchałem ich 
pieśni hebrajskich wieczorem 
przy ognisku — jak niegdyś 
nie bez zazdrości słuchałem 
pieśni polskich żołnierzy idą­
cych na daleką wojnę z Ro­
sją”.

Słowa te napisał Słonimski 
przed 44 laty. Jakie uczucia ży 
wi on dzisiaj do Polski trudno 
mi powiedzieć. Na ten temat 
może się miarodajnie wypowie 
dzieć tylko on sam.

Nie ulega wątpliwości, że i 
obecnie znajduje się w na­
szym kraju określona ilość lu­
dzi, obywateli naszego pań­
stwa, którzy nie czują się ani 
Polakami, ani Żydami. Nie 
można mieć do nich o to pre­
tensji. Nikt nikomu nie jest w 
stanie narzucić poczucia naro­
dowości, jeśli go nie posiada. 
Z racji swych kosmopolitycz­
nych uczuć ludzie tacy powin­
ni jednak unikać dziedzin pra­
cy, w których afirmacja naro­
dowa staje się rzeczą niezbęd­
ną.

Jest wreszcie trzecia, najlicz 
niejsza grupa naszych obywa­
teli pochodzenia żydowskiego, 
którzy wszystkimi korzeniami 
wrośli w ziemię, na której się 
urodzili i dla których Polska 
jest jedyną ojczyzną. Wielu z 
nich zajmuje odpowiedzialne 
stanowiska państwowe i par­
tyjne, pracuje na kierowni­
czych stanowiskach w różnych 
dziedzinach naszego życia. 
Wielu z nich swą pracą i wal­
ką rzetelnie zasłużyło się Pol­
sce Ludowej, sprawie budowy 
socjalizmu w naszym kraju. 
Partia ceni ich za to wysoko.

Niezależnie jednak od tego, 
jakie uczucia nurtują obywa­
teli naszego kraju pochodze­
nia żydowskiego partia nasza 
przeciwstawia się z całą sta­
nowczością wszelkim zjawis­
kom, które noszą cechy anty­
semityzmu. Syjonizm zwalcza 
my, jako program polityczny, 
jako nacjonalizm żydowski i 
to jest słuszne. Nie ma to nic 
wspólnego z antysemityzmem. 
Antysemityzm ma miejsce 
wówczas, gdy ktoś występuje 
przeciwko Żydorń dlatego, ze 
są Żydami. Syjonizm i antyse­
mityzm — to dwie strony teg 
samego nacjonalistycznego m 
dalu.

Jedvnym miernikiem 
obywatela naszego państwa 
jest jego postawa wobec socj 
lizmu i wobec żywotnych 
teresów naszego państwa i n«' 
rodu. Każdy obywatel okres 
swoją narodowość wedle 
nej. świadomości. Korzysta 
przy tym z równych Fa^aża 
'zależnie od tego, czy się u 
za Polaka, Białorusina, czy 
da. Ale też jednakowo obow ą 
zuje go zasada lojalności, 
bec kraju, wobec swojej 
czyzny Polski Ludowej.

oj-
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gadnienia wymagają szersze­
go rozwinięcia i uzasadnie­
nia. Powróci zapewne do nich 
prasa, powrócimy do nich w na 
szej dyskusji przedzjazdowej 
i na samym zjeździe partii. 
Dzisiaj staraliśmy się je na­
kreślić w sposób zwięzły, lecz 
wystarczający dla zorientowa 
pfa społeczeństwa i całej na­
szej partii z jakich źródeł i z 
jakich przyczyn zrodziły się 
te pożałowania godne wyda­
rzenia, które przyniosły szko­
dy naszemu krajowi i jedno­
cześnie stały się sygnałem 
alarmowym dla społeczeń­
stwa, dla wychowawców, dla 
naszej partii.

Udzielimy wyjaśnień 
nie tylko studentom

Nie jest rzeczą możliwą, 
abym z tej trybuny ustosun­
kowywał się w imieniu kie­
rownictwa partii do poszcze­
gólnych postulatów zawar­
tych w różnych rezolucjach 
podejmowanych na wiecach i 
zgromadzeniach w całym kra 
ju. Jednak nad rezolucjami 
tymi nie możemy przejść i nie 
przejdziemy do porządku 
dziennego. W odpowiedniej 
formie, w odpowiedni sposób 
i w warunkach pełnego spoko 
ju ustosunkujemy się przede 
wszystkim do rezolucji studen 
tów podjętych na wiecach le­
galnych, tj. odbytych za zgodą 
rektorów. Omówimy bądź z 
przedstawicielami studentów, 
bądź z wszystkimi studenta­
mi danej uczelni, lub jej wy­
działów, bądź na łamach pra­
sy poszczególne postulaty za­
warte w tych rezolucjach. Są 
tam bowiem rzeczy słuszne i 
niesłuszne.

Nie mamy wątpliwości co 
do tego, że przytłaczająca 
większość studentów stoi na 
gruncie socjalizmu, popiera 
nasza politykę sojuszu, przy­
jaźni i braterstwa między 
narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. Nie 
przeciw studentom, a przeciw 
reakcyjnym wichrzycielom po 
dejmowali rezolucję robotni­
cy i pracownicy różnych za­
kładów pracy. Byłoby bzdur­
nym nonsensem gdyby ktoś 
utrzymywał, że partia nasza 
usiłuje, lub żywi zamiary 
przeciwstawiania robotników 
studentom, lub studentów ro 
botnikom. Dzisiejsi studenci 
staną sie jutro pracownikami 
którzy ramię w ramię z robot 
nikami i chłopami będą kon­
tynuować dzieło ich ojców — 
budowę Polski Ludowej, u- 
macnianie sił i bezpieczeń­
stwa naszego państwa socjali 
stycznego.

Wierzymy, że idące po tej 
linii zapewnienia zawarte w 
rezolucjach studentów wypły 
waja z ich głębokiego przeko 
nania i odzwierciedlają ich 
postawę polityczną.

Wyjaśnień i dyskusji wyma 
gać będą takie sprawy ujęte 
w rezolucjach studentów, jak 
demokracja, wolność słowa, 
Zgromadzeń i manifestacji, 
znaczenie konstytucji i temu 
Podobne. Pojęcie demokracji 
1 Wolności nie jest i być nie 
^oże pojęciem abstrakcyj­
nym. Wolność i demokracja 
były zawsze, są i będą poję­
ciem konkretnym, według 
nas marksistów, według nau­
ki marksizmu - leninizmu, 
według doświadczeń historii 
1 praktyki życia w naszych 
czasach — pojęciem klaso­
wym. Trzeba będzie wyjaśnić 
to studentom i nie tylko stu­
dentom. Wyjaśnić im też trze 
ba istotę Konstytucji \PRL, 
inko ustawy zasadniczej, z 
której się wywodzi całe pra­
wodawstwo. Podobnie mają 
sie rzeczy z praworządnością, 
której istota polega na tym, 
ze nikt, kto nie zawinił wobec 
Przepisów prawa nie może 
być karany, oraz nikt, kto do 
Puścił się przewinień nie po­
winien być zwolniony od od- 
Powiedzialności. Przeciwień­
stwem tej tezy jest bezprawie.

Partia, nasza klasa robotni- 
Cza, całe społeczeństwo widzą 
w młodzieży akademickiej, w

Postawie polityczno-społecz 
w nauce, którą pobiera, w 

\edzy fachowej, którą zdobę 
ł .szczególnie w dziedzinie 
echniki j nauk ścisłych, je- 

t ?n z Podstawowych elemen- 
decydujących o jutrze na- 

odu polskiego. Młodzieży tej 
sramy się stworzvć możliwie 

J^lepsze warunki dla nauki. 
jt,łz^zn sezamy na ten cel du- 

srodki. Wykształcenie każ- 

S§? ^bsołwenta wyższej uczel 
ni kosztuje państwo 100—200 
ka?HCy ^°^Ch’ Każdy dzień, 
Każda godzina przewidziana w 
programie zajęć studentów 
wyższych uczelni powinna być 
w pełm wykorzystana.

Cały naród oczekuje od was, 
młodzieży studencka, że nie­
zwłocznie przystąpicie d0 wy­
pełniania swoich obowiązków, 
ze każdy student włączy się w 
mirt normalnej nauki i pra­
cy.

Kierownictwo naszej partii 
ustosunkuje się również w od­
powiedniej formie i we wła­
ściwym czasie do postulatów 
zawartych w rezolucjach załóg 
różnvch zakładów pracy oraz 
rezolucjach podejmowanvch 
na masowych wiecach pu­
blicznych.

Z tego miejsca pragnę prze­
de wszystkim, w imieniu kie­
rownictwa partii i w imieniu 
własnym złożyć gorące podzię 
kowanie robotnikom i wszyst­
kim ludziom pracy, którzy w 
tych rezolucjach wyrazili peł­
ne pooarcie dla polityki i sta­
nowiska partii i władzy ludo­
wej.

Wyrażamy najwńsze 
uznanie d’a klasy 

robotniczej
Wyrażamy nasze najwyższe 

uznanie dla polskiej klasy ro­
botniczej, dla milionów ludzi 
pracy w naszych miastach, któ 
rzy stanęli u boku naszej par­
tii i na tysiącznych zebraniach 
dali wyraz swemu poparciu 
dla jej stanowiska. Ta po­
stawa załóg fabrycznych była 
główną siłą, która zagrodziła 
drogę burzycielom porządku, 
położyła tamę nieodpowiedzial 
nym wystąpieniom.

Tam, w fabrykach, wśród 
mas robotniczych, wśród ludzi 
pracy partia nasza posiada 
swoją główną oporę, tam bije 
życiodajne źródło naszej siły 
politycznej. Umacnianie i po- 
głębiaftie więzi z klasą robot­
niczą powinno znajdować się 
w centrum uwagi i działalno­
ści naszych organizacji partyj 
nych. Postawa, jaką w tych 
dniach marcowych zajęła kla­
sa robotnicza i pracująca ra­
zem z nią inteligencja dowodzi 
że żadne siły reakcji nie po­
trafią podważyć fundamen­
tów ustroju, naszej socjali­
stycznej ojczyzny.

Załogi zakładów pracy, kla­
sa robotnicza przepełniona słu 
sznym oburzeniem wobec reak 
cyjnych inicjatorów i organi­
zatorów awantur ulicznych, po 
winna jednocześnie odrzucać 
wszystkie niesprawdzone wie 
ści, których źródłem jest fan­
tazja i plotkarstwo, albo na­
wet dywersyjna działalność po 
lityczna wroga. Pamiętajmy, 
że tzw. „opluskwianie” ludzi 
niewinnych należy do arsena­
łu środków walki reakcji z 
naszą partią, z naszym ustro­
jem. Zanim jakikolwiek za­
rzut zostanie przeciw komu­
kolwiek podniesiony publicz­
nie powinien być przed tvm 
sprawdzony w odpowiednich 
instancjach partyjnych. Win­
nych nie będziemy szczędzić, 
niewinnych będziemy bronić.

Partia nasza, aktyw robotni­
czy i społeczny, organy wła­
dzy państwowej powinny dzia­
łać stanowczo, lecz spokojnie 
i jednocześnie utrzymywać 
wzmożona czujność. Wróg nie 
śpi, zarówno ten, który działa 
bezpośrednio w naszvm kraju, 
jak zwłaszcza ten który usiłuje 
szkodzić Polsce od zewnątrz, 
z zagranicznych ośrodków pro 
pa^andy, dywersji i szpiego­
stwa.

Wiemy wszyscy, że sytuacja 
międzynarodowa jest napięta. 
Postępująca systematycznie 
amerykańska eskalacja wojnv 
w Wietnamie może sprowadzić 
nieobliczalne konsekwencje. 

Utrzymywanie przez Izrael oku 
pacii ziem arabskich zdoby­
tych w ubiegłorocznej agresji 
również napina sytuację na 
Bliskim Wschodzie. Reakcja im 
oerialistyczna, wrogowie socja 
lizmu występują pod różnymi 
sztandarami. Działają w na­
szym kraju, działają' w sąsia­
dujących z Polską krajach, usi­
łują osłabić wieży łączące pań 
stwa Układu Warszawskiego. 
Musimy więc być czujni, każ­
dy na swoim posterunku pra­
cy. Musimy jednocześnie wy- 
nełniać normalnie nasze zada­
nia produkcyjne i nasze obo­
wiązki służbowe.

W imieniu kierownictwa 
partii składam na ręce obec­

nych tu przedstawicieli gorące 
pozdrowienia dla klasy robot­
niczej, inteligencji, młodzieży 
pracującej i młodzieży akade­
mickiej, Milicji Obywatel­
skiej, Wojska Polskiego, dla 
wszystkich ludzi pracy służą­
cych wiernie naszej socjali­
stycznej ojczyźnie.

Cegiełki na bndewę 
Domu Weterana

v Poznaniu
Napływają datki pieniężne 

na budowę Domu Weterana w 
Poznaniu. Społeczny Komitet 
Budowy tego obiektu wypuś­
cił w obieg specjalne cegiełki 
o wartości 2. 5. 10 i 20 złotych, 
które są rozprowadzane w za­
kładach pracy, szkołach i in­
stytucjach. Kierują również 
kwoty dobrowolni ofiarodaw­
cy Ostatnio Wojewódzki Zwią 
zek Gminnych Spółdzielni „Sa 
mopomoc Chłopska” przekazał 
na rzecz funduszu budowy Do 
mu Weterana kwotę 500 000,— 
złotych a zadeklarował wpłatę 
1 miliona złotych.

Wszystkim, którzy ofiarnie 
świadczą na ten cel Komitet 
Budowy Pomnika składa go­
rące podziękowanie. Jednocześ 
nie podajemy konto Komite­
tu: PKO I. OM Poznań 
5-9-1245.

W Międzynarodowym
Bnin Inwalidy

Z okazji przypadającego 19 
marca Międzynarodowego 
Dnia Inwalidy, odbyła się 
wczoraj w tzw. Domu Szwedz­
kim Kliniki Ortopedycznej 
Akademii Medycznej w Po­
znaniu konferencja prasowa 
zorganizowana przez Oddział 
Wojewódzki Polskiego Towa­
rzystwa Walki z Kalectwem. 
W konferencji wziął udział 
przewodniczący Zarządu Głów 
nego PTWzK — prof. dr Wik­
tor Dega. Towarzystwo obej­
muje swym zasięgiem wiele 
ośrodków rehabilitacji zdro­
wotnej w kraju, ma szerokie 
kontakty z wieloma organi­
zacjami jednoczącymi inwali­
dów. W szeregach jego znaj­
dują się lekarze, którzy prócz 
swojej wiedzy i specjalizacji 
pragną nieść społeczną pomoc 
inwalidom, poza leczeniem — 
opiekę i profilaktykę. Bardzo 
istotną dla Towarzystwa — 
jak stwierdził prof. Dega — 
jest akcja uświadamiająca 
wśród społeczeństwa od któ­
rego Towarzystwo oczekuje 
oomocy. (Ij)

GOŁĄB, KTÓRY BYŁ PTAKIEM WOJIY (5)

Dajan powraca na polityczną scenę
Trzeba było 80 tys. egipskich żoł 

nierzy skoncentrowanych na 
• • Półwyspie Synajskim, aby włą­
czyli mnie w skład rządu” — oświadczył 

Mosze Dajan. To oświadczenie miało 
wykazać, że przed wejściem Mosze Da- 
jana w skład rządu nie było żadnych 
bliskich związków między nim a rządzą­
cymi w tym okresie przywódcami Izrae 
la. Ale nie taka jest prawda. Randolph 
i Winston Churchill junior (syn i wnuk 
Churchilla — dwaj współautorzy pro- 
izraelskiej książki o wojnie blisko­
wschodniej zatytułowanej „6-dniowa 
wojna”) — napisali w związku z tym:

„Gdy w czwartek 3 czerwca Dajan 
został ministrem obrony, ogólne poło­
żenie spraw było mu dobrze znane. W 
ciągu dwóch poprzednich tygodni za 
zgoda premiera i naczelnika sztabu ge­
neralnego generała Rabina dokonywał 
on inspekcji woisk w warunkach palo­
wych i w szczególności sprawdzał z po 
szczególnymi dowódcami wszystkie oprą 
cowane wcześniej plany. Między czwart 
kiem a niedziela wniósł on osobiście 
pewne poprawki do wcześniej opracowy 
wanych planów dotyczących ogólnej 
strategii wojny. Plany te przewidywały 
utrzymanie linii frontu na granicy z Jor 
danią i Syria w tym czasie, gdy beda 
prowadzone działania wojenne przeciw 
ko armii egipskiej na Półwyspie Sy­
naj”.

„Na długo przedtem nim Dajan został 
ministrem obrona, udzielał on rad po­
szczególnym dowódcom. — kontvnvvia 
R. i W. Churchillowie. — Chociaż no­

Żywe zainteresowanie przemówieniem
Wł. Gomułki w całym kraju

Zapowiedź telewizyjnej i radiowej transmisji przemówie­
nia Władysława Gomułki na spotkaniu z aktywem partyj­
nym Warszawy wywołała ogromne zainteresowanie w ca­
łym kraju.
We wtorek ze wszystkich 

województw napłynęły do 
PAP informacje o tym, że w 
domach kultury, świetlicach i 
klubach dysponujących telewi 
zorami, a także w prywatnych 
mieszkaniach, w miastach i 
wsiach wystąpienia I Sekre­
tarza KC PZPR słuchano z 
uwagą, żywo reagując na po­
szczególne fragmenty, w któ­
rych wyjaśnia wydarzenia o- 
statnich dni. W największych 
zakładach pracy radiowęzły 
przekazywały przemówienie 
na stanowiska robocze.

☆
We wtorek odbywały się na 

dal masówki i wiece, na któ­
rych załogi zakładów pracy po 
dejmowały rezolucje, wyraża 
jące poparcie dla polityki par­
tii i jej kierownictwa na cze­
le z Władysławem Gomułką. 
Solidaryzowano się z klasą ro 
botniczą Warszawy, Śląska i 
Zagłębia, Poznania, Gdańska i 
innych miast, ostro potępiając 
prowodyrów i inspiratorów 
ekscesów w stolicy. „Zasadni­
czym miernikiem patriotyz­
mu i miłości ojczyzny jest rze 
teina praca i nauka” — gło­
szą rezolucje. Liczne wypowie 
dzi na wiecach dają wyraz 
zrozumienia doniosłości przy­
jaźni polsko-radzieckiej, soju 
szu z krajem Rad.

Budowniczowie Lubińskiego 
Zagłębia Miedziowego zebrani 
na wiecu podkreślali, że nie 
pozwolą na zakłócenie rytmu 
pracy w kraju. Realizują oni 
obecnie zobowiązania na cześć 
V Zjazdu partii, które pozwo­
lą na przedterminowe przeka-

Rockefeller zgłosi 
swoją kandydaturą?

Wtorkowa prasa amerykań­
ska informuje, że w ciągu naj 
bliższych kilku dni guberna­
tor stanu Nowy Jork, Nelson 
A. Rockefeller ogłosi najpraw 
dopodobniej decyzję kandydo­
wania w tegorocznych wybo­
rach prezydenckich.

W otoczeniu gubernatora — 
pisze „New York Times” — 
prowadzone są dyskusje na te 
mat stanowiska jakie powi­
nien zająć wobec problemu 
wietnamskiego. Przeważa opi­
nia, że Rockefeller powinien 
wystąpić w roli „umiarkowa­
nego gołębia” odcinając się od 
twardej linii politycznej pre­
zentowanej przez Nixona. Tyl 
ko odcięcie się od Nixona — 
zdaniem doradców — może 
znaleźć szerszy oddźwięk u 
wyborców. (PAP) 

minalnie był on osobą cywilną, jego in­
terwencje nie wywołały żadnych protes­
tów ze strony ludzi, z którymi rozma­
wiał. Na przykład w środę 31 maja, na 
dzień przed swoją nominacją, Dajan 
spotkał się z dowódcą rejonu centralne­
go. Spotkali się oni w Jerozolimie i na 
nowo przejrzeli plany. Potem wyjechali 
na punkt obserwacyjny, z którego zno­
wu zbadali całą okolicę”.

Oczywiście, jedność „jastrzębi” i „go­
łębi” w Tel Awiwie nie eliminowała 
nieprzyjaźni, a nawet wrogości w sto­
sunkach między różnymi politykami i 
działaczami. Ale wrogość ta wynikała 
nie z zasadniczych różnic w podejściu 
do problemu wojny z Arabami: jej mo 
tywem były sprawy najzupełniej oso­
biste. Już po napaści ZR A, premier 
Eszkol oświadczył w wywiadzie praso­
wym, że Izrael wygrałby wojnę, jeśli 
on będąc oremierem, zachowałby sta­
nowisko ministra obrony narodowej. 
I że Dajan odegrał jedynie role czyn­
nika moralnego. Dajan nie pozostaje 
dłużny w swoich ostrych uwagach pod 
adresem izraelskiego premiera.

Polityczne kłótnie wyszły na po­
wierzchnię nawet na ślubach córki i sy 
na Mosze Dajana, ślubach, o których 
szczegółowo pisało wiele gazet.

Polityczni przeciwnicy generała stwier 
dzili, że oba te śluby, które odbyły się 
22 lipca w odstępie 15 minut miały czy­
sto reklamowy charakter i były zapla­
nowane i zrealizowane przez generała 
celem zwiększenia własnej popularno­
ści.

zanie do wstępnej eksploata­
cji w dniu Święta Odrodzenia 
— kopalni rud miedzi „Lubin” 
i „Polkowice” — największej 
inwestycji w historii polskiego 
górnictwa.

Szczególną wymowę ma re­
zolucja Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów Wojen­
nych. Ludzie, którzy nie szczę 
dzili własnej krwi na wielu 
frontach antyhitlerowskiej ba 
talii, uczestnicy walk rewolu­
cyjnych, żołnierze obydwu wo 
jen światowych oświadczają: 
„czujemy się szczególnie odpo 
wiedzialni za rozwój kraju, za 
patriotyczne wychowanie mło 
dego pokolenia za jego posta­
wę ideologiczną i społeczną. 
Mamy moralne prawo doma­
gać się od literatów lojalności 
wobec partii i władzy ludo-

„Wiosna - 68”

Handel o ofercie targowej
Oglądaliśmy ciekawą tegoroczną ekspozycję „Wiosny”. 

Bogaci doświadczeniem patrzymy z pewną niewiarą na pięk­
ne wzory zwłaszcza obuwia i odzieży. Organizatorzy Targów 
zapewniają co prawda o handlowej realności obecnej im­
prezy, ale sami notują pierwsze przypadki wystawców, któ­
rzy wystawiają na pokaz, a nie na sprzedaż.
Ale każda reguła może mieć 

swe wyjątki- Istotne zatem co 
o obecnych Targach i warun­
kach kontraktacji towarów są­
dzi sam handel.

F. Łoś, wiceprezes Zarządu 
ZSS „Społem” reprezentuje 
przedsiębiorstwo, które ma do 
dyspozycji ponad 22 000 skle­
pów. Ocenia on, że jakość o- 
becnej oferty targowej ogrom 
nie wzrosła. Wybitna poprawa 
nastąpiła zwłaszcza w prze- 
myśie lekkim. Drobna wytwór 
czość natomiast, która dokona 
ła tym razem większości kon­
traktów na swe wyroby pod­
czas przedtargowych giełd wo 
jewódzkich, przyjechała do 
Poznania tylko z nadwyżkami 
towarów.

W opinii handlu spółdziel­
czego na „Wiośnie” stworzono 
korzystne warunki zakupów- 
Przemysł już widzi potrzeby 
nabywcy, dlatego lepiej trafił 
tym razem swymi produkcyj­
nymi propozycjami. Łatwiej 
także rozmawia się obecnie z 
wytwórcami. Toteż w ciągu 
pierwszych dni targowych 
ZSS „Społem” dokonał o 35 
proc, więcej zakupów bezpo­
średnich, niż to bywało po­
przednio.

Ten coraz ściślejszy związek 
przemysłu i handlu oraz po­
szukiwanie nowych form 

wej, a od studentów — dyscy­
pliny w nauce oraz wyelimi­
nowania ze swego środowiska 
prowokatorów. (PAP)

Emgracja arabska 
i terenów okupowanych

Terror i ciężkie warunki źy 
ciowe, stwarzane przez izrael­
skich okupantów w zachodnich 
prowincjach Jordanii i w rejo­
nie Gazy, zmuszają tysiące 
mieszkańców tych obszarów do 
opuszczania swych domów

Według sprawozdania, ogło­
szonego przez sekretarza Korni 
tetu Rządowego Jordanii do 
spraw udzielania pomocy u- 
chodźcom, w samym tylko mie 
siącu lutym na wschodni brzeg 
Jordanu przeszło 7.546 osób, z 
tego blisko 6 tys. przybyło ze 
strefy Gazy i z rejonu El- 
Arisz. (PAP) 

współdziałania odczuwa się na 
co dzień. Ostatnio np- „Spo­
łem” podpisał umowy na szyb­
kie, miesięczne dostawy letniej 
odzieży damskiej, która zosta­
ła już prawie w całości wyprze 
dana, choć to jeszcze przed se­
zonem. Inną nową formą jest 
podejmowanie wspólnego ryzy 
ka wprowadzania na rynek no 
wości. A więc postęp, bo do­
tychczas ryzykował tylko han­
del, toteż bywał powściągliwy 
w zakupach, (zs)

• Na Winogradach (na wysoko­
ści nr. 106) przed przejeżdżającą 
„piętnastką” usiłował przebiec 
37-letni M. K. Mimo ostrego hamo 
wania nie udało się motorniczemu 
zatrzymać i mężczyzn? ten dostał 
się pod wagon silnikowy. M. K. 
poniósł śmierć na miejscu. Przer­
wa w ruchu trwała od godz. 19.45 
do 21.15.

• O godz. 20.15 na ul. Grun­
waldzkiej wykoleiła się „siedem­
nastka”. Przerwa w ruchu tram­
wajowym trwała do godz. 22.40. 
Na ten czas MPK uruchomiło 4 
autobusy.

• U zbiegu uHc Kasprzaka 1 
Rutkowskiego na autobus linii 64 
wpadła osobowa „skoda”. Autobus 
został lekko uszkodzony, nato­
miast u „skody” został rozbity 
przód, (t)

Ślubny bal wydany został w domu 
Dajanów w zielonej strefie Zahlaa po­
łożonej na północ od Tel Awiwu. Dom 
parterowy, biały z zielonymi okiennica 
mi, cały w kwiatach. Sad niewielki oko­
ło 1000 metrów kwadratowych. W sa­
dzie archeologiczne znaleziska generała 
(jego hobby), antyczne kapitole, frag­
menty kolumn, rzeźby z białego kamie­
nia — Dajanowi nie dają spokoju laury 
znanego angielskiego wywiadowcy — 
archeologa Lavrance’a.

Generał rano odbył podróż inspekcyj­
ną wzdłuż Kanału Sueskiego. Wieczo­
rem znalazł się w centrum uwagi bar­
dziej niż nowożeńcy. Dajan był ożywio­
ny, radosny, swobodny. Wszystkie spój 
rżenia były zwrócone na niego. W szczy 
towym momencie wieczoru naliczono 
3 tysiące gości: działaczy rządowych, 
parlamentarzystów, wojskowych, arty­
stów, urzędników, pięknych kobiet. Mło 
dzi byli nastrojeni szczeg^nie uroczy­
ście. Pozdrawiano ich ze». wszystkich 
stron. Był stary patriarcha Ben Gurion, 
posłowie i ministrowie, starzy i nowi ra­
bini. Nie było jedynie premiera Eszkola, 
który ograniczył się do telegramu. „On 
zazdrości generałowi politycznego suk­
cesu. Chce usunąć Dajana z rządu, ale 
to mu się nie uda” — komentowano.

Tak czy inaczej w przeddzień napaści 
na ZRA, przedstawiciele wszystkich 
prawicowych partii i ugrupowań Izrae­
la, odłożywszy czasowo na bok kłótnie, 
zjednoczyli się pod jednym sztandarem. 
Było na nim wypisane: „Wojna”.

Na horyzoncie pojawił się plan „GO­
ŁĄB”.

Opracował
ZDZISŁAW ROMANOWSKI 

(Interpress)
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Poznańskie
centrum naukowe

Poznań nie ma tak starych 
tradycji posiadania wyż­
szych uczelni jak War­

szawa, Kraków czy inne mia 
sta Polski. A przecież w niedłu 
gim czasie właśnie Poznań wy 
bił się na czoło polskich ośrod 
ków naukowych, a poznański 
uniwersytet zajmuje bezapela­
cyjnie drugie miejsce w kraju 
po warszawskim. Zjawisko to 
jest tym bardziej zadziwiają­
ce, że dopiero po I wojnie świa 
towej powstał w Poznaniu uni 
wersytet, oprócz którego fun­
kcjonowała tu jedynie założo­
na później Wyższa Szkoła Bu 
dowy Maszyn oraz Konserwa­
torium i Akademia Handlowa.

Po II wojnie uczelnie wyższe 
Poznania odbudowywały się z wiel 
kim trudem, jako że brak było do 
tkliwie kadr naukowych, które by 
ły jednym z pierwszych celów hit 
lerowskich planów zagłady (nie 
mówiąc już o zniszczeniach mate­
rialnych). Wszakże Uniwersytet 
Poznański uruchomiony został na­
tychmiast po zakończeniu działań 
wojennych (miał za sobą piękne 
tradycje wojenne Tajnego Uniwer 
sytetu Ziem Zachodnich) i już w 
1945 roku liczył 27 katedr i 71 za­
kładów naukowych. Jak wiadomo 
w latach 1948 — 1952 wyodrębnio­
no z polskich uniwersytetów no­
we uczelnie. Stało się tak rów­
nież w Poznaniu, gdzie z łona uni 
wersyteckiego wyszła Akademia 
Medyczna i Wyższa Szkoła Rolni­
cza. Przed podziałem na uniwer­
sytecie było 8 tys. studentów.

Rolniczej od 2 750 do 3 966, na 
Wyższej Szkole Ekonomicznej 
od 2 280 do 3 392, na Akademii 
Medycznej od 2 607 do 2 223 
(jedyna uczelnia notująca spa­
dek spowodowany ogranicze­
niem limitu przyjęć), na Wyż­
szej Szkole Wychowania Fi­
zycznego od 298 do 611, na 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej od 204 do 315 i na 
Państwowej Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych od 96 do 
187 studentów.

Jednocześnie następował 
rozrost organizacyjny uczelni. 
W miarę jak przybywało kadr 
naukowych, jak pojawiały się 
potrzeby coraz to nowych spe­
cjalizacji tworzono nowe kate­
dry i nowe zakłady naukowe. 
W całym poznańskim ośrodku
naukowym w latach 1961 
1966 liczba katedr wzrosła 
234 do 268, liczba zakładów 
ukowych zaś z 290 do 362.

z 
na

Zdawało się, że tak uszczu-
plony 
dwie
wręcz 
tował

uniwersytet będzie le- 
wegetował. Tymczasem 
przeciwnie — zaprezen- 
niezmiernie dynamiczny

wzrost. Nie stało się to oczy­
wiście przypadkiem- Ogromna 
pomoc państwa rozumiejącego 
znaczenie nauki dla przyszłoś­
ci narodu pozwoliła uniwersy­
tetowi, jak i innym poznań­
skim uczelniom, rozwijać się w 
tempie dotąd w Polsce niezna 
nym. Ale bo i potrzeby rosły 
jak nigdy w naszej historii. 
Socjalistyczne przemiany spo- 
łeczno-ustrojowe obudziły w 
społeczeństwie niesamowity 
pęd do nauki, rozwijająca się 
szybko gospodarka potrzebo­
wała olbrzymich ilości wysoko 
kwalifikowanych kadr. Uczel­
nie nie mogły sprostać zapo­
trzebowaniu (i nie mogą do 
dziś), mimo niezwykle szybkie 
go rozwoju.

Jaki zaś był ten rozwój 
niech mówią liczby. Prześledź 
my jedynie lata od 1961 do 
1966- W tym czasie liczba stu 
dentów w Poznaniu wzrosła 
od 17 506 do 26 008, w tym na 
UAM od 5 347 do 10 221, na Po 
litechnice Poznańskiej od 3 924 
do 5 093, na Wyższej Szkole

Wiodącą rolę w poznańskiej nau 
ce odgrywa nasza najstarsza i naj 
większa uczelnia — Uniwersytet 
im. A. Mickiewicza. W ostatnich 
latach wysunęła się ona zdecydo­
wanie na drugie miejsce w kra­
ju, prześcigając nawet sławny Uni 
wersytet Jagielloński w Krako­
wie. I tak w roku akademickim 
1966/67 liczba studentów na pol­
skich uniwersytetach wynosiła: 
Uniwersytet Warszawski — 18 689, 
UAM — 11 214, UJ — 9 578, Uniwer­
sytet Wrocławski — 8 889, Uniwer­
sytet Łódzki — 9 280, Uniwersytet 
im. M. Skłodowskiej — Curie — 
5 858, Uniwersytet im. M. Koper­
nika — 5120. W tym samym roku 
uczelnie te wypuściły następujące 
liczby absolwentów: UW — 1 864, 
UAM — 1184, UWrocł. — 1 069, UJ 
— 948. UŁ — 858. UMSC — 635, 
UMK — 627. Jak niedwuznacznie z 
powyższego wynika UAM zajął po 
zycję drugą wyraźnie się dystan­
sując od pozostałych. Dodajmy, że 
pozycję taką ma już od lat.

Ostatnie lata cechują się du 
żymi nakładami na poznańską 
naukę. Rosną nowe gmachy 
uczelniane, w budowie są na­
stępne, a w najbliższej przy­
szłości przystąpi się do budo­
wy kolejnych z uniwersytec­
kim centrum na Marcelinie na 
czele- Także corocznie przyby­
wa- nam domów studenckich. 
Polepszają się więc warunki 
nauki, zarówno dla naukow­
ców i ich prac badawczych 
jak i dla studentów i ich możli 
wości przyswajania wiedzy. W 
dziedzinie rozwoju nauki pań­
stwa socjalistyczne biją na gło 
wę — oceniając relatywnie — 
bogate nawet kraje kapita­
listyczne. Nasz kraj w tej dzie 
dżinie bynajmniej nie jest 
ostatnim, o czym m. in. świad­
czą nasze, poznańskie osiągnię­
cia-

M. S.

Z dyskusji na VII Zjeździe
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

Zamieszczamy poniżej za „Trybuną Ludu” fragmenty 
dwóch wystąpień w dyskusji na VII Zjeździe Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich.

Red. KAZIMIERZ KĄKOL („Prawo i Życie”):

Słuszność krytyki zależna 
jest od tego, z jakiej po­
zycji się ją podejmuje i 

ido czego ta krytyka zmierza. 
To kryterium w oczywisty spo 
sób musi być przełożone dp 
nadzwyczajnego zebrania od­
działu warszawskiego Związ­
ku Literatów Polskich. Część 
uczestników dyskusji, w złej 
wierze, dokonała totalnej nega 

•cji naszego dorobku w dziedzi 
nie kultury, wiedząc, jak wiel­
ki jest ten dorobek. Zostały 
tam stworzone pozory uciemię 
żenią. Aż korci propozycja, że­
by nazwano publicznie te zna­
komite dzieła, żeby literaci, 
którzy najbardziej żarliwie wy 
stępowali na trybunie, mogli 
pokazać prace, które rzekomo 
nie mogą ujrzeć światła dzień 
nego. Wówczas okazałoby się, 
że ciskają piasek w oczy, że 
niewiele mają do powiedzenia.

Starano się apoteozować 
przedwojenny stan rzeczy w 
kulturze, deformując absolut­
nie to, co się przed wojną 
działo. Wykazywano brak po­
czucia odpowiedzialności, szu­
kano poklasku w atmosferze 
terroru moralnego wobec tych, 
którzy sądzili inaczej. To są e- 
lementy, które na zebraniu li­
teratów ujawniły się w całej 
pełni.

Najbardziej żenujące w dys­
kusji na zebraniu ZLP były 
wystąpienia dotyczące działa­
nia Małego Kodeksu Karnego 
i respektowania Konstytucji 
PRL. Jestem daleki od sugero­
wania jakichś wpływów czy 
powiązań, ale opinie, które tam 
prezentowano, są opiniami tak 
bardzo zbliżonymi do prymi­
tywnej ściągawki, którą przed 
wczoraj dyktowała Wolna Eu­
ropa, że sprawa jest wprost za 
wstydzająca.

Konieczne jest jednak patrzenie 
na te sprawy we właściwej pro­
porcji. Nie można rozmawiać ze 
środowiskiem literackim w spo­
sób, jaki zaprezentowano w „Ex- 
pressie Wieczornym”, gdzie jako 
typowy przykład młodego pokole­
nia pisarzy podsuwano obraz roz­
wiązłego, nihil istycznego hulaki. 
Myślę, że nie tanimi epitetami, nie 
takim ustawieniem literatów nale­
ży z nimi rozmawiać. Rzetelna a- 
naliza i odwoływanie się do ich 
osobistych doświadczeń, do ich pa 
triotyzmu i ideowości, pozwolić 
może na odosobnienie tej grupy 
ludzi złej woli od większości ludzi 
dobrej woli, która jest i która bę­
dzie z nami.

Przechodzę do wydarzeń stu 
denckich. Tu sytuacja zasłu­
guje na obszerniejsze potrakto 
wanie. Grupa organizatorów i 
prowodyrów była bardzo zde­
cydowana i agresywna. Grupa

organizatorów stale zmieniała 
postulaty, chciała awantury i 
to jest widoczne dla każdego. 
Po czym brutalnie dążono do 
prowokacji, do tego, żeby był 
trup, było polowanie na trupa, 
czy choćby na pozór tego tru­
pa. Poluje się jeszcze dziś — 
dziś rozlano czerwoną far­
bę przed bramą uniwersy­
tecką i tłumy studentów idą­
cych na zajęcia patrzyły na te 
plamy pytając, co się stało? By 
ły nawet nekrologi, rozlepione 
przez tajemnicze ręce. Żadna 
dobra wola, perswazja, nie tra 
fiały do tej grupy inspirato­
rów całej sprawy, bo ich cele 
były z góry ukartowane.

Wróćmy jeszcze do inscenizacji 
„Dziadów”. „Dziady” były przygo 
towane jakoby dla uczczenia 50 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, 50-lecia Armii Radzieckiej. O- 
sobliwa była to forma, przy po­
mocy której miano oddać hołd 
tym 600 tys. żołnierzy radzieckich, 
którzy oddali życie, wyzwalając 
Polskę. Decyzja o zdjęciu „Dzia­
dów”, była decyzją o położeniu 
kresu prowokacjom na widowni. 
Decyzja słuszna, ale nieszczęśliwie 
przeprowadzona przez Minister­
stwo, gdyż było sto sposobów, że­
by zapobiec prowokacjom na wi­
downi. Myślę, że działano pospiesz 
nie i nie zawsze konsekwentnie. 
Polska Ludowa uczyniła bardzo 
wiele dla wprowadzenia dzieł Mic 
kiewicza pod strzechy i na sceny, 
dając 15 inscenizacji „Dziadów” 
po wojnie, wobec 4 inscenizacji w 
okresie międzywojennym.

Przyda się tu kilka liczb. Do 
płacamy do naszych teatrów, 
dopłacamy do każdego miejsca 
na widowni! W Teatrze Pol­
skim w Warszawie — do każ­
dego miejsca 63 zł. W Teatrze 
Żydowskim — 89 zł do każde­
go krzesła na widowni. Dobrze, 
że dopłacamy i tak powinniś­
my robić nadal, ale o tym 
niech wie także opinia publicz 
na, gdy pomawia się nas o an­
tysemityzm.

w sytuacji, gdy proklamowali za­
kładanie organizacji, zmierzającej 
do przygotowywania strajków i 
dywersji, obalenia państwa siłą. 
Była wprawdzie mowa o powiela­
czu przemycanym od trockistów 
belgijskich i o systemie utrzymy­
wania łączności z zagranicą — ale 
nie wie o tym szeroka opinia pub 
liczna. Na tym tle inaczej wyglą­
dałby wyrok i nie pozostawałoby 
miejsca na aureolę bohaterstwa, 
jaką pewne koła starały się im do 
robić.

Wiele robimy dla rozwoju 
szkolnictwa wyższego, ale jest 
jeszcze sporo spraw do rozwią 
zania. Mam przed sobą artykuł 
kierownika wydziału nauki i 
oświaty Komitetu Warszaw­
skiego PZPR, gdzie są niektó­
re uwagi o rozwoju warszaw­
skich wyższych uczelni. Z tego 
wynikają jednoznaczne wnio­
ski: niedoinwestowanie domów 
akademickich i pracowni. Ma­
my w Warszawie o 13,5 tysią­
ca studentów więcej, niż po­
winniśmy mieć zgodnie z nor­
matywem. W stolicy liczba 
pracowników dydaktycznych i 
naukowych, tych, którzy na co 
dzień powinni kształtować po­
stawę studencką, jest znacznie 
mniejsza, niż przeciętna w Pol 
sce. To są sygnały, które kie­
rownik wydziału nauki i o- 
światy Komitetu Warszawskie 
go adresował do opinii publicz 
nej, bo nie mógł się dogadać 
z biurokratami z administra­
cji, między innymi z ministrem 
od deglomeracji Topolskim.

Profil studiów nie jest nowoc^es 
ny, stosunki w katedrach — feu­
dalne. Mamy na uczelni do czynie 
nia z kapliczkami profesorów. Nie 
powinniśmy tego tolerować. Kry­
tyka naukowa w wielu wypad­
kach jest krytyką koleżeńsko- 
grzecznościową: „Ty mnie nie ru­
szaj — ja ciebie nie będę ruszał”. 
Jest to wszystko bardzo dalekie 
od marksizmu. Czasopisma nauko-

we są redagowane przez zespoły 
które przez 15 lat się nie zmieniaj 
ją. Rotacja kolegiów czasopisim 
jest konieczna w imię zwalczania 
cmokających nad sobą z zachwy. 
tern koterii.

Sprawa antysemityzmu: kie, 
dy organizatorzy dywersji po, 
dejmowali wichrzydelskie ak­
cje, liczyli na to, że partia nie 
zdobędzie się na nazwanie pro 
wodyrów po imieniu. Liczono, 
że dla każdego przywódcy par 
tyjnego będzie rzeczą niezwy­
kle trudną wypowiedzieć to, co 
trzeba było powiedzieć w tej 
sprawie. Liczono na to, że za­
trzyma nas przed stanowczym 
działaniem opaczna interpreta 
cja zasad internacjonalizmu 
marksistowskiego. Internacjo­
nalizm marksistowski zobowią 
zuje nas do walki z każdą for­
mą nacjonalizmu; również — 
z nacjonalizmem żydowskim. 
Wydaje mi się, że ci wszyscy, 
którzy są przeciwko cenzurze, 
powinni być konsekwentni i nie 
domagać się cenzury w przy­
padkach im tylko odpowiada­
jących.

Co robić? Pracy jest dużo. Mu­
szę powiedzieć, że jestem dość za­
dowolony z tego, że musimy pobo 
rykać się z niektórymi literatami 
i że jesteśmy w sytuacji, kiedy 
musimy sami sobie, naszej mło­
dzieży, odpowiedzieć na wiele py­
tań w związku z tym, co dzieje 
się w Warszawie i nie tylko w sto 
licy. Wielka publicystyka i małe 
formy publicystyczne mają tu o- 
gromną rolę do odegrania. Są to 
dziesiątki, setki, tysiące codzien­
nych impulsów, mających wielkie 
znaczenie. Te impulsy muszą być 
wysyłane z myślą o adresacie, o 
robotniku, chłopie, inteligencie, in 
telektualiście, studencie — rzeczy 
wistych gospodarzach naszej Oj­
czyzny.

Jedynie skuteczną polityką 
jest polityka prawdy; tylko 
prawda, szczerość, otwartość, 
pryncypialność ocen pozwala 
określać właściwą drogę. My tu 
żyjemy. Na tej ziemi. Nie ma­
my i nie chcemy mieć innego 
miejsca na świecie. Tu budu­
jemy socjalizm i chcemy go 
tak budować, aby odpowia­
dał założeniom ideologicznym 
marksizmu-leninizmu, by jak 
najpełniej realizował nadzieje 
ludzi pracy.

Red. ZENON WILCZEWSKI (PAP):

n

Niezbyt często spotyka się 
autorów programów tele­
wizyjnych, którzy umieją 

poprowadzić audycję ciekawie 
bezpośrednio i sugestywnie tak, 
że słucha się ich z niekłama­
nym zainteresowaniem. Takich 
ludzi jest niewielu. Jeszcze 
mniej jest tych, którzy potrafią 
przezwyciężyć obezwładniającą 
tremę telewizyjnego studia.

Pośród tych, których się słu­
cha, na których się czeka, wy­
mieniłbym dr Kazimierza Kąkola 
redaktora naczelnego dwutygod­
nika „Prawo i Życie”. Tematem 
jego „Wieczornych rozmów" są 
zazwyczaj sprawy społeczno-pra­
wne i to nie drobne, marginalne 
lecz zawsze te najważniejsze, 
nurtujące społeczeństwo. W nie­
dzielę K. Kąkol mówił o ostat-

ml sięga najbardziej obcych 1 
wrogich nam sil, których repre­
zentują Zambrowscy, Staszewscy, 
Wedlowie, Kisielewscy, Jasieni- 
cowie.

Dr Kąkol w swych stosunkowo 
krótkich „wieczornych rozmo­
wach” (drugą miał w poniedzia­
łek) potrafił w sposób skon­
densowany a przy tym rzeczowo 
uargumentowany i przekonywa­
jący przedstawić tło ostatnich 
wydarzeń. Potrafił o tych trud­
nych i skomplikowanych spra­
wach mówić polemicznie, intere-

bec historii w szczególności. Jed 
nym z wielu tego przykładów 
jest sobotnia gawęda, w której 
prof. Grzybowski mówił o takich 
sprawach, jak współczesny na­
ród i różne typy współczesnej 
demokracji, wykazał przy tym, że 
naród socjalistycznv, decydujący 
o swych sprawach, o polityce i 
gospodarce, według założeń soc
jalistycznych jest pełniejszym

TELEWIZJA

nich ekscesach, 
nych przez bardzo 
i ośrodki wrogie 
Ukazywał ich tlo, 
co tłumacząc, że

zorganizować 
określone siły 
socjalizmowi, 

przekonywają- 
część studen-

indywidualności

tów stała się w tych wydarze­
niach narzędziem prowokatorów 
i politycznych kombinatorów, któ 
rzy gotowi byli na wszystko, by­
le tylko zrealizować swe brudne 
zamiary, skierowane przeciw soc 
jalizmowi, przeciw Polsce. Dr Kq 
kol ukazał w swej „Rozmo­
wie” perfidną rolę zdeklarowa­
nych syjonistów i tych wszyst­
kich, którzy w gruncie rzeczy są 
poplecznikami ich wrogich Pol­
sce Ludowej interesów. Nie trze 
ba być wytrawnym politykiem, 
by się zorientować, że rodowód 
polityczny tych, którym zależy na 
sianiu zamętu, swymi korzenia-

sująco, z żarliwością zaangażo­
wanego publicysty.

Podobna żarliwość - z tą róż­
nicą, że oparta na wiedzy histo­
ryka, cc .huje „Gawędy o teraź­
niejszości,* prof. dr. Konstantego 
Grzybowskiego. W tych gawę­
dach historia ciągle przeplata 
się ze współczesnością. Właści­
wie nigdy nie są to rozważania 
tylko o współczesności. Zawsze 
bowiem profesor nawiązuje /w 
nich do przeszłości. Kiedy zaś
mówi sprawach minionych,
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ciągle sięęyi do analogii obecnij 
doby. Stąd pgromna aktualność 
„Gawęd”, stąd ich komunikatyw 
ność, sprawiająca, że trafiają 
nawet do telewidzów nie zdra- 
dzajocych zbyt wielkich zaintere­
sowań wobec naukowa-teoretycz 
nych rozważań w ogóle, a wo-

wyrazem świadomości narodowej, 
niż np. polityczna demokracja 
burżuazyjna. Ten temat za- 
brzmial szczególnie wymownie 
na tle obecnych wydarzeń w na­
szym kraju.

Inną indywidualnością w dzie­
dzinie gawędy telewizyjnej jest 
prof. dr Wiktor Zin, wyczarowu­
jący w dodatku na oczach zafas 
cynowanych telewidzów ilustra­
cje do swoich gawęd, w których 
dominują architektura, jej stare 
zabytki i pomniki, od wiejskich 
chat począwszy - na piramidach 
kończąc. Właśnie ostatnio obej 
rżeliśmy w cyklu „Piórkiem i wę­
glem” dwa kolejne seanse pt. 
„Reportaż spod piramid”. Nie 
wiem, cz^ jest na świecie cho­
ciażby dziesięciu tak interesują­
cych gawędziarzy i rysowników 
w jednej osobie. Bo - jak się 
rzekło na wstępie - rzecz pole­
ga nie tylko na tym, żeby coś 
wiedzieć i żeby umieć to powie­
dzieć. Tutaj dochodzi jeszcze to, 
żeby umieć tak rysować I żeby 
wreszcie te wszystkie umiejętnoś­
ci sprawdziły się przed kamerą. 
Profesor Zin prócz tego wszyst­
kiego ma jeszcze tyle uroku i 
wdzięku osobistego, że nie wa­
ham się go nazwać indywidual­
nością.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Rozmawiam ze studentami, 
pracuję na Studium Dzienni­
karskim. Jestem głęboko prze­
konany, że w swojej większo­
ści studenci uważali, że dzia­
łają w dobrej wierze, w obro­
nie rzekomo zagrożonych swo­
bód. I w to trzeba wierzyć. To 
było dyktowane potrzebą ser­
ca a nie rozumu. Zabrakło jed 
nak rozwagi politycznej. Od­
ruch serca jest niewystarcza­
jący, żeby człowiek prawidło­
wo rozumiał skomplikowane 
zjawiska. Ale czy te elementy 
rozumu politycznego mogły być 
zdobyte przez samych studen­
tów — o to można mieć poważ 
ne obawy. Agitacja prowody­
rów trafiła w miejsce, które­
go nie zdołały zapełnić poczy­
nania władz uczelni, organiza­
cji partyjnych i młodzieżo­
wych, a które nabrzmiewało 
nie tylko z powodu fasadowoś- 
ci, ale i wskutek rozkładowej 
roboty niektórych profesorów. 
A przecież obowiązkiem kadry 
nauczającej jest zaszczepianie 
studentom odpowiedzialności 
obywatelskiej i poszanowania 
obowiązujących praw i posta­
nowień władz.

W telewizji sekretarz KC 
tow. Zenon Kliszko, stwierdził, 
że rozbieżności w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym nie 
są i nie powinny być tajem­
nicą, że ukrywanie ich nie zda 
się na nic. To, co powiedział 
tow. Kliszko w odniesieniu do 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, dotyczy również 
naszej partii. Np. jeżeli chodzi 
o sprawę Zambrowskiego, kie­
dy został usunięty z władz par 
tii tłumaczyliśmy, że jest cho­
ry fizycznie. A on był chory i- 
deologicznie i politycznie. I nie 
trzeba było tego ukrywać. Or­
ganizacja partyjna przy NIK-u 
usunęła go w tym tygodniu z 
szeregów PZPR.

Wiele rzeczy musi być otwar 
cie i do końca powiedziane, bo 
wtedy będzie można mówić o 
oczyszczeniu atmosfery, wtedy 
będziemy stali na gruncie 
trwalszym, bęazie można wy­
raźniej mówić o sprawach pra 
worządno^ci, która przecież po 
lega nie tylko na tym, by nie 
karać niewinnych, ale by win 
Ąych nie pozostawiać bezkar­
nymi, bez względu na ich sta­
nowiska i pochodzenie. Jestem 
zdania, że władza może być su 
rowa, nawet bardzo surowa, 
ale jednakowa dla wszystkich!

Jeżeli chodzi o sprawę Modze­
lewskiego i Kuronia. Zostali oni 
skazani za poglądy trockistowskie, 

, za odmienne poglądy polityczne,

Myślę, iż nasz Zjazd sta­
nowić powinien najlep­
szą okazję do wykaza­

nia, iż dziennikarze polący, sto 
jąc w swej zdecydowanej więk 
szóści na pozycji socjalizmu, 
w pełni rozumieją społeczny i 
polityczny sens zachodzących 
w Polsce przeobrażeń.

W oparciu o znajomość wła 
snych redakcji, w wyniku-pro 
wadzonych dyskusji i spotkań, 
możemy wszyscy stwierdzić, iż 
na przestrzeni ostatnich lat na 
stąpiła poważna aktywizacja 
środowiska dziennikarskiego, 
że jest ono coraz bardziej doj­
rzałe i doświadczone, rośnie 
bezsprzecznie jego zaangażo­
wanie i odpowiedzialność. Jed 
nakże — trzeba to przyznać — 
nie towarzyszy temu w jakiś 
wyraźny sposób wzrost pozio­
mu publicystyki na łamach 
prasy.

Kształtowanie opinii publicz 
nej, właściwe realizowanie po 
lityki partii, skupienie wokół 
niej całego społeczeństwa — 
do czego przecież przede wszy 
stkim jesteśmy powołani — 
jest po prostu niemożliwe, je­
żeli dzennikarz nie dysponuje 
dostateczną ilością poważnych 
faktów i liczb. Niebezpiecznie 
pogłębia się ponadto moda — 
w tym wypadku mówię wy­
łącznie o doświadczeniach Pol 
skiej Agencji Prasowej — tzw. 
uzgadniania. Czasami wydaje 
się, iż niektórzy nasi ministro­
wie chcieliby kierować nie tyl 
ko swymi resortami, ale rów­
nież PAP-em, poszczególnymi 
dziennikami, tygodnikami i 
biuletynami, podczas gdy jest 
to kompetencją odpowiednich 
organów partii i stronnictw po 
litycznych.

Nasz Zjazd odbywa się w 
kilka dni po dość istotnych wy 
darzeniach, które nabrały du­
żego rozgłosu w kraju i za gra 
nicą. Przede wszystkim więc 
sprawa nadzwyczajnego zebra 
nia oddziału warszawskiego 
Związku Literatów.

Stefan Kisielewski na zebraniu 
tym poinformował, iż był meżem 
zaufania w procesie Janusza Śzpo 
fańskiego, który napisał taką so­
bie zwykłą „Szopkę” i recytował 
ją kolegom przy wódce. Nie chcę 
wypowiadać się na temat tego pro 
cesu, ale tak się jakoś złożyło, iż 
w ubiegłą niedzie'ę ta właśnie nie 
wydrukowana w Polsce „Szopka” 
w prawie godzinnym programie 
została wystawiona w radio1 „Wol 
na Europa”. Proszę kolegów, tak 
ordynarnego 1 wulgarnego utworu 
nie spotyka się często. Pomyś'ane 
i wykonane to zastało jako satyra 
płaska i przede wszystkim cham­
ska. w której ciągle padają okreś­
lenia: morda, bydlę, w nerę go... 
i inne fodobne słowa. Jest to 
utwóy już nie złośliwy, ale obrzyd 
liwy.l

W obronie autora owej 
„Szopki” wystąpił również Ja­
nuary Grzędziński. Dokonał 
on. ponadto innej genialnej 
wprost wolty. Powiedział on, 
iż jeżeli miałby wybierać mię-

dzy polskim ministrem kultu­
ry, a carskim satrapą w Wil­
nie, znanym z historii Nowo- 
silcowem, to zdecydowałby się 
zapewne na tego ostatniego. 
Tak oświadczył człowiek, któ­
ry pragnie nazywać się pisa­
rzem polskim, być tym przy­
słowiowym- sumieniem -naro­
du.

Ale skończmy z zebraniem litera 
tów. Inny pisarz, Henryk Gryn­
berg, który podczas pobytu w No­
wym Jorku postanowił nie wracać 
do Polski, ofiarował nam za po­
średnictwem wychodzącej w Lon­
dynie prasy oświadczenie nie­
smaczne w formie i treści, wyraź 
nie antypolskie i zmierzające do 
wyrządzenia szkody naszemu pań­
stwu i nam wszystkim. Jako kil­
kuletni chłopiec uratowany pod­
czas wojny od niechybnej śmier­
ci przez polską rodzinę, w dowód 
wdzięczności obraża kraj, gdzie 
nauczył się mówić i pisać po pol­
sku i stwierdza, że uciekł, gdyż po 
pychano go w tramwajach, w ko­
lejce pod sklepem, że go w ten 
sposób — prześladowano.

Jest w tym wszystkim okre­
ślona metoda, wyraźny jest jej 
charakter polityczny, inspiro­
wany przez określone ośrodki.

Polski przemysł 
okrętowy na 9 miejscu 

w świecie
Według statystyk Lloyd’s Re 

gister of Shipping stocznie 
światowe zbudowały w 1967 
r. 2.743 statków o pojemności 
15,133 tys. BRT (o 7,3 proc, 
więcej niż w 1966 r.). Dane te 
nie obejmują ZSRR, ChRL, 
Bułgarii i Rumunii. Przekazu­
jąc do eksploatacji tonaż o po 
jemności 393 tys. BRT, polski 
przemysł okrętowy uplasował 
się na 9 miejscu ,w święcie, 
czyli o jedną pozycję wyżej niz 
w poprzednim okresie.

Jednakże pozycja polskiego 
I przemysłu okrętowego w świe 
cie jest wyższa, niż wynika to 
z mechanicznych porównań 
ilościowych. Podstawową częsc 
produkcji polskich stoczni sta 
nowią statki towarowe śred­
niej wielkości i jednostki a 
rybołówstwa. Odznaczają się 
ne źnacznie większą Pra?°" 
chłonnością, co wynika z i 
kosztów budowy, uwarunkow 
nych rozmiarami robocizny 
różnorodnością wyposażenia. 
Ilustrują to porównania. P 
czas gdy w świecie udział 
sowców wynosi 43,7 proc-> 
zbiornikowców — 28>9> ' m 
naszym przemyśle okręto y 
analogiczne dane wyn ■ 
12,1 proc, i 10,1 proc W Pr 
dukcji światowej statki 
bołówstwa stanowią 3,4 P ” 
mniejsze towarowe 1 > $ ?
W Polsce analogicznie 
proc, i 54,1 proc. (PARJ



Dobra postawa wielkopolskich 
zespołów w II lidze koszykówki

Boks

Druga liga koszykówki zakończyła rozervwvi x
BU 1967/68. pierwsze miejsce w swoich Erunars t ’tnowsltie sezo’ 
gw .dobyły .WIT. Łódzkiego Klubu

Ta klasa interesuje wielkopol­
skich kibiców koszykówki, gdyż 
nasze województwo reprezentowa 
ne jest w niej obecnie przez 3 ze 
społy: Olimpię. Stal Ostrów i AZS 
Poznań, który spadł z I ligi. Poza 
tym istnieje szansa, że do tej 
trójki doszlusuje jeszcze jedna 
drużyna a mianowicie Warta Po 
znań. która za kilka dni rozpo- 
czyna walkę o awans do II ligi.

Tegoroczny wysten wielkopol­
skich zespołów w II lidze trzeba 
uznać za udany. Zwłaszcza odno­
si sie to do Stali Ostrów, która 
przecież jeszcze nrzed rokiem gra 
la w lidze okręgowej. Ten młody 
zespół poczynił w ostatnim czasie 
duże postępy i na oewno kibice, 
ostrowscy jeszcze nie raz będą 
raieli okazję oklaskiwać swoich 
koszykarzy za doskonała posta­
wę. Również Olimpia spełniła po­
kładane nadzieje. W 1ej szere­
gach gra kilku młodych zawodni­
ków, którzy maja duże perspek­
tywy.

Jak Już wspominaliśmy awans 
do I li«i zdobyły: ŁKS i Koro­
na. TI ligę opuszczała Slęza Wro- 
daw, Wawel Kraków oraz Bał­
tyk Koszalin. O spadku czwartego 
zespołu zadecyduje zaległy mecz 
Spójni Gdańsk z AZS Gdańsk. Je

żeli wygra AZS to do liel okr^- 
^y,aLkSpada p°£°ń Szczecin. W

Spójnł de§ra'Gda^s£.3ęC1 Z°Staną akademicy z 

rezultaty ostatniej kolejki 
spotkań i aktualne tabele:

G r u p a południowa 
Wawel Kr. — Slęza Wr. 59:63 
AZS Kr. — AZS Gliwice 61:58 

Baildon — Resovia 66:51
orona — Stal Ostrów 85:49 

Górnik Wałb. — Pogoń Prudnik 
68:57

Narciarze walczą
o wejście do II ligi

W najbliższy piątek, sobotę i 
niedziele w sali przy ul. Saper­
skiej odbędzie się półfinałowy 
turniej o wejście do II ligi koszy 
karzy. Oprócz zespołu gospodarzy, 
którym jest poznańska Warta, żo 
baczymy jeszcze zespoły AZS-u 
Szczecin. Pogoni Wschowa i Ku­
jawiaka. Wszystkie te drużyny re­
prezentują mniej wiecei wyrów­
naną klasę. Poznaniacy majac za 
sobą atut własnej sali i publicz­
ności. mogą pokusić się o zdoby­
cie pierwszego miejsca i tym sa­
mym awansu do grupy -finałowe).

W piątek 22 bm. o godz. 17.30 
AZS Szczecin gra z Pogonią 
Wschowa zaś o godz. 19.15 Kuja­
wiak z Warta. W sobotę w tych 
samych godzinach grają: Pogoń 
Wschowa z Warta 1 AZS Szczecin 
z Kujawiakiem. W niedzielę nato­
miast o godz. 16 Kujawiak zmie­
rzy sie z Pogonią Wschowa a o 
godz. 17.45 Warta z AZS Szcze­
cin. (s)

o Memoriał B. Szwarca
W niedzielę poznańska Warta 

organizuje biegi nrzełaiowe o Me 
moriał Bronisława Szwarca. Start 
i meta zlokalizowana została na 
Stadionie 22 Lipca. Młodzicv bie­
gać będą na dystansie 800 metrów, 
juniorzy na 1500 metrów zaś se­
niorzy na 2 200 i 5 500 metrów. Na 
tym ostatnim dystansie odbędzie 

główny bieg memoriałowy. 
Dziewczęta maja do przebiegnie- 
oia dystans 500 metrów zaś junior 
“i i seniorki 700 metrów.

Do sekretariatu Warty wpłynęło 
1UŻ bonad 250 zgłoszeń. Początek 
rswodów o godz. 11. (s)

aca
Przyjmę uczniów w zawe 
dzie cukierniczym. Po­
znań, Grunwaldzka 232 

19903p

Pomoc domową także z 
Prowincji przyjmę. Obron 

a 6 przy Słonecznej.
184106

^rszą panią do półrocz 
rego dziecka na sześć 
gwizin przv1mę. Zgłoszę 
"la Marciniak, ul. Wro- 
ciawska 23. Skleja odzte

godz. od 11 do 18
18556t

' przyjmę w ’a- 
wodzie ilusa-^kim. Bu;i- 

Pc?nań - Te?vce

TABELA
1162: 863 
1132:1112

1. Korona 18 35
2. Resovia 18 29
3. Górnik Wałb. 18 29 1183:1135
4. Stal Ostrów 18 27 1095:1118
5. Baildon 18 27 1012: 964
6. Pogoń Prudnik 18 26 1150:1172
7. AZS Kraków 18 26 1044:1061
8. AZS Gliwice 18 25 1042:1134
9. Slęza 18 24 990:1139

10. Wawel Kr. 18 22 962:1124
Grupa północna

Bałtyk — Zawisza 71:61
Lechia Z. Góra — ŁKS 87:70
Widzew — Skra W-wa 81:91

Pogoń Szczecin — Olimpia 72:71 
TABELA

1. ŁKS 18 32 1418:1166
2. Skra 18 32 1269:1169
3. Spójnia 17 29 1191:1082
4. Olimpia 18 29 1261:1171
5. Zawisza 18 27 1209:1204
6. Widzew 18 26 1183:1206
7. Lechia 18 24 1240:1275
8. Pogoń Szczecin 18 23 1076:1243
9. Bałtyk 18 23 1059:1225

10. AZS Gdańsk 17 22 991:1156

Henordowe zgłoszenia 
di XXXIX 

mistrzos w Polski
XXXIX pięściarskie mistrzo­

stwa Polski, rozgrywane w roku 
olimpijskim, zapowiadają się wy­
jątkowo interesująco. Przemawia 
za tym m. in. duża lista zgłoszeń, 
poszczególnych okręgów. Na rin­
gu ujrzymy seniorów z następu­
jących województw: Gdańsk — 11 
zawodników. Warszawa — 16, Po­
znań — 15, Olsztyn — 7, Kraków 
— 11, Koszalin — 8, Szczecin — 7, 
Zielona Góra — 11, Katowice — 11, 
Bydgoszcz — 11. Wrocław — 14, 
Białystok — 11, Kielce — 10 i Opo 
le — H. Brak jeszcze zgłoszeń z 
Lublina, Łodzi ’ Rzeszowa.

PZB zezwolił dodatkowo na 
start kilku zawodników z różnych 
okręgjów, wyróżniających się umie 
jętnościami. Na listach zgłoszeń, 
które dotychczas wpłynęły na rę­
ce organizatorów mamy nazwiska 
całej naszej czołówki.

Ta wielka impreza będzie dla 
Poznania Jubileuszowa, gdyż w 
stolicy Wielkopolski odbędą się mi 
strzostwa po raz dziesiąty. Sie­
dem razy mistrzostwa odbywały 
się w okresie międzywojennym 
(pierwsze w 1924 r.) i dwa razy po 
wojnie, (p)_____________

• W Katowicach I Lublinie od­
będą się w dniach 24—26 bm. za­
paśnicze mistrzostwa Polski w sty 
lu wolnym i klasycznym. Łącznie 
wystąpi w obu stylach ok. 600 za 
wodników.

POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM 

ROLNICZYM
,A G R O M A"
W POZNANIU

Przetargi

ZAWIADAMIA /
WSZYSTKICH SWOICH KLIENTÓW, 

te w okresie od 1 do 30 kwietnia br.
przeprowadza

roczny inwenturę towarow
w ODDZIAŁACH:

Ostrów, ul. Polna IB, tel. 41-84
Wągrowiec, ul. Rogozińska 1, tel. 189

Naszych odbiorców z wyżej wymienionych 
terenów prosimy o zaopatrywanie się w naszych

S. R.
placówkach:

,AGROMA” —
Poznań, ul. Katowicka 1, tel. 710-18
Oddział Konin, ul. Poznańska 70, tel. 624
Cddział Leszno, ul. Narutowicza 6B, tel. 21-07

KI 996

Psa rodowodowego 7-mle 
siecznego kerry-blue-te- 
rier — sprzedam. Po­
znań, ul. Przybyszewskie
go 35 m. 4. 17956g
Foxteriery gładkowłr s 
szczeniaki po importach 
— sprzedam, Łatak, Byd- 

.szcz, Dworcowa 26, tel.
u-42 od 18. KH33

Fortepian krótki „Tre
It - Ryga”, dobry, tan-.o 

sprzedam. Prus, Poznań, 
ul. Inżynierska 3 m. 7.

18049g
Sprzedam młodą krowę 
na wycieleniu i platfor 
mę na 16. Poznań - Krze- 
sinki, ul. Siewierska 17.

18068?

Kupię wyłączone jednopo 
kojowe mieszkanie, lub 
wpłacę komorne z górs 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 17957g.
Łódź 2 pokoje, kuch-
nia, spółdzielcze, 37 ms, 
zamienię na równorzędne 
lub kwaterunkowe w Po­
znaniu. Telefon Poznan 
423-20, lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17762g.
Lokal lub część lokalu 
poszukuję na pracownie. 
Tel. 673-086, lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 15 
dla 17786g.

Nieruchorfiości

Skwierzyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Skwierzynie, ul. Poznańska 19 ogłaszają PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na

WYKONANIE I DOSTAWĘ loco magazyn odbior­
cy WKŁADÓW SPRĘŻYNOWYCH DO ŁÓŻEK — 
o wym. ^ił. 1840 mm, szer. 890 mm, w stanie suro­
wym w ilości 15.000 szt.

Termin wykonania w. w. wkładów sukcesywnie od 
początku II kwartału do końca br.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz uprawnione zakłady 
prywatne.

Oferty z podaniem warunków wykonawstwa, ceny 
oraz oświadczenie o zapoznaniu się z warunkami prze­
targu należy składać w zalakowanej kopercie z napi­
sem „przetarg” w dziale zaopatrzenia, w terminie do 
dnia 4. 4. 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 5. 4. 
1968 r. o godz. 12 w lokalu tutejszego przedsiębior-
stwa.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. K1940
Poznańskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
„LAS” w Poznaniu, ul. Słowackiego 13 ogłasza na 
dzień 4 kwietnia 1968 r. godzinę 10 PRZETARG 
OGRANICZONY na sprzedaż następujących pojaz­
dów:
1. SAMOCHÓD MARKI „ŻUK”, nr rej. PM-08-59, nr 

silnika 072269.
Cena wywoławcza pojazdu wynosi 11.600 zL

2. SAMOCHÓD MARKI „STAR” nr rej. FE-34-87, BT 
silnika 4164648.
Cena wywoławcza pojazdu wynosi 23.600 zł.

W przetargu mogą brać udział osoby fizyczne po­
siadające zezwolenie Wydziału Komunikacji na za­
kup pojazdu. Uprawnieni do zakupu pojazdu winni 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie 
Przedsiębiorstwa.

Pojazdy oglądać można codziennie od godziny 
8 do 14. w Magazynie Głównym „LAS”, Poznań, 
ul. Wawrzyńca 10. K2012

Zamienię połowę willi za 
mieszkałej z budynkiem 
gospodarczym, parcelą bu 
dowlaną 1.300 m' w Po­
znaniu, na samochód ma­
łolitrażowy dobrej mark'. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka '19 dla 17899g.

Wykonuję kołdry z wła­
snego i powierzonego ma­
teriału z puchu, pierza, 
wełny i waty. Pracownia 
Kołder, Poznań, Niecała 
8 przy szpitalu. H. Swię-
ciekłego. lM51g

wa 17 m. 16. 18069g

Słowacki ..-go 34. 18091g

Projekt r 16 mm, adaptci
-reski, kredens kuchenny 
mały r-rzedam. Kanał<~-

Spacerówkę z budką — 
sprzedam. Dzierżyńskiego 
187, m. 4 po godz. 17.

18073g

Morwę białą jedwabnicza 
na opłotowania sprze­
dam. Hempr>wicz, Poznań.

Pod znakiem filąciu kólak
Gospodarstwo 16,5 ha, zie 
mia średnia z budynkami, 
1 ha łąki, zelektryfiko­
wane, szkoła w miejscu, 
sprzedam — cena 90 tys. 
zł, b'fez inwentarza. Ska- 
lasińska Pawłowo. Wiado 
mość: Seweryn Zobel, 
Dalki, p-ta i pow. Gniez­
no, woj. poznańskie. 
__________ 453p

Sprzedam dom piętrowy 
z wolnym mieszkaniem. 
Wiadomość: Rawicz. O- 
grodowa 7. 17840g
Działkę bliźniaczą, naj­
chętniej Winogrady, do­
mek jednorodzinny, wzglę 
dnie połowę kupimy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 17935g.

Poszukuję wspólnika szo­
fera z uprawnieniami, za­
bezpieczeniem celem kup 
na „Warszawy” i prowa­
dzenia taksówki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17733g. ■

Uroczysty charakter miało otwarcie Klubu Olimpijczyka w Pozna­
niu. Ta pożyteczna placówko odegra niemałą role w krzewieniu
idei olimpijskiej w Wielkopolsce, z której wywodii się wielu re^

•’ • • 'i olinwiklrieh. No zaoro-prezentantów kraju na iarzyskach

Auto Service 
skiego 30. zabezpiecza an­
tykorozyjnie 1 wygłusza 
podwozia, udzielając 2- 
■etniej gwarancji. Poleca 
my przeglądy i naprawy. 

17200?
Kupię samochód po wy­
padku lub do remontu, 
również Mikrusa. Oferty 
z podaniem ceny „Pra­
sa”, .. Grunwaldzka 19 dla 
18878g.

Willa 4-pokoJowa, wolno­
stojąca, wyłączona, przy 
tramwaju, luksusowa Du- 
dowa 800.000 zł. Podobna, 
wyłączona, z wygodami, 
4-pokojowa 500.000.— Poło 
•va bliźniaka komfortowe 
go 450.000.—; podobna po­
łowa w stanie wykończe­
nia 450.000. —. Dom nowy 
wyłączony z ogrodem 5- 
pokojowy na przemy'! 
400.000.—; podobny z du­
żym ogrodem 350.000.—. 
Połowa bliźniaka do wy­
kończenia 270.000.— —
poleca Adamski, Poznań,

Kupię domek Jedńorodzin 
ny z działką od 2000—5000 
m‘ trasa Poznań — Obor­
niki. Wiadomość: Irena 
Kupczyk Jędrzejewo, po­
czta Młynkowo, powiat

Sklep spożywczy, dobrze 
prosperujący, odstąpię w 
Poznaniu. Oferty: Boro- 
wiak St. Dąbrowskiego 
53/55 m. 8. 1789ig
Skradziono Zastavę 5809 
PM. Znalazcę wynagro­
dzę. Tel. 671-082. 19125g

Czarnków. 17953g
Kupię parcelę przy jezio 
rze w Kiekrzu, może być 
zabudowana. Oferty — po 
dać bliższe dane i cenę 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 17959g.
S rzedam działkę 0,89 ha, 
względnie ziemię I klasy 
1.26 ha z zabudowaniem 
Wronki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 17963g

Matejki 33a. 19176g

Parcelę w Starołęce z lo­
kalizacją budowy domu

Zlecę wybudowanie alta­
ny (może być murarz ren 
cista). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17800g.
Posiadam lokale (prze­
mysł domowy) — oczeku­
ję propozycji — ul. Śnia­
deckich. Oferty ^Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
17929g.
Poszukuję wspólnika me­
chaniki pojazdowej z lo­
kalem. Warunki do uzgod 
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
17752g.

Sprzedam połowę willi 
dwurodzinnej (Wilda) w 
zamian dwupokojowe mie 
szkanie, nowe budownic­
two. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18504g

Przedstawiciela na por­
trety, tylko siłę fachową 
przyjmę, możliwość sta­
łej pracy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17766g.

jednorodzinnego 
dam. Wiadomość: 
szyńska 11.

sprze- 
Zbą- 

17722g
Kupię 3—4 morgi ziemi z 
zabudowaniem lub bez, 
peryferie Poznania. Wia­
domość: Tylski, Poznań. 
Warszawska 106. 18057gJerzy

wa Wschowa.

Fot. (2) — K. Przychodzkl

Poszukuję lokalu na war­
sztat rzemieślniczy w po­
wiecie poznańskim. Ofe-- 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17831g.

Sprzedam ciągnik „Ze- 
tor” 25 A po remoncie. 
Edmund Kuppe, Przyczy­
na Górna 11, p-ta 1 pow. 
Wschowa, stacja kolejo-

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni 
poszukuje pokoju do 2 
lat. Wiadomość 671-396.

18902g

szeni goście na uroczystości ot­
warcia Klubu. Przemawia prze-
wodniczqcy WKKFiT 

Tuszyński.

Grażyna Bojarska, reprezentant­
ka Polski dala piękny pokaz gim 
nastyki artystycznej podczas aka 
demi z okazji Dnia Olimpijczyka 

w Poznaniu.

Potrzebna starsza pani 
lo dziecka na 4—5 godzin 
dziennie. Bukiewicz, Sza

Przyczepę „Junaka” ku­
nie. Ofertv „Prasa” Grun 

'la 17983g.

karoserię Za- 
stavy do wyklepania. - 
Oglądać warsztat, Po­
znań. Niska 3. 17808gpr

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie — spa­
cerowe, poleca Wytwór­
nia — Orzeszkowej 18a.

17873?
Sprzedam motor MZ 250.
Poznań, ul. Łąkowa 14 m.

motulska la.

Kupno

!8988g 11. 18653g

451p
Ford Taunus 12 M sprze­
dam. Te). 445-23. 19008gpr

Sprzedam połowę bliźnia 
ka w Luboniu (dobra ko­
munikacja). Warunek — 
zamiana mieszkania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17735g.

■■■. LoKale

Wezmę w dzierżawę lo­
kal na zakład fryzjerski 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17845g.

Kupię spawarkę elektry­
czna i tokarnię. Oferty z 
podaniem ceny „Prasa”. 
Gruriwml^zka 19 dla 18879H

Barak składany pilnie 
kupię. Paszkowski, tel. 
636-33. 19076g

Dnia 18 marca 1968 r. odeszła od nas na zaw- 
opatrzona Sakramentami św., nasza droga 

niatka. teściowa, babcia i prababcia, przeżyw­
szy 78 lat Sn.

JOANNA WENDLAND
z domu GIERYGA 

aowstaniec wielkopolski — żona b. kierownika 
Krochmalni w Trzcielinie

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 
cm. o godz. 16 na cmentarzu parafialnym 
w Stęszewie.

W głębokim smutku nogrążona 
RODZINA

Stęszew. Dopiewo. Poznań. Białośliwie. Sopot lOOtlc

W dniu 17 marca 1968 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach w 79 roku życia, nasz ojciec 
ł teść śp>

FRANCISZEK KIERCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 
nv o godz. 15.30 na cmentarzu Bożego Cia’a 

Przy ul. Bluszczowej.
° czym zawiadamia w smutku pogrążona

CÓRKA Z MĘŻEM

L° « N A N
GruB"aldzka 19

S atki parkanowe, rynny 
dachowe, rury plecowe

Bufet, stół krzesła, ma­
szynę do szycia, lustra 
sprzedam. Dzierżyńskiego
3 m. 18577?

szyny rolosowe pole-
cam, tel. 535-68, Dzierżyó 
skiego 268. sklep !6290e

Krzewy róż sprzedam. 
Puszczykówko, Jastrzębia
3, przy nastawni PKP 

17201g

Kościarkę oraz klatki li­
sie, tanio sprzedam. — 
Kiekrz, ul. Żeglarska 3 —

Mieszkanie 2-pokojowe — 
duże z c. o. i wszelkimi 
wygodami, możliwość ho 
dowli — w Policach koło 
Szczecina, zamienię na 
2—3-pokojowe z kuchnią 
w Poznaniu, względnie 
w okolicy Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka
19 dla 17954g.

Grzvhek. 17977?
Sprzedam szafę. fotel, 
łóżko. Żurawia 10/12 m. 
24. godz. 16—20. 18319gor

Panna, nauczycielka an­
gielskiego poszukuje po­
koju. Gwarancja wypro­
wadzenia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17784g.

Sprzedam dom 7-izbowy. 
zabudowanie gospodarcze, 
ogród zadrzewiony, po 
kupnie połowa wolna. Lu 
boń k. Poznania, Puszki-

Szklarnia 100 m*, ogród, 
domek (2 pokoje, ku­
chnia) przy tramwaju w 
Poznaniu, sprzedam. Ce­
na do uzgodnienia. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 180 39g.

. Matrymonialne

na 3. 17743g
Sprzedam parcelę 1.000 m- 
przy ul. Santockiej w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17751g.
Sprzedam pół domu w 
Grodzisku Wlkp. Zgłoszę 
nia: Szeroka 9, Maria Pu
siak.
Domek 1-rodzinny 
połowę bliźniaka, i 
do wykończenia, 
tramwaju kupię, 
dam do zamiany <

17791g
' albo 
ewent.
blisko 
Posia- 
domek

parterowy 4 pokoje, ku­
chnia, z ogródkiem, na 
Górczynie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dis 
17832g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne z zabudowaniami 
6,5 ha (bez długów), elek­
tryczność. Szczepan Błasz 
kowski, Góry, poczta Bru 
dzewo k. Wrześni, pow. 
Słupca, woj. poznańskie. 

17934g

Biuro

Kawaler lat 24, posiada­
jący mieszkanie, pozna 
sympatyczną pannę do lat 
23 z średnim wykształce­
niem. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1789«g.

Matrymonialne

W sobotę, dnia 16 bm. 
zgubiono w tramwaju 
aktówkę z nutami. Uczci 
wy znalazca proszony 
jest o zwrot za wynagro­
dzeniem. Janasek, Po­
znań , Husarska 12 m. 6 
(wieczorem). 191S5g
Zaginął czarny pies (12 
bm.), kerryblue — ter- 
rier. Proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Osiedle 
Warszawskie, Witkowska
4. 19094g

Zgubiono prawo jazdy se 
ria G 023042, nr 15815/59. 
na nazwisko Halina Ste-

17947gfańska.

Wypożyczam parcelanę
nakrycia stołowe na 
bawy, uroczystości, 
znań, Żydowska 33.

za 
Po-

1764OC

„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 15—
19. 17777g
Wdowa lat 45, posiadają­
ca nieruchomość w mieś­
cie, zapozna wdowca lub 
kawalera (mile widziani 
z prowincji). Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
438p.
Emeryt pozna panią. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17868g.
Dla mego bratanka kawa 
lera, rzemieślnika, doma 
tora, dobrze sytuowanego 
właściciela willi w budo 
wie, poznam'miłą, inteli­
gentną pannę do lat 25 z 
gotówką. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17754g.

Dnia 17 marca 1968 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zmarł, przeżywszy lat 64, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, brat i teść, śp.

STANISŁAW PŁOCIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 

bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie. w głębokim smutku pogrążeni

ZONA. SYNOWIE. SYNOWA I ROD'r’N<X 
19201?

W dniu 17 marca 1968 r. zmarł długoletni 
członek naszej Spółdzielni

TEODOR HOEDKE
W Zmarłym straciliśmy cenionego współpra­

cownika, szanowanego i łubianego kolegę, 
o którym trwałą zachowamy pamięć.

Rodzinie Zmarłego 
składamy

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 III br. o godz.

13.05 na cmentarzu na Junikowie.
BUDOWLANA SPÓŁDZ. PRACY „PIAST” 

W POZNANIU
WSPÓŁPRACOWNICY ZARZĄD RADA

19101P

Dnia 18 marca 1968 r. odszedł od nas po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., drogi mąż, ukochany tatuś, brat, szwagier 
i wujek, śp.

FLORIAN KĘDZIORA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 

bm. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowle.

W głębokim żalu pogrążone
Zona z synem i rodzina

Poznań, ul. Polna 56B m. 12. 19175?

Dnia 
letni 
PKS

16 marca 1968 r. zmarł nasz były długo- 
i zasłużony pracownik Oddziału II WP 

w Poznaniu

KAZIMIERZ KULCENTY
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego składają
DYREKCJA oraz SAMORZĄD ROBOTNICZY 
Państwowej Komunikacji Samochodowej O/II 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w środę, 20 bm. o godz. 

13.40 na cmentarzu na Junikowie.
K2076

Heda?ule Kolegium- Marian Fiejsierowicz fsekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckl (zastępca: 
redaktora naczelnego) Mieczvsław Skapski. Zbigniew Szumowski. l esław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 511-21 łączy wszvstk’e Z 
dzlałv sekretariat redakcji 557-76 w godz od 9—18; redaktor naczelny 657-76. zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85: Z 
dzia» łączności z P7vtelnikaroł - informacje dla czytelników 457-18: dział miejski 659-39 redakcja nocna 430-73. 471-94 1 453-31. Wydawca I 
po__au;Ęk<p Wvdawnictwc Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań, ul Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść I terml- ■ 
nnum druk ogłoszeń redakcla nie odpowiada O warunkach nrenumeratv informacji udzielały placówki ..Ruchu" i Pocztv. Druk: Zakłady ;

Graflcz.ne im. Marcina Kasprzaka. Poznań uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-S ■

Garażu szukam, najchęt­
niej dzielnica Wilda. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17932g.

Wdowa z gotówką pozna 
rzemieślnika z mieszka­
niem lub gotówką od 53 
lat. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17796g.

W dniu 17. 3. 1968 zmarł nasz pracownik

STANISŁAW PŁOCIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21. 3. 

1968 r. o godz. 12.30 na cmentarzu komunalnym 
na Junikowie.

W Zmarłym straciliśmy dobrego pracowni­
ka i kolegę.

DYREKCJA — KOLEDZY 
RADA ZAKŁADOWA 

Poznańskich Zakładów Przem. Piekarniczego 
w Poznaniu

K2109

Dnia 16 marca 1968 r. zmarł

ANDRZEJ DYBIONKA 
długoletni, sumienny i ofiarny pracownik na­

szego Przedsiębiorstwa.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu w Krzyżownikach. 
Żonie i Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
POP — WSPÓŁPRACOWNICY 

Spółdz. Przeds. Handlu WZSP w Poznania
. ______________ K2077

A GŁOS WIELKOPOLSKI 7
Nr 68 (7494) 2e m



MARZEC
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Środo

Eufemii

Słońce: 5.56—18.06

zaspokojenia poirzel* Iw<Szi pracy

Główny kierunek działania
/mieniony dacia, nowoczesne perony

Dalsze etapy modernizacji
TEATRY

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Orfeusz 
w piekle”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI 
NEK — nieczynny.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Wizyta star 
szej pani” (NRF 16 1.). g. 17.30, 20 
„Objazd” (bułg. 16 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30. 15.30. 18, 20.15 „Twarze 
na sprzedaż” (USA 18 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30 „Dwa 
złote colty” (USA 16 1.), g. 18, 20.15 
„Julia. Anna, Genowefa” (poi. 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10. 13, 
16.30, 19.30 „Największe widowisko 
świata” (USA 11 1.); GONG — g. 
10, 12. 16 „Rodan, ptak śmierci” 
(jap. 14 1.), g. 18, 20 „Szczęście” 
(franc. 18 1.); GRUNWALD — g. 
15, 17, 19.30 „Strzelby Apaczów” 
(USA 11 1.); HUTNIK — nieczyn­
ne; KOSMOS — g. 18 „Olbrzym” 
(USA 14 1.); MALTA — g. 15.45. 18, 
20.15 „Gładka skóra” (franc. 16 1.); 
MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
„Czarna pantera” (NRD 11 1.), g. 
19.30 „Dzwony na pasterkę” (czes 
ki 16 1.); OLIMPIA — g. 10. 12.30, 
15, 17.30 „Dwaj z Teksasu” (USA 
11 1.), g. 20 „Bohater naszych cza­
sów” (radź. 16 1.): OSIEDLE — r 
18, 20 „Arcylokaj” (franc. 14 1.), 
PANCERNIAK — g. 17 „Chata wu 
ja Toma” (NRF 14 l.). g. 20 „Gro­
bowiec Ligei” (ang. 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 15 „Naczelnik Czukot- 
ki” (radź. 11 1.), g. 17.30 , 20 „Kie­
dy miłość była zbrodnia — Rassen 
schade” (poi. 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10, 12.30. 
15, 17.30, 20 „Ostatnie polowanie” 
(USA 14 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 17. 19.30 „Janosik” (czeski 14 
1.); SCALA — g. 16 „Mocne ude­
rzenie” (poi. 14 1.). g. 18. 20 
„Ucieczka w milczenie” (NRD 14 
1.); TĘCZA — g. 17.30. 19.30 „Z po 
wodu kobiety” (franc 16 1.); WAR 
TA — g. 10. 12.30, 15. 17.30 „Ran­
cho w dolinie” (USA 16 1.), g. 20 DKF 
(seans zamkn.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 „Najazd 
Czarnego księcia” (radź. 11 1.), g. 
19.15 „Dwadzieścia godzin” (węg. 
16 1.); WILDA — g. 10, 12,30. 15, 
17.30. 20 „Old Surehand” (jug.- 
niem. 11 1.); WRZOS Luboń) — 
nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. I.
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g- 10—18.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St Rvnek> — e 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.
WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Motyw prahistoryczny w 
malarstwie v* ' uudobv-Wiśniew 
skiej” — g. 13—19.

Klub MPiK Ratajczaka 38) - 
Fotogramy Zb. Zielonacklego „W 
23 rocznice Wyzwolenia Poznania 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych
-- „Porcelana * srebra rosyjskie 
— g 10-15

Pałac Kultury (Sala Marmuro­
wa' - Ogólnnnolska Wystawa Fo­
tograficzna ..One” — g. 10—18 (do 
20 bm.).

Salon Wystaw PK — Wystawa 
artysty-plastyka Annv Przybył- 
Kopczvńskie1 — g. 10—18 (do 20 
bm.): Hol Główny (parter).

BWA - Arsenał (St. Rynek) - 
,,5-lecie poznańskiego WAG-u” — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zielo­
ne’ Górv - f in—Mn 31 hm.)

Klub zakładowy ZNTK (ul. Ro­
bocza 4) — „Dziesięć lat Koła Foto 
amatorskiego — g. 14—20 (do 24 
bm.).
DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31.

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11. telefon 510-21).

Wojew. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te­
lefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne, 
tel, 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel 666-66- oorady lekar­
skie. tel. 637-35 dla m. Poznania; 
podstacje: ul. Kórnicka 8, Bukowa

— poprawa warunków socjalnych
listopadzie ubr. plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
omawiało kwestie dotyczące poprawy warunków pracy 

i warunków socjalnych w wielkopolskich fabrykach i insty­
tucjach. Wynikiem obrad jest program działalności w tej dzie 
dżinie, którego realizację przewidziano do 1970 roku.

Dworca Głównego

Obrady plenum KW poprze 
dzone były szeroko zakrojony-

Winogrady otrzymają 
liceum 

ogólnokształcące
Mieszkańców Winograd i 

przyległych rejonów, takich 
jak: Naramowice, Biedrusko, 
Winiary, Sołacz, Golęcin, Podo 
lany, Suchy Las, Piątkowo, Go 
lęczewo, Chludowo, oraz części 
dzielnic: Jeżyce i Stare Miasto 
ucieszy zapewne wiadomość, 
że w roku szkolnym 1968/69 
IX Liceum Ogólnokształcące 
mające dotychczas siedzibę na 
Dębcu zostanie przeniesione 
na Winogrady przy ul. Wyży­
ny do nowego budynku szkol­
nego, wyposażonego w nowo­
czesny sprzęt szkolny, pomoce 
naukowe i pracownie.

W związku z tym liceum bę­
dzie przyjmować zgłoszenia 
kandydatów — absolwen­
tów klas VIII do klasy 
I na rok szkolny 1968/69. 
Zgłoszenia należy składać od 
1-IV do 2O.VI br. w sekretaria­
cie Technikum Spożywczego 
przy ul- Warzywnej 19 (Wino­
grady), tel. 519-30 oraz w Li­
ceum Ogólnokształcącym nr 
IX, przy ul. Łozowej 77 (Dę­
biec), tel. 525-67.

Dyrekcja liceum informuje 
— za naszym pośrednictwem 
— rodziców, że będą wolne 
miejsca w klasach II liceal­
nych oraz w klasach XI, do 
których można zgłaszać ucz­
niów w dyrekcji Liceum przy 
ul. Łozowej 77- (na)

Ka arifótaufia

Chwila zadumy nad rzeźbą. Na 
wystawie prac ceramicznych pla­
styka zielonogórskiego Józefa 

Sarnowskiego w Arsenale.
Fot. — K. Przychodzki

dzieckich; 10.45 Oświata sanitarna 
„Dlaczego aspiryna pomaga” po­
gadanka; 11 Muz. dla wszystkich; 
11.30 Radiowa estrada piosenkarzy; 
12.10 „Konc. z polonezem”: 13 J. 
Massenet: „Sceny węgierskie”; 
13.20 Swojskie meł.; 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”: 14 Rep. lit. K. Me- 
lion; 14.20 Mel. na organach kino 
wych; 14.30 Zagadki muz.: 15.05 
„Nasze spotkania” — Wietnam; 
15.30 Dla dzieci starszych: „Wszy­
stko inaczej”: 16. „Popołudnie z 
młodością”: 18 Konc. „Spotkanie 
z orkiestra PR pod dyr. St. Racho 
nia i jej solistami”: 18.40 Muz. i 
akt.; 19.20 „Wiejskie spotkania”; 
19.35 Konc. życzeń; 20.40 Konc. 
Chóru J. Kurczewskiego: 21 Konc. 
chopinowski — Benno Mojsieie- 
wicz — fortepian; 21.30 „Książki, 
które na was czekaja”: 22 Prze­
gląd wvd. ekonom,: 22.20 Graja 
ork. tan. Radia NRD: 23.15 Utwo­
ry mistrzów baroku: 0.10 Próg, 
nocny z Rozgłośni PR we Wrocła­
wiu.

WIADOMOŚCI- 5. 8. 7, 8, 12.05, 
15 17.55. 20 23 24. 1. 2 2.55.

PROGRAM TT: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.05 Muz. noranna; 8.35 
„Odwrócona piramida” — and. J. 
Babińskiego: 8.50 Wiazanka prze­
bojów: 9 Gra Polska Kapela 
Feliksa Dzierżanowskiego: 9.35 
„Zielone sygnały”; 10 Wolfgang 
Amadeusz Mozart: Serenada 
D-dur: 10.25 .Jarmark cudów”: 
11.25 M. Ponce- Konc. na skrzwn- 
ce i ork.: 13 Czas dobrvch gpf po- 
d-rzy; 13.15 W rvtmie mazura era 
Mała Ork Dęta- 13.25 Fragm. row. 
D Bieńkowskiej nt. „Pora miło­
ści”- 13.45 Muz. operowa: 14.30 J. 
Wrenz: "Serenada wlewka: 14.45 
..Błękitna sztafeta”- 15 20 minut z 
ork TYon Costa: 15 2n Rad. skrzyn­
ką muz.; 15 Soofkanłe z niosen 
ka radź.: 15.50 „Chłonska Rzecz- 

w Mwcjnie ’ Kó-n ,1ru” — 
fel. T. Bahlewskleeo; 17.10 Gra 
Zesp. J. Miliana: 17 ’5 And oświa 
towa w oprać. U. Lipińskiej; 17.35

mi pracami przygotowawczy­
mi, podjętymi w wyniku listu 
egzekutywy KW PZPR, skiero 
wanego do wszystkich organi­
zacji i instancji partyjnych w 
Poznaniu i Wielkopolsce wła­
śnie w sprawie poprawy warun 
ków pracy i socjalnych.

Wszystkie zakłady mają obec 
nie programy poprawy warun­
ków socjalnych, podobnie jak 
i dzielnice Poznania oraz całe 
miasto. Są w nich zawarte prze 
de wszystkim takie sprawy 
jak: ochrona zdrowia, organi­
zacja wypoczynku, usługi prze­
mysłowe, żywienie zbiorowe 
itp. Można więc mieć nadzieję, 
że do 1970 roku wiele zmieni 
się w tym zakresie na lepsze.

W Poznaniu około 130 000 
pracowników objętych jest 
przemysłową służbą zdrowia, 
co stanowi 85 proc, uprawnio­
nych do korzystania z tej for 
my lecznictwa otwartego. W 
tym roku otwarto 3 dalsze przy 
chodnie zakładowe, a czwarta 
międzyzakładowa — dla Miej 
skich Pralni i Farbiarni oraz 
Poznańskiej Chemicznej Spół­
dzielni Pracy — znajduje się w 
trakcie organizacji. Pracownicy 
handlu otrzymali także przy­
chodnię, z której może korzy­
stać około 13 000 osób. Na tym 
nie kończy się oczywiście ro­

zwój przychodni przyzakłado­
wych przede wszystkim mię­
dzyzakładowych. Miejski pro­
gram zakłada także a Th z f » 
dernizacię istniejących placó­
wek służby zdrowia, zwiększę 
nie liczby etatów lekarzy i pie 
lęgniarek oraz inne usprawnię 
nia. Po roku 1970 ma powstać 
w naszym mieście ogólnomiej 
ska przychodnia przemysłowa, 
która m.in. umożliwi leczenie 
skomplikowanych chorób zawo 
dowych.

Dużo miejsca poświęcono w pro 
gramie również organizowaniu — w 
większym stopniu niż do tej pory 
— wypoczynku dla pracowników. 
Wprawdzie poszczególne związki 
branżowe i zakłady pracy urządzi 
ły już wiele ośrodków wypoczyn­
kowych, jednak nie dla wszystkich 
pracowników jest w nich miejsce. 
Dlatego postanowiono, by powsta 
ło więcej ośrodków oraz rejonów 
dla wypoczynku świątecznego. Na 
razie niewiele poznańskich zakła­
dów może się poszczycić stosowa­
niem tej formy odpoczynku. A prze 
cięż zorganizowanie przez kilka za 
kładów np. domków campingowych 
w pobliżu miasta nie powinno na­
potykać na większe trudności. Du 
ży nacisk położono także na ko­
rzystanie pracowników z urządzeń 
sportowych, głównie z pływalni. 
Do końca 1970 roku m.in. mają być 
oddane do użytku hala sportowa i 
basen kryty na Winogradach oraz 
basenv otwarte w Parku hn. Ka­
sprowicza.

Niemałe znaczenie dla wypo 
czynku ma też dalszy rozwój 
ogrodów działkowych. Do 1970 
roku zaprojektowano budowę 
13 nowych ogrodów, na które 
przeznaczy się około 150 ha.

Istotny dla poprawy warun­
ków socjalno-bytowych jest 
rozwój usług w zakładach pra­

Konc. muz. rozr.; 18.10 Muz. po 
pracy; 18.30 „Klub Eksporterów”; 
18.45 Podst. kurs j. franc.; 19.05 
Wieczór lit.-muz.; 19.07 Nowiny i 
nowinki muz.; 19.30 „Trzech tłu- 
ściochów” słuch.; 20.51 Gra Sep- 
tet Smyczkowy Bojadzijewa: 21.31 
1 audycja z cyklu: poświęconego 
wszystkim symfoniom D. Szosta­
kowicza; 22.08 „Zwierzenia wie­
czorne”; 22.23 Konc. solistów pol- 
kich: 23 Gra Miles Davis — trąb­
ka: 23.15 Międzynar. Uniwersytet 
Radiowy — URIT wykład pt. „Za­
dania ergonomii”: 23.25 Rozr. mel. 
japońskie gra ork. Ricardo San­
tos.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8, 
8.30. 9.30 12.05 16, 19. 21. 23.50.

PROGRAM WŁASNY: 16.45
Utwory J. S. Bacha.

PROGRAM III: na UKF 66,62 
MHz: 17.05 Quodlibet — czyli co 
kto lubi: 17.30 Mity greckie: p.40 
Para za para: 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Herbata przv samowa 
rze: 18.25 Przebój za przebojem; 
19 Co wieczór powieść — „Hrabia 
Monte Christo”: 19.28 Mistrzow­
skie wyk. muz jazzowe’ — Jano- 
sy Korossy; 19.50 Moja najciekaw­
sza sprKwa — onow.: 20 „Remini­
scencje muzyczne”: 20.45 „Pady­
szach i gruszki” — słuch, wg ba­
śni tureckiej: 21.0R Wizyty w ka­
baretach; 21.30 Rymy i rytmy”; 
21.50 Onera tygodnia — G. Gersh­
win: „Porgy i Bess”: 22.07 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — zesp. 
„Herb Alnerts Ti juana Brass”: 
22.15 Tenor niebobaterski — rep.. 
W Toczyskiej: 22.35 Preludia > 
fuei z I-go zeszvtu Das Wobitem 
perierte K1avier — gra Glen 
Go»id- 23 Górskie krajobrazy — 
J. Harasymowicz; 23.05 „Muzyka 
nocą” — konc. rozr.
TElFAnZJA

ŚRODA: 10—10.50 — „Liga czer- 
wonowłosych” — film z serii 
„Sherlock Holmes”; 11.55—12.25 —

cy. Trzeba stwierdzić, że ta 
dziedzina była dotychczas tra­
ktowana po macoszemu. A 
przecież właśnie ona ma o- 
gromne znaczenie dla tysięcy 
poznańskich pracowników. Za 
łatwianie na miejscu, w 
zakładzie, takich usług jak np. 
szewskie, krawieckie, fryzjer 
skie, pralnicze itp. nie jest dla
pracowników sprawą obojęt­
ną. Najczęściej zakłady tłuma 
czą się brakiem odpowiednich 
pomieszczeń na otwarcie tego 
rodzaju placówek. Wobec te­
go, uwzględniając trudności 
niektórych zakładów, postano 
wiono na peryferiach miasta 
wybudować do 1970 roku co 
najmniej 15 pawilonów usłu­
gowych. Niemniej jednak i w 
niektórych zakładach, powsta 
ną punkty usługowe. W Zje­
dnoczonych Zakładach Rowe­
rowych np. otwarty będzie 
punkt przyjęć bielizny do pra 
nia oraz zakłady szewski i fry 
zjerski.

Nie najlepiej przedstawia się 
obecnie sprawa kiosków i skle­
pów w zakładach pracy. Poprawa 
nastąpi dopiero po zrealizowaniu 
programu, w którym uwzględnio­
no otwarcie około 70 bufetów i 
kiosków.

Obecnie istnieje też w naszym 
mieście 39 stołówek, w tym 34 pra 
cownicze. Wydają one dziennie o- 
koło 13 000 posiłków. Jak na licz­
bę zatrudnionych w naszym mie­
ście — nie jest to zbyt dużo. Do 
1970 r. ma przybyć 6 stołówek pra 
cowniczych o łącznej liczbie 550 
miejsc konsumpcyjnych.

Od wielu lat zakłady pracy 
prawie nic nie czynią dla orga 
nizowania własnych żłobków. 
Sytuacja zaś pod tym wzglę­
dem nie przedstawia się naj­
lepiej. Dlatego też nie wszyst­
kie dzieci rodziców pracują­
cych mogą znaleźć miejsce w 
tych placówkach. Obecnie ist 
nięje w mieście 20 żłobków, 
w tym zaledwie 8 przyzakła­
dowych. Za 2 lata liczba ta 
zwiększy się o 2 żłobki przyza­
kładowe. Wiele uwagi zwróco 
no także w programie na roz 
szerzenie akcji kolonijnej. Cho 
dzi o to, by z tej formy odpo­
czynku, a także zimowisk ko­
rzystało co roku więcej dzieci.

Z opracowanego programu 
koordynacji wynika, że wszy 
s t k i e w nim zawarte zamie­
rzenia dotyczą poprawy wa­
runków socjalno-bytowych, a 
tym samym ułatwieniu co­
dziennego życia poznańskich 
pracowników oraz mieszkań­
ców. (an)

MĄT numerze 18 „Głosu” (21-22 stycznia br.) zamieściliśmy notatkę 
’’ pt. „Pogotowie bez telefonów”. Pisaliśmy o awarii, która by­

ła przyczyną pozbawienia tej instytucji łączności telefonicznej z mia 
stem przez prawie 3 godziny. W odpowiedzi otrzymaliśmy pismo U- 
rzędu Telefonów Miejscowych, w którym czytamy m. in.:
„...Na skutek poważnego uszko­

dzenia w centrali telefonicznej w 
dniu 20. I. 1968 r. nastąpiła przer­
wa w pracy łączy podłączonych 
do centrali Pogotowia. Z chwilą 
przyjęcia o godz. 16.25 reklamacji 
o uszkodzeniu — Dzielnicowe Biu­
ro Napraw przystąpiło niezwłocz

Fizyka kl. VIII: „Prądnica i sil­
nik”; 15.45 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok: „Obliczanie 
całek” cz. II; 16.25 Politechnika 
TV — Matematyka: „Całka ozna­
czona” cz. I; 16.55 Wiadomości; 
17 — „Gdzie my tam granica” — 
film TV produkcji nol. z serii 
„Czterej pancerni i pies”; 17.55 — 
Dla dzieci: „Ojej myszka” — 
przed kamerami inż. M. Massal­
ski; 18.15 — Telekram; 18.20
Wszechnica TV: „Malarstwo we­
neckie od Belliniego do Tiepola” 
cz. I z cyklu: „Jak patrzeć na 
dzieło sztuki”: 18.50 — Sylwetki 
X Muzy — Czesław Wołłejko (Po­
znań): 19.20 — Dohranoc i dzien­
nik: 20.05 — „Liga czerwonowło- 
Svch” - film: 20.55 - „Świato­
wid” — mae. spraw międzynar.; 
21.25 — „Liryka gwiezdnych prze­
strzeni” — program muzyczny: 
22.10 — Dziennik: 22.30 — Politećb 
nika (powtórzenie) (Wrocław).

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Histo­
ria kl. VIII — „Tragiczny wrze­
sień”; 11.55—12.30 — Język polski 
kl. XI — „Tuwim — Broniewski 
— Majakowski”: 15,45 — Politech­
nika TV — Geometria wykreślna 
I rok. „Powierzchnie walcowe i 
stożkowe”: 16.25 — Politechnika 
TV — „Wytrzymałość materiałów” 
II rok. „Momenty bezwładność! 
figur płaskich”; 16.55 — Wiadomoś 
ci; 17 — „Psi pazur” — TV film 
polski z serii „Czterej pancerni i 
pies”; 17.55 — Dla młodych wi­
dzów — „Ekran z bratkiem” — w 
programie film „Rycerz Zawieru­
cha”; 18.50 — „Poligon” — TV 
przegląd Wojskowy; 19.20 — Dob­
ranoc i dziennik; 20.05 — „'Pod zna 
kiem jakości”; 20.40 — „Morderca 
ukrywa twarz” — fab. film CSRS: 
22.10 — „Prawdy Polaków” — rep. 
filmowy; 22.40 — Dziennik: 23 — 
Politechnika (powt.)

Od dłuższego czasu na Dworcu Głównym obserwuje­
my duże zmiany. Niedawno oddano do użytku prze­

budowaną restaurację a na piętrze piękną kawiarnię. Ostat­
nio w pierwszej części holu dworca ustawiono rusztowania. 
Zdaje się to zapowiadać kapitalny remont tej części zabu­
dowań. Zwróciliśmy się przeto do DOKP po szczegóły. 
formacji udzielali nam zastępca dyrektora d. s inwestycji _ 
Nikodem Bardczak i zastępca Naczelnika Zarządu Drogo- 
wego — Edmund Kaźmierski.
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w trosce o wy­
godę podróżnych postanowi­
ła dalej modernizować wnętrze 
poznańskiego dworca. I tak — 
obecnie znajduje się w prze­
budowie Biuro Obsługi Po­
dróżnych. Ma ono być oddane 
do użytku (obok świetlicy dla 
podróżnych) w pierwszym pół 
roczu. Przygotowuje się rów­
nież świetlicę dla młodzieży 
szkolnej. Będzie się ona mie­
ściła w pawilonie Dworca Za­
chodniego. I oto sprawa naj­
ciekawsza, która jednocześnie 
wyjaśnia cel ustawienia rusz­
towań w holu Dworca Głów­
nego. Dyrekcja pokusiła się o 
ciekawe rozwiązanie inwesty­
cyjne. W przedniej części ho­
lu, tej, w której znajdują się 
kasy biletowe postanowiono 
obniżyć dach. Czyni się to dla­
tego, że niedostateczne oświe­
tlenie panuje w pomieszcze­
niach biurowych Dworca Głów 
nego. Okna tych pomieszczeń 
wychodzą na hol dworcowy, 
co nie zapewnia lokalom także 
należytej wentylacji. Pracow­
nicy pracują więc wyłącznie 
przy świetle sztucznym. Jest 
to sprzeczne z zasadami hi­
gieny pracy. Nie może być 
również mowy o należytym 
wietrzeniu sal, opuszczenie 
dachu umożliwi poprawę sy­
tuacji w biurach. Ale inwesty­
cja nie została podjęta z czy­
jejś fantazji. Skorzystano tu po 
prostu z nadarzającej się ko­
nieczności, którą nasunął stan 
więzarów i dźwigarów podtrzy 
mujących dach, już za sła­
bych, wymagających wymia­
ny.

Ponieważ DOKP zależy na 
tym, aby prace te nie zakłó­
ciły normalnej pracy dworca, 
postanowiono najpierw wy­
budować nowy dach, a dopie­
ro potem zburzyć stary. Obec­
ny ażurowy sufit nie ulegnie 
zmianie.

Również perony zmienią w 
niedalekiej przyszłości swoje 
oblicze. Otrzymają nowe wia-

nie do lokalizacji i usuwania usz­
kodzenia (....)” Duży zakres pracy 
związany z lokalizacją i usunię­
ciem uszkodzenia spowodował, że 
trwało ono od godz. 16.25 do 18.45. 
Jednocześnie wyjaśniamy, że nu­
mer alarmowy „99” nie był uszko­
dzony (podkreślenie red.). Dla in­
formacji redakcji podajemy. że w 
obecnym układzie połączeń nume­
rów alarmowych 97 , 98 i 99 istnie­
je możliwość złośliwego zabloko­
wania ich przez każdego z abonen 
tów na terenie Poznania. Wypa­
dek taki zdarzył się właśnie 20. I.
1968 r. na numerze „99”, co zosta­
ło uznane za uszkodzenie przez 
personel Pogotowia, (podkreślenie 
— red.). Ponadto stwierdzamy, że 
podana w Waszej notatce informa 
cja o uszkodzeniu numeru alarino 
wego „97” (MO) została zamiesz­
czona omyłkowo, ponieważ na tym 
numerze uszkodzenia nie było. 
Przedstawiając powyższe wyjaś­
nienie prosimy o zamieszczenie 
sprostowania faktów niezgodnych 
ze stanem faktycznym. Jednocześ 
nie pragniemy poinformować, że 
Urząd nasz dołoży wszelkich sta­
rań, aby podobny fakt długotrwa­
łego uszkodzenia na numerach a- 
larmowych w przyszłości się nie 
zdarzał. Za długotrwałe uszkodze­
nie numeru Pogotowia w dniu 20. 
I. 1968 r. przepraszamy mieszkań­
ców Poznania.”

RED.: Pomijając rozbieżności w 
relacjach dyżurnego lekarza Po­
gotowia, a stwierdzeniami UTM, 
nie bardzo wiemy, co mamy pro­
stować. skoro — jak stwierdzają 
sami autorzy pisma — >aw(iria by­
ła. Należałoby chyba wAyjaśnić tyl 
ko mało istotny dla sprawy fakt, 
że numer „97” omyłkowo izna’azł 
się w notatce, ale przecież, mowa 
była w niej o awarii telefonów 
Pogotowia Ratunkowego, a nie 
MO.

Zdziwienie natomiast musi bu­
dzić twierdzenie, że numer alar­
mowy „99” nie był uszkodzony, 
podczas gdy w innym zdaniu tego 
samegoi pisma zarzucą się perso­
nelowi I Pogotowia złośliwe uszko­
dzenie numeru „99”. Co na to dy- 
reklcja Pogotowia?

Nie wątpimy, że pracownicy 
UTM dokładają starań, by te’efo- 
ny działały jak najsprawniej, ale 
zarazem wolelibyśmy się dowie­
dzieć, o czym się nie mówi w piś­
mie. co już zrobiono ahy 
w przyszłości wykluczyć podob­
nie długotrwałe awarie, (za) 

ty o ciekawszej konstrukcji, c0 
pozwoli uzyskać na peronach 
więcej wolnej przestrzeni. 
Szczególnie dotyczy to pero­
nów I i IV które m. in. otrzy­
mają ulepszoną nawierzchnię 
asfaltową, inne niż obecne 
wiaty od strony podjazdów. 
Przebudowa tych peronów 
wiąże się z dalszą elektryfika­
cją linii kolejowych, (wa-no)

------------------------------- -------------------A-

Imię H. Sawickiej 
dla Technikum

Chem cznego nr 1
W 25-lecie powstania ZWM 

oraz w rocznicę śmierci Hanki 
Sawickiej odbyła się wczoraj 
uroczystość w Technikum 
Chemicznym przy ul. Starołęc 
kiej. Brali w niej udział m. in. 
przewodniczący Prezydium 
RN Poznania — J. Kusiak, 
I sekretarz KD PZPR Nowe 
Miasto — K. Buchert oraz wi­
ceprzewodniczący Prezydium 
DRN — J. Kośmider.

Po otwarciu uroczystości 
przez dyrektora Technikum — 
K. Lamperskiego, szkole na­
dano imię Hanki Sawickiej. Na 
stępnie przewodniczący Komi­
tetu Rodzicielskiego — H. 
Stach odsłonił w holu budynku 
tablicę pamiątkową, poświęco­
ną pamięci działaczki młodzie­
żowej.

Organizacja szkolna ZMS 
otrzymała też wczoraj sztan­
dar ufundowany przez „Sto­
mil”. Wręczył go przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMS — J. Pawlak. Podczas 
uroczystości K. Lamperski 
otrzymał Złote Odznaczenie 
im. J. Krasickiego, a opiekun 
Szkolnej Organizacji ZMS — 
S. Zieliński — srebrne.

Po raz pierwszy też odśpie­
wano wczoraj hymn Techni­
kum, do którego słowa napi­
sała J. Kodyniak, a muzyką 
skomponował H. Filipowski

Wczorajszą uroczystość po­
przedził wyjazd delegacji ZMS 
do Warszawy w celu złożenia 
wieńców na grobie H. Sawic­
kiej. Kwiaty złożono także w 
miejscach upamiętnionych 
krwią bojowników o wolność 
i demokrację w naszym mie­
ście. Wczoraj rano odbyła się 
również konferencja nauko­
wa ZMS na temat: „Hanka 
Sawicka przykładem postępo­
wej młodzieży”. Podczas niej 
uchwalono rezolucję potępia­
jącą zajścia w minionym ty­
godniu wywołane przez część 
młodzieży akademickiej. \

W związku z uroczystością 
otwarto nowy klub ZMS, wy­
stawę pomocy naukowych 
przez uczniów oraz gabinet 
dentystyczny, (a)

Czwartek Literacki
Na Czwartku Literackim 21 

bm„ o godz. 19, w Pałacu Dzia- 
łyńskich wystąpi Marian Pi®' 
chał, prezes Łódzkiego Od­
działu ZLP, autor m. in. sze­
regu tomów wierszy, (na)

ikfohmujbmi
Na odczyt doc. K. Sowy P^ 

„Niektóre nieprawidłowości dyn 
tyczne w nauczaniu Przedml?,ln;0 
ekonomicznych” zaprasza «• 
PTE przy Okręgowym 
Metodycznym dzisiaj. do sali WSE, ul. Marchlewskiego 
146/150

1 i Ugorv 18 — cała dobę.
Ambulatoria: (Chełmońskiego 20) 

— czynne: internistyczne — całą 
dobę: pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7: chi­
rurgiczne I ul. Kórnicka 8. tel. 
707-19 — cała dobę; chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16, tel. 623-55 — 
cała dobę.

- Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103) telefon 566- 66 dla 
powiatu poznańskiego.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11. 
(czynna cała dobę) Główna 53. 
Starołecka 79 (dvźur nocny).

Miejska lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RAOIO
ŚRODA: PROGRAM I: Fala 1322 

m i UKF 66.62 MHi (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”: 8.15 Kalej 
doskop muz.: 9 Utw. komn sło­
wiańskich: 10 Ork- 5 soliści muz. 
rozr.: 10.25 Muz. lud narodów ra-

Zakład Energetyczny pozn^0, 
Miasto informuje, że w zwi^i 
z przeprowadzanymi Pracan"„v 
ploatacvjnymi nastąpią PrzerJi“p4: dostawie energii elektryczny 
w dniu 21. III 1968 r. w godz b-j 
dla ulic; Limbowej, ?Ła^„kiego 
(prawa strona od ^^^t/aczta- 
dó Łozowej), Łozowa (°d , oraz 
nowej do Racjonalizatorów 
orawa strona od Czechosl _ ^nr 
do Osinowej). Dzierżyńskiego■ 
n iepa r zy ste ^^^HJ^ewskieg'’ 
szewskiego (od Świercze wa 
do pawilonu handlowego^.ipisco- 
strona); w godz. 8—16 dla gp1a* 
wości: Garaszewo, Kr.zes*'?\’n 1968 
wie i Jaryszki: w dniu orze* 
rokii w godz. 8—14 dla -KaSzta 
chowej (lewa strona od • kano­
nowej do PJątanowei). do
wej (orawa strona od ‘ J stro- 
Orzechowej), Łozowej .-aiioWei) 
na od Kasztanowej do Azai 
i wilkońskich. przef^Y

Zakład Pr7enra^a. ^rycznel^ 
w dostawie energii ejektry8 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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